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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Siedem znaków inteligenta" · e jak się da, to się zrobi, czyli Tocki wśród kryzysowych hien • o sołtysce z Pieczonkowa, Niedzieli Palmowej w Rudzie, obie­dzie u sołtysa Florka l mnych faktach folklorystycznych w re­portażu Zygmunta Szycha e „Nie pali się" - zapewnia komen­dant wojewódzki Straży Pożarnych • · odp«;>wiedzi '1a krytykę • rozmowa ~ Beatą Kozidrak i Andrzejen~ ~ietrasem. 

PUNKT WIDZENIA 

65 ROCZNICĘ odzyskania alepod­
ległości społeczeństwo Łomłyńskieco 
uczciło złożeniem k wiat6w w miej­
scach wałki o wolnołć J pamlęel o 
jej bohaterach. Za.płonęl7 znicze na 
grobie Leona Kaltwody, kt6ry po­
legł 11 listopada 1918 roku podczas 
rozbrajania Niemc6w w ł.omźy; ze­
brało się Prezydium Rady Woje­
wódzkiej PRON, kt6reco obrady na­
wiązywały do wydarze6 przywra­
cających Polskę na mapy Europy. 
Członkowie Prezydium zlołyll kwła­
b Pod obeliskiem ku ad Tadeu­sza Kościuszki i pomnikiem po­
wstańców 1863 roku. · 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje partyjne1 OdpowiadaJ1t 
sekretarze. · 

• KMG PZPR w Zambrowie: 
Na pesiedzeniu Eczekutywy oceni­
liśmy przebieg kampanii spr-a wo­
zda wczo-wyborczej. Tematami oży­
wionych dyskusji były najczęściej: 
zaopatrzenie, problem mieszkanio­
wy, funkcjonowanie handlu. Przy­
gotowujemy się do młe~ko-cmlnnej 
konf erenejl spra.wozdawezo-wybor­
ezeJ, którą za.planowaliśmy na 
10 XII br. Udało się nam, po ken­
sultacJi z władzami województwa, 
zwiększyć plan budownictwa mie11-
_kaniowego w la.łach 198ł/85. 

• KMG PZPR w Wysokiem Ma­zowieckiem: Egzekutywa za­
twierdziła materiały, kt6re zostaną 
przedstawione do konsultacji wszy­
stkim POP, I oceniła przebieg kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej. 37 
członków PZPR rozpoczęło kolejny 
semestr szkolenia na WUML-a. Te­
matem najbliższego seminarium w 
ramach kształcenia ideologicznego 
Jest „Rola ezlonków PZPR po XDI 
Plenum KC". 

• KG PZPR w Łomży: - Tema­
tem ostatniego posiedzenia Egzeku­
tywy była ocena reallzaejl •adań 
budownictwa wiejsklege. NaJbliłsz• 
poświęcimy sprawom bezpleczeń­
słwa publicznego, ochronie mienia 
społecznego I przeciwpożarowej. -To 
ostatnie zagadnienie Jest dla nas 
szczególnie ważne, ponieważ w o­
statnim czasie nasza gmina przodu­
je w ilości pożarów. 

DZiś, 17 XI. radni WRN-u doko­
nują oceny działalności spółdzielni 
mieszkaniowych w województwie o­
raz Miejskiej Rady NarodoweJ w 
Łomży. 

GŁOSY O PODWYŻKACH. e Stanisław Sierzputowski, bry­
radzista w Fabryce Aparatury l U· 
rządzeń Komunalnych w Łomży: -
Sytuacja Jest taka: ze swojej pensji 
utrzymać muszę dwoje dzieci i to­
nę, więc już dziś nie barcho wystar­
cza do pierwszego. Gdybym Jednak 
miał wybrać spośród przedstawio­
nych wa.riant6w podwyżek, WYbrał· 
bym ten, który zakłada naJnlższy 
wzrost cen artykułów podstawo­
wych: cbleba, mleka, masła, nH­
szych gatunków mięsa I wędlin. 

e Kazimierz Abucewicz, rencista 
s Łomży;. - Jestem renclst\ tzw. 
starego poFtfela. W ubiegłym roku 
otrzymałem wprawdzie łysiączłoto­
Wa\ podwyżkę, ale też o sześćset zło­
tych wzrósł mi czynsz. Jakikolwiek 
kolejny wzrost cen będzie dla mnie 
w tej sytuacji bardzo ciężkL Uwa­
żam więc, że podwyżkę przeprowa­
dzić trzeba tak, by. chroniła najsła­
biej uposażonych, a główny Jej cię­
żar spoczął na tych, którym gotów­
ki nie brakuje. Podwyżki muszą 
być, gdyż państwa nie stać na ciąg­
łe dokładanie. 

e Irena Diląg, kierowniczka sek­
cji rachunkowości w NBP w Kol· 
nie: - Jeśli dzięki temu można by 
było przynajmniej zrealizowa6 kart­
ki, z czym w Kolnie jest fatalnie, 
byłabym zadowolona. Obawiam się 
Jednak, że podwyżka takiego skut­
ku może nie wywołać. 

e Genowefa Drołyner, emerytka 
z Wysokiego Mazowleekle10: - Ma­
my • mężem Jed~ emerytur•. I ło 
tak "wysok~", ie Juł te.ras kupulę 

ahsolwen1 
... „ y 1983 

wszystko 1 ołówkiem w ręce. Gdy 
słyszę o nowej podwyżce, mam tyl­
ko Jedno pytanie: „Jak zwiążę ko­
niec z końcem?" I nie mam odpo­
wiedzi. 

Ab.sol wenci liceów ogólnokształ­
cących, bez zawodu, bez. jakiejkol­
wiek praktycznej umiejętności mo­
gą liczyć, że za rok uda im się zdo­
być indeks lub„. przewracać papie­
ry, i oczywiście, parzyć herbatki. 

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMY­
SŁU SPOŻYWCZEGO w Lomży, w 
wyniku zdecydowanego stanowiska 
KW PZPR i Urzędu Wojew6dzkie­
ro w Lomży. błyska wteznie reagują­
cych na krytykę rołnlk6w i prasy, 
wyw,ołaną krzywdzącą plantatorów 
ziemniaków zmian~ umów kontrak­
tacyjnych, jeszcze w tym roku wy­
równa im poniesione z tego tytułu 
draty. 

NAUKA J'ĘZYKOW OBCYCH ' 
metodą laboratoryjną Już wkrótce 
możliwa będzie w Łomży ~zlęki 
Woj.ewódzk.iemu Uniwersytetowi 
Robotniczemu ZSMP, który zakupił 
do tego celu kompletną aparaturę. 

INWESTOR PAWILONU HAN­
DLOWEGO pny ul. Bema (osiedle 
Jantar) .w Łomży zapomniał o ta­
kim drobiazgu, Jak podłączenie sie­
ci ciepłowniczej i kanalizacyjnej. Za 
fuszerkę (projektantów) zabrał się 
Zakład Budowłano-Remontowy 
PSS-u, Oddział w Łomży. Przy o­kazji prowadzonych wykopów nowy 
partacz zasypał wjazdy do poblis­
kich garaży l tak ułozyl zastępczy 
przejazd z Jednego pasa ruchu na 
drugi, że każdy właściciel samocho­
du drży o całość podwozia. Dziw, 
Ił nie doszło tam Jeszcze do po­
ważniejszego wypad,u. Czy dopie­
ro on zwróci przytomność fuszerko­
wym naprawiaczom fuszerki? 

pylonie drażliwe 
- Kiedy wreszcie przesłan~ nas 

denerwować niesprawne, przes,a­
rzałe kasowniki „Krak" w autobu­
sach Zakładu KomunillacJł Miej­
skiej w ~omży? 

Odpowiada inż. Andrzej Szosta­
kowski, zastępca dyrektora do spraw 
eksploatacji Przedsiębiorstwa Gos­
pOdarki Komunalnej i Mieszkanio­
wej w Łomży: - Dotychczas sto­
sowane kasowniki rzeczywiście na­
stręczają kłopotu nie tylko pasaże­
rom, ale i n.aszym służbom eksploa­
tacyjnym: Z ich powodu „Kontak­
ty" zresztą przypięły nam już ,,spię- · 
ciową" łatkę. Odpowiadając na nią 
i pyta.nie mogę zapewnić, iż kasow­
niki nowego typu, tzw. „dziurka­
cze'', _pojawią się w naszych auto­
busach jeszcze . pod koniec tego ro­
ku. 

personalia 
Biskup Ordynariusz diecezji łom­

żyńskiej mianował ks. prof. dr. An­
toniego Boszkę rektorem Wyższego 
Seminarium Duchownego- w Łom­
ży. 

Rada Wojewódzkiej Spółdzielni 

Absolwenci weterynarii, z zawo­
dem, lecz bez propozycji pracy. 

Absolwenci zespołu szkół drze w- ­
nych, z zawodem i - jak wyżej. 

Absolwenci szkół średnich 1983. 
J est ich w naszym regionie po pro­
stu za dużo. Zdawać by się więc 
mogło, iż niezliczone miejsca pracy 
przypadają w udziale najlepszym. 
Niestety. W dalsżym ciągu decydu­
jącą siłę przebicia ma nie świadec­
two z wyróżnieniem, lecz t ziw. „wej­
ście garbem'', czyli układy i dojścia 
rodziców -0raz znajomych. Czy na­
dal stać nas na to, by prymus ów, 
a więc ludzi, którzy od najmłod­
szych lat potrafili poważnie trakto­
wać s woje obowiązki, rzetelnie pr zy­
go towanych i niewątpliwie z.dolnych 
odstawiać już na sta·rcie na ślepy 
tor? Mo~na_ odpowiedzieć: tak. Z 
łomżyńskich przedsiębiorstw tylko 
WPHW, jak dotąd , stara się pozys­
kać najlepszych absolwentów, p"ro­
ponując im jeszc'le przed uzyska­
niem świadectwa pracę w wybr anej 
przez nich samych placówkach i 
podpisując umowę o pracę ze staw­
ką o grupę wyższą niż z pozostały­
mi absolwe ntami. Taka metoda to 
doskonała motywacja do ·-intensyw­
nej nauki. Doskonały sposób na rea­
lizaC"ję ciągle pustego hasła: „Odpo­
wiedni człowiek na -Odpowiednim 
stanowisku". Ząpytam więc inacz.ej: 
czy n ie stać nas na to? Kto ?dpo­
wie? 

ZBIGNIEW WRONOWSKI 

Dnia 30 października 1983 r. 
zmarł w Krakowie 

prof. dr hab. 
JERZY WISNIEWSKI 

pracownik Instytutu Historii 
PAN. Dzieje rodzinne Ziemi 
Łomżyńskiej oraz północno-
-wschodniego Mazowsza były przedmiotem Jego długoletnich 
i. systematycznych studiów. 
Był aktywnym członkiem Ko­

mitetu Założycielskiego Towa­
rzystwa i członkiem w Komi­
tetach Honorowych na wielu .se­
sjach. Radą l pracami swoimi 
wzbogacał dorobek naukowy To­
warzystwa i innych instytucji 
naukowych. • 
Zmarły był wyr6źmony wielo­

ma odznaczeniami państwowymi 
i naukowymi. 

Zarząd i członkowie 
Łomżyńskiego Towarzystwa 
Naukowego Im. Wag6w 

qościłi w Lomiy 

Ogrodn icz<>- Pszczelars kiej, po zapo­
znaniu się z wynikami kontroli 
NIK-u, odwołała ze stanowiska wi­
ceprezesa do spraw produkcji o­
grodniczej i kontraktacji, mgr inż. 
Ęlibietę Szymańską. 

Doc. dr hab. Edward Budzich, kie­
rownik Instytutu Rynku W ewnętrz­
nego i Konsumpcji, Stanisław Wa­
wrzyniak, członek Rady Kons ulta­
cyjnej do spraw Kierowania Ryn­
kiem Dóbr Konsumpcyjnych -
uczestniczyli w spotkaniu z cyk­
lu „Rynek i Konsumpcja" orga­
nizowanym przez Ł TN im. Wa-. gów i WPHW; delegacja kopalni 

zaprosili nas 
Instytut Słowianoznawstwa Polskiej A­kademii Nauk w Warszawie - na mię­dzynarodową sesję naukową poświęconą 

tw~rczości .Tarosława Haszka; Wydział Kultury i Sztuki w Łomty - na inau­gurację nowego roku działalności kul­turalno-oświatowej; Zarząd Wojewódzki Ligi Ochrony Przyrody - na posie­dze nie plena rne. 

„Doubrawa" z Okręgu Ostrawy w 
Czechosłowacji - przybywa na za­
proszenie Wydziału Zatrudnienia i 
Spraw Socjalnych UW oraz ZW 
ZSMP w Łomży (w ,,Doubrawie" 
pracuje wielu P91ak6w, w tym mie­
szkańców Łomżyńskiego); prof. dr 
hab. Stanisław Widerszpil, wykła­
dowca Wyższej" Szkoły Nauk Spo­
łecznych w Warszawie - wygłosił 
wykład z c ·klu „Spotkania z . nau­
ką", zorganizowanego przez WOKP 
PZPR w Łomży. 

zdanie lygodnia 
- Gdy tylko stanie się u nas coś złego nawet niemowa pi-

A • , ·1 ,„ sze: „ nie mow1 em. 
Marek Sijko 

nauczyciel z Zambrowa 

Dlyśl z atestem 
·„Smutna· .jest epoka, kiedy w życiu publicznym uczciwe zwie się ilaiwnyQt, a szczere głupim". 

Kazimierz Przerwa-Tetmajer 

wiesc1 g ~n'l\lle 
ZAMBROW. Bereiczną i tr.wałą walK~ o lokalizację ~l~go. 

stoczyły \vsie: Wdziękoń i L 1 Gł) 
wiec. Delegacje obu_ wsi dotarł &sko. 
wet do Ministerstwa Oświa~y 1 ;:· 
grał Laskowiec. Waży się 10s '

8 
k~· 

ły w Mroczkach. W dobie 2 .°' rówe~· budynek sLał pusty i ni~,zbie. 
huszyły nawmia.st roboty przy ~Cłal, 
sz~niu szkoły w Zagrodacn Za~ 
wie. , e Zagrody Lętownica - w bud 
wie sklep GS. W piana.eh takii o. 
biekt w Mroczkach. •· e Popłynęła woda w 1\1.roczkacb 
i Nowym Borku. Tym samy01 a· 
wsie posiadają wodociąg. 1 ł 

• W Wierzbowie U~irnęły w ani . 
scu p~a~e p~y drodze, która Po~: czy w1es z 41.ambrowem. Przycz 
jest upór trzech rolników, kJll\ 
nie godzą się na odstąpienie skra~ 
ka swoich posesji. · e Od 5 lat ziemie wsi Wdzięki· 
I i Il oraz 14.skowiec Stary i No 0 

(1025 ha) Sił zalewane wodą na 8~ tek niewłaściwie rozpoczętej (d.relJ 
prowadzone od góry) i niezakońcn. 
nej melioracji w sąsiedniej Kininie 
Jabłonka Kościelna. Koordynatore11 tych poczynań jest WZIR ~ Ło111i1 9 Dzienny skup ziemniaków do: 
chodzi do 30Q. t·on. N a już zalegaJ\· 
eą ziemniaczaną hałdę nie ma chęt. 
nych, b~dzie więc gnić . do Wiosny, 
ProponUJemy: stonka z1emniacza11a pod ochroną. _ e Po długiej przepychance SQ 
łaskawie przyjął część wapna do 
rozsiania (do usługi tej ta niezalei· 
na i samodzielna firma jest zobo­
wiązana statutowo). Za to ochoci, 
ogłosił kolejny przetarg na 01an1• ny. rolnicze zakupicłne za pienij\dze 
rolników. Przeważnię_J zdewastowa . 
ny sprzęt trafi więc do rąk wlaści· 
cieli po dużo wyższej cenie. 

• Mleko: w roku ubiegłym sku· 
piono 11 389 litrów, zaś do końca 
września br. - 13 114 litry bialeg1 
płynu. 
CZYŻEW. Znów - po okresowym 

zastoju spowodowanym brakiem 
materiałów - ruszyła budowa Prl1· 
chodni. ·Inwestycja ta realizowana 
jest ze środków NFOZ. Gmina WJ· 
konała w 100 proo. plan świadcu6 
na ten Fundusz (192 tysiące sio­
tych). Spontaniczność, z ja.ką rolnic1 
w ramach planu przeznaczyli swoA 
cegiełkę na społeczny cel, budll 

: nasz nieplanowany zachwyt. Na 
trzy ośrodki zdrowia tylko czyiew· 
ski ma eełną obsadę lekarską. e Zakończyła się kompleksowa 
kontrola Urzędu Miasta i Gminy. 
Urzędn!cy z woje~ództwa nie sb· 
wiali dwój. e Skupiono jui 33 OOO ton bura• 
ków cukrowych. e N a ł 7 wsi sołeckich nie m~ 
utwardzonej drogi trzy: ZarębJ 
Skórki, Góry Leśne, Dąbrowa No­
wa Wieś. Budowa traktu do łej „ 
statniej trwa już trzy lata - miess• 
kańcy nie s~ w słanie pokryć Jej 
kosztów (kilometr żwirówki koss· 
tuje 3,5 miliona złotych). e W Zarębach Skórkach w C'JY' 
nie społecznym postawią szkołę. Po­
n·ownie zostaną uruchomione pla­
cówki oświaty w Sienicy Lipusaeh 
oraz Dąbrowie Nowej Wsi. G!Din& 
posiada już 6 szkół - najwi~kss• odległość z miejsca zamieszkama dt 
szkoły wynosi 3,5 kilometra. 

• Naczelnik boi się powtórki I 
zimy stulecia. Przy obecnych cenacb 
paliwa ·i usług gminie grozi ban· 
kructwo, gdy przyjdzie do odśnle-

ż3N~it. Nadbużańskie wsie oczekuJ4 
na przedłużenie wodociągu z Nura. e Wróble ćwierkają o planowa· 
nej budowie pawilonu handlowe~ e Rolnicy oczekuj" aż śruta, . 
której pęcznieje gminny inagas;:: 
straci swą ' wartość odżywczą. W6 „ 
czas specjalna komisja spisze ~~eJ 
tokół i skieruje śrutę do wo 
sprzedaży. dal· e Szkoła-rudera, która wyks 

1111 ciła Już kilka pokoleń nurzan, .
004 do 1985 roku przejść na za.słu~t-6 

emeryturę. Do t'!go czasu ma 1 łJ'S 
oddany do użytku nowy obiekt'ucsf' 
zmontowało już d wa domY na od 
ciela I rozpoczęło prace ziemne.tuje 
przyszłą szkolę. Projekt przet'te .„ 
również nowe przedszkole, ~ 0~00eJ becnie gnieździ się w _dzierzaw• niJll 
chacie. Inspekcja zamknęła w pO' 
profilaktycznie wyżywieni.e -;-d:twle 
wodu panującej w woJ~wo 

1 łC żóHaczki. Dzieci nie zasłuzyłY; '1•· 
karę, gdyż mimo prymitywnY

1 
dne I 

runk6w przedszkole jest sch u 
czyste. te Je• • Duto wcześniej, gdyż m

1
° J 11e­szeze w łym roku, do okaza e 
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KC p~_pą 
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SIEBIE 
Ważne jest, ~ by ' partia · _stała ·Shf op!Jzycy,jna . w sło&tJnku· . !10 

wszelkiego . zła • . 1:'? przede: ·· !'s~ystk1m _,Z:· n„as~ych . szereg<!W 
powinna wychodż1c . ~r~tyka· ·•· ·zdecydowa~ue - ~walczanaa z1a-. 
wisk, które są -~ · .~oc1~1tzm~m sprzeczoe;~ a· tym ·samym dn-

KONTAKTY 
20 XI 83 

starc~ają am-un1c11 · wrogowi.~ - -
gen. armii · WOJCIECH JARUZELSKI 

O IOIDYCP 
PARTJI 

Sluiba klasie robQlnic~ej, nar~do: 
.- 10 walka ze wsn ·tk1m, co ·c1ąg-\\l ~ .• ' • ·c nas wstecz, co obm„la ludzi 

lll . • 1· . b pracy - z me.:Jerp iwosctą., z ez-
duszuym biurokr1:1ty~u~em, naru ~za. 
niem godności robotniczej. . m~.rno­
trllwstwcm spa.teczncg_~ ~tema, z 
bałaganem i złe+ . or~ąmzac·J•\ prac!· 
d:vgnitarstwem i korupcją Partaa 
zdobywa zaufanie. "dy c;;taje 11a cze-. 
le tej wałki i wyk~f'.l..;)'.St.uje ~ ln~?.ne 
niezadowolenie ludzi pracy jako 
kon truklywną 5H~ w nlcp:u·niu 
rzeczy wis tośc.i. 

JÓZEF CZYR.CK (z t•efetatu 
Bi ur a Po1n v.cwe<;o K C PZPR) 

... t' # ' 

To prawda •. ź.e wiele jeszcze ·or­
ganizaejj partyjnych nie umie gło­
~110 i odważn.ie tnÓ\\ ić o tym, ~o si~ 
u nich robi i dzieje, o co walcz~. 

EUGENit;'SZ J .:\Kl.i BAS ZEK 
I sekretdrz R. W PZ :>ft w Ko­
~zali111e 

XIII Płrnum dokoncllo oceny · sta­
nar ną zej partii. je-j ideowego wn~­
trza. Uznaliśmy . iż nie przesta ła ona 
ani na chwilę być kierownictą silą 
w państwie. Ale po \\ ~tr1ą..;~wh. któ­
re przeżyła, odzy kuje dopiern . wą 
przewodnią rolę w "polec .~ct1 twic. 
Dlalego ~rytycy tm i samokryt.ycyzm 
w toku na ·zych obrad jc"t s~cze~ól­
nie uzasadniony, szczególnie ważny 
i potrzebny. 

gen. armii 
WOJCIECH J i\RUZELCKI 

I ;;ek !'etarz KC PZPR 

Partyjność nie moie kończyć się 
na zebraniu. Najważniejsze to, co 
robi się i jak 1Jos-tępujc m:ędzy ze­
braniami, .iak' potwjcrd1a. ~ię 1-eni­
now ·ką zasadę; gdzie członek partii 
- ta,.i partia. Partyjno ·· i m·usi o­
znaciać · pracowHość, umienność i 
moralną wrażłiwo<ić. odnoszenie do• 
siebie wymagań. które ta wia się 
innym. . . 

Pod t:rm wzglę<lem mamy bardzo 
dui_ do zrobienia Chodzi nie tylko 
o przezwyciężanie zła. l.vóre istniafo 
W prze ·złości. Notujemy zjawiska 
nawrotu obojętuo<)ci wobec iobec­
nych glo 'ÓW kr ·tycznych dotyczą­
~Ycb różnych ucgaty„wn.vch zjawisk 
zycia. Spot~'!ta się pośród -'ldr róż­
nych szczebli i różnych dzfodzin -
sta~e nawyki biurokratycznego clzia­
la~ta. lekcewaicnie 01>ioii vublicz­
DeJ, niereagowanie n.t uza,adnione 
Postulaty, bezduszny -:;Lo:rnnek do 
ludzkich spraw. 

JÓZEF CZYn EK (z "C fe ratu 
Bi ur:i Polityclnc;o KC PZPR> 

Być komunL<>lą, to zn·\czy być 
Przcclc wszystldm człowiekiem od­
w~ż?J'm i otwartym. To zna.czy być 
~v ~o~ luclzi, borykać się ze światem, 
Jak~ Jest, uczyć innych i uczyć si~ 
0d innych. 

_ gen. armii 
wo„ 2 IECH J .'\RUZELSKI 

I sekreta ez F::; PZPR 

Trzeba nam dziś nadal unikać 
~ustoslowia i uchwałomanii. Wiele 
. rytycznych uwag można odnieść do 
~ęz!ka partyjnego, jakim się posłu­
c~Jemy. Ileż w nim jeszcze inten­
n~onalności, frazesów, neologizmów, 
icpotrzebnej bełkotliwości stylu. 

KAZIMIERZ MORAWSKI, 
przewodniczący Centralnej 
Komisji Rewizyjnej PZPR 

; '1 sekretarz. KC PZPR 
Najważniejsze jest jednak nie 

to, co dz~eje się na tak zwanych 
skrzydła.eh, na który<;h zresztą 
wznosić się w corę nie sposób, lecz 
w podstawowym trzonie iaszej par­
tii. Jest on coraz bardziej r:warty i 
jednolity, chociaż niemalo je<;zęze 
1>artyjuych towarzyszy _nie 1>rzy-

swoiło sobie grunto'"'nie uchwał IX 
Zjazdu, ich postawy są częstokroć 
nijakie. \V tym kontek ~cie trzeba 
powiedzieć wyrazme naszym 
groźnym przeciwnikiem jest rów­
nież ignorancja, brak wiedzy, po­
wierzchowność, pomieszanie pojęć 
[.„). Pewna .część członków partii 
ocenia sprawy „na oko'~. a zdarza 
się, że ulega sensacyjności i plotce. 
Widać qiekiedy elementarny brak 
znajomości faktów, liczb, konkre­
tów. 

·gen. armii 
VlOJCIECH JARUZELSKI 

I sekre tarz KC PZPR 

o· KRYTYCE· 
Mamy moralne prawo i obo\vią­

zek domagania się od dziennikarzy, 
publicystów, twórcÓ\V programów 
telewizyjnych, a.by prezentowali nie 
tylko tych, którzy z pola <lziała[\.ia 
,,Solidarności't, z dróg prowadzących 

za g-ranicę powrócili na łono Ojczy­
zny żałować za grzec~y, ale takie 
tych, którzy niesłusznie zostali oplu­
ci, tlloralnie zniszczeni, psychicznie 
wyczcl'pani, a mimo to przetrwali 
w swojej Ojczyźnie, w partii. Po­
~azywać musimy także i to. że czę­
sto ·mamy do czynienia,. z aseku-

ranc:.twem, niewiarą, ·a nierzadko 
wręc1 z tchórzo ·twem u uiektórych 
członków partii. · 

STANISŁAWA AMTOSZEW­
"Kf\ 1 5ekrelarz KG PZPR 
v Ttuchowie (woj. wloclaw­

::k_ie} 

Ciągle jeszcze niezadowalający jest 
tosunek do krytyki negatywnych 

zjawi lt sygnalizowanych w prasie, 
radiu i telewizji oraz w listach lu­
dzi pracy. Komisje kontroli partyj­
nej spotykają się niejednokrotnie z 
i>rzy1>adkami bezdusznego stosunku 
do interesanta, formalnego odpowia­
dania na .listy i zażalenia. Jeśli 
nawet po interwencji sprawa zosta­
nie załatwiona, to zbyt rzadko wy­
cią!!"a ię wnioski służbowe i par­
ty foe w sto ·1111ku do biurokratów. 

JERZY uąBAf;rSKI; przewąd­
ni.c-zący Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej 

Krytyka o~oby b~dź ludzi realizu­
jących z ramienia partii konkretne 
zadanie jest dopuszczalna czy wręcz 
niezbędna do rozwoju nieodzownych 
myśli marksistowsko-leninowskiej 

intelektualnych poszukiwań. 
Takie postawienie sprawy -wymaga z 
jednej strony obecności w partii 
prawdziwie ideowych członków, a 
ż drugiej sprawiedliwego ich 
traktowania. 

ZYGMUNT GAŁECKI, zastęp­
ca dyrektora Zespołu Opieki 
Zdrowotnej, \.Varszawa 

Nie mamy patentów na nieomyl­
ność. Błędów będzie mniej, będą 
mniej ko ztowne, "jeśli krytyka i 
samokrytyka stanie się łn trumen­
tem stosowanym codziennie, natu­
ralną. nie wzbudzające\ sensacji me­
todą dzialan ia. 

gen. armii 
\";OJCIECH JARUZELSKI 

I sekretarz KC PZPR 

O PRZYWAUCB 
Zgadzanie się na zło jest przeja­

wem kapitulanctwa i wygodnictwa, 
a także robienia osobistej kariery 
za wszelką cenę. 

ANDRZEJ HOFFMAN, dyrek­
tor i ordynator Oddziału Chi­
rurgii Urazowej w Zespole 
Opieki Zdrowotnej w Żninie 
(woj. bydgoskie) 

Każdy fakt skrupulatnego egzek­
wowania odpowiedzialności za decy­
zje i działania wzmacnia wiarygod­
ność przyjętej przez partię linii od­
nowy, a każdy brak konsekwencji 
\\iarygodność tę podważa. Nie ma 
jeszcze pełnego przekonania, że dziś 
ta.ka odpowiedzialność istnieje l że 
jest egzekwowana. \Viele razy np. 
telewizja lub prasa słusznie poka­
zywały karygodne wręcz przejawy 
&iegospodarności w zakładach, nie­
liczne natomiast były przypadki po­
kazania sankcji za błędne decyzje 
i działania. 

ZOFIA STĘPIEŃ, pomoc sno­
wacza w Częstochowskich Za­
kładach Przemysłu Lniarskie­
go „Stradom" 

Obserwujetiiy tu i ówdzie próby 
odradzania się starych nawyków 
rozwiązywania. spraw kadrowych nie 
w oparciu o rzeczywi te kwalifika­
cje polityczne. zawodowe i moralne, 
lecz na zasadzie zrtajomości. Nie 
trzeba podkreślać, że jest to bardzo 
szkodliwe. że w przeszłości było 
źródłem wielu błędów. Tego rodza­
ju praktyki musimy zdecydowanie 
zwalczać, w przeciwnym razie· gro­
zi powrót do kumoterskich układów 
i skompromitowanej karu7eli kadro­
wej. 

JERZY URBAŃSKI, przewod­
niczący Centralne j Komisji 
Kontr oli Partyjnej 

Okazuje się, ie niektórzy towa­
rzy ze złe zjawiska piętn \ją chęt­
nie „ w ogóle", kierując przeważnie 
wzrok ku górze, czy też w inną stro­
nę. U siebie natomiast są pobłażli­
wi i wyrozumiali wobec tych. któ­
rzy na pobła!liwość nie zasługują. 
Instancje partyjne powinny w ta­
kich sytuacjach postępować rygory­
s;ycznie. cofać mandat do pełnienia 
odpowiedzialnego stanowiska. 

gen. armii 
WOJCIECH JARUZELSKI 

I sekretar~ KC PZPR 
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3 pcddziernika, poniedziałek 
I. 

Ciągle interesanci, ciągle 1nter­
weą.cje. Właśdciel studni oskarżył 
sąsh1da, że nie. pytając o pozwolenie 
też z niej korzysta. Udało się roz­
wiązać ten konflikt. Po mojej roz­
mowie z naczelnikiem Miasta i Gmi­
ny obie strony podały sobie .ręce. 
Dziś właściciel studni przyszedł mi 
podziękować. Ucieszyłem się w du­
chu. Musimy wysłuchać ludzi nawet 
wtedy, gdy ich sprawy mogą nam 
się .wydawać śmieszne lub nieistot­
ne. Olą nich są najważniejsze. 

6 października, czwartek 

Inauguracja roku szkolenia par­
tyjnego. Pierwszy wykład: „Stosun­
ki panstwo-kościół". Temat na czasie 
oczekiwany przez słuchaczy. Mamy 
przykłady . z własn.ego podwórka, 
że księża nie zawsze zajmują się 
sprawami wiary. Mówili o tym m.in. 
grajewscy pronowcy. Szkolenia są 
potrzebne. Musimy zajmować się 
tematąmi trudnymi, takimi, którymi 
żyje społeczeństwo. 

1 O października, poniedziałek 

Emerytowana nauczycielka, miesz­
kanka sąsiedniej gminy, prosi o 
pomoc w otrzymaniu spółdzielczego 
M. Rozmawiałem z prezesem spół­
dzielni. Wyjaśniłem, że o przyspie­
szenie przydziału mieszkania można 
starać się po 5 latach stażu człon­
kowskiego, a ona zgromadziła wkład 
dopiero dwa lata temu. Wyszła nie­
zadowolona. Przepisów nie można 
omijać. Nie zrozumiała, chociaż mó­
wiła tyle o sprawiedliwości społecz­
nej. Przypomniała mi się sprawa za­
m iany mieszkania zakładowego. Pra-· 
cownik z 30-letnim stażem wydep­
tał ścieżkę do ' dyrekcji, związków 
zawodowych, . rady pracowniczej. 
Mieszkania w nowym osiedlu otrzy­
mali młodsi lub nowo przyjęci. 
Chciałem poznać wszystkie · ,;prze­
ciw',. Okazało się, że ich nie ma. 
Człowiek ten przeprowadził się już · 
do nowego, z centralnym ogrzewa­
niem i bieżącą wodą. 

Każda taka interwencja doprowa­
dza mnie do szewskiej pasji. , Tyte 
mówi się o sprawiedliwości społecz­
nej na zebraniach, w domu, przy 
każdej okazji, a gdy sytuacja wy­
maga pomocy człowiekowi, nie reali• 
zuje się tyc? szlachetnych ideałów. 

20 października, czwqrtek 

I znowu rolnicy zostali nabici w 
butelkę. Mi~o wcześniejszego planu 
kontraktacji - wytwórnia tytoniu 
w Augustowie nie jest przygotowa­
na do skupu surowca od plantato­
rów (brak magazynów). Radzi, by 
rolnicy na własny koszt wyręczyli 
ją w przechowywani u tytoni u i po­
nieśli dodatkowe ryzyko strat (po 
23 miesiącach tytoń traci swoją 
pierwotną wartość, a rolnik dostanie 
po kieszeni). Wymowny przykład 
nieudolności kierownictwa wytwór­
ni, przerzucanie kłopotów na barki 
chłopów. Umowa kontraktacyjna o­
bowiązuje obie strony. Jeżeli jej 
warunki łamie przedsiębiorstwo u­
społecznione, naraża na szwank naj­
żywotniejsze interesy ludowego pań­
stwa, któr,ego podstawą jest przecież 
sojusz robotniczo-chłopski. · Tak 
właśnie - w kategoriach szkody u­
strojowej - trzeba na to patrzeć. 

Chtopi mają podejrzenia,. że komu 
udało się zbyć tytoń, załatwił to w 
,,nieczysty" sposób. Trudno się dzi­
wić, że kwitni-e łapownictwo, skoro 
jest to jedyny sposób ratowania się 
przed niewątpliwą stratą finansową. 
Dlaczego ciągle „załatwianie,', a . nie 
solidne wypełnianie obowiązków i 
odpowiedzialność ma charaktery-
zować stosunki: przedsiębiorstwo 
państwowe - obywatel? 

24 -października, ·. poniedziałek 

Zebranie sprawoztlawczo-wyborcze 
w jednej :t POP. Jestem zaskoczo­
ny postawą! „Nie ja, może ktoś in­
ńy''. Ludzie, którzy zawsz-e byli 
·chętni do działania , dziś nie chcą 
podjąć się pełnienia funkcji sekr-eta­
rza. Nie daje mi to spokoju Skąd to 
oglądanie się na innych, niewiara 
we własne siły? Ożywiona dyskusja, 
ciekawe wnioski i co dalej? Sekre­
tarzem został ponownie t~n $am to­
warzysz. W pełni na to zasługuje, 
ale martwi mnie postawa pozosta-
łych członków Partii. · 

. 25 października, wtorek 

Fabryka Wag. Zebranie sprawoz­
dawczo-wyborcze. Podobne do wie­
lu innych. To dobrze, że dyskutuje 
się o trudnościach życia codzienne­
go: zaopatrzen1u. mieszkaniach, zja­
wiskach patologii społecznej, ale 
trzeba mówić też o problemach 

wewnątrzpartyjnych. Porządkowanie 
własnych spraw:· to warunek lepszej 
pracy w nowej kadencji, gw.arancja 
skutecznego oddziaływania także ..,,na 
zewnątrz". XIII Plenum KC PZPa 
zwraca Ba to uwagę. Tymczasem 
życiowe tematy sprowadzają się na 
zebrani;:ich przede wszystkim do 
wskazywania negatywnych zjawisk 
społecznych, za mało przedstawia 
się konkretnych rozwiązań, za mało 
mówi się o przyczynach zła społecz­
nego. Wybory. Często stają się o­
kazją do osobistych rozgrywek. 
Trudno pogodzić demokrację z o­
biektywizmem. Bywa, że człowiek 
wartościowy, znany z umiejętnóści 
organizacyjnych, cenj.ony pracow­
nik i działacz, przegrywa. To nie 
nowość, że sekretarz KZ-u może 

mieć większy autorytet wśród załogi 
niż dyrektor:· Stawia się więc na 
wygodnego_ kierownictwu. Z jakim 
skutkiem - ła~wo przewidzieć. CZy 
w ·ten sposób można zbudować au­
torytet -Organizacji? 

26 października, środa : , 

Moje pozebraniowe refleksje: 
„Zebraliśmy · ~ię po to, aby się ro­
zejść", Odgłos odsuwanych krzeseł 
i do domu. A krytyka? A samokry-

tyka? Wielu obraża się, gdy·- usły:.. 
szą .; pr~wdę. Dlaczego.? .Czy mpżna 
tolerować upęrte: -;,Tylko ja mam 
rącję"? Są wśród kadry partyjnej 
ludzie wartościowi: ·.w Qajtrudniej­
szych dla PZPR chwilach zostali, 
dz1eląc z nami wszystkie kłopoty. O 
tym, że idzie na lepsze, świadczą 
też wyniki produkcyjne m.in. w. Za­
kładach Płyt Wiórowych, „Pasman­
cie", PBR-olu, RPM-ie, Fabryce 
Wag. Robotnicy rozumieją kryzy-

. sową sytuację. To dzięki' ich · zaan­
gażowaniu w pracy budzi ię na­
.dzieja, że z zakrętu wychodzimy na 
prostą. Martwi mnie, ze zbyt często 
spotykamy 'się: z -sytuacją, gdy o lo­
sie człowieka decydują tzw. układy, . 
łapówki, kumoterstwo. · Czyjaś de­
cyzja może przekreślie latami budo­
wane, zaufanie d<.> władzy, Partii. 
wiaręr w . re.alizację zasad socjaliz­
mu. To właśnie PZPR musi być u­
czulona na takie , ne~aty'wne ~ja­
wiska, bo godność ludzka wymaga 
~ajwyższ~~o szacunktł . 

28 października, piątek 

Posiedzenie Egzekutywy KMG: 
ocena realizacji naszych wytycznych 
z marca br. na temat Ładu, porząd­
ku i bezpieczeństwa · publicznego . 
Mamy najwyższy współczynnik 
przestępczości w województwie. 
Walka ze złem nie może być spra­
wą tylko instytucji do tego powoła-
nych. Prawdzią· plagą są osoby u­
chylające się od pracy. Ustawa nie 
rozwiązuje problemu pasożytni ctwa 
społecznego. Chociaż „niebieskie 
ptaki" rejestrują się w Urzędzie 
Miasta i Gminy 1 żaden kierownik 
zakładu nie chce brać sobie na gło­
wę takiego typa. To skutki czasów, 
gdy wiele spraw bardzo ważnych 

odkładało się .,na p.otem" Statysty-
. ki wygładzone. a ludzie żyli ciągie 

w poczuciu zagrożenia. W1aioski · u­
czulić społeczeństwo. instytucje, or­
ganiz,acje społeczne na spekulację i 
łapownictwo (w pamięci mamy je­
szcze aresztowanie byłego pracow­
nika UMiG oraz nauczyciela z Wo­
jewodzina za oranie łapówek). na 
nielegalny handel wódką. brak za­
bezpieczenia mienia zakładowego. 

Dozorców ciągle budzi milicja, a 
kierownik danego przedsiębiorstwa 

ogranicza się <io złożenia meldunku 
o kradzieży sprzętu. Zdaję sobie 
sprawę, że zjawisk patologii społecz­
-nej nie da się zlikwidować „od rę-. ' 

ki". Na nic zdadzą się programy na 
papierze i słowa potępienia, gdy sa­
mi nie będziemy reagować na prze­
jawy wandalitmu, chuligaństwa, ży­
cia innych naszym kosztem. Wierzę, 
że ·mieszkańcy Grajewa nam w tym 
pomogą. 

31 · października, poniedziałek 

Zastanawfam się, czy w niektó­
rych zakJadach ,Pracy potrzebni - są 
dyrektorzy, kierownicy i ci wszyscy, 
którzy biorą pieniądze za załatwie­
nie ludzkich spraw z obowiązku, 
skoro inni {w tym instancja patyj­
na) muszą załatwiać za nich we­
wnętrzne spraWY.· Dotyczy to zwła­
szcza zakładów produkcyjnych, a 
więc miejsc, gdzie -robotnikowi na­
lęży· się szczególny szacunek. Inter­
wencje często ·dotyczą błahost~k, a­
le dla szukających u nas pomocy 
urastają do rangi Pl'Oblemów. Pra­
wie każdą z takich spraw można za­
łatwić „od ręki" w instancji, w u­
rzędach, organizacjach do tego po­
wołanych. Niestety. Ludzie odpra­
wieni z kwitkiem zmuszeni są do 
wędrówki od drzwi do drzwi. Na 
moją inte;rwencję często. słyszę, że 

„o tej sprawie dopiero się dowiadu­
jemy". Gdzie odpowiedzialność, ety­
ka zawodowa m.in., członków Partii, 
pełniących kierownicze funkcje? 

KAZIMIERZ WĄOOŁOWSl(J, inż. 

melioracjl, członek ~urtil ·od 

1974 r., od 23 IX 1979 r., I se­

kretarz KMG PZPR w Grajewie. 

··- --............. 
Jestem rolnikiem z wra~ ~ r 

ną prowadzę gospodar$tWo ,01°d~t. powterzchn1· ' 12,ł$ ha. Mam 10 lle o 
bydl.a, 8 owiec, 4 tuczniki i sit111c 
koni. · Bu~owatem obo„<:, a tol~~rę 
gminy (me mam r:to nich Pre <e 
sji) zapewniły mrne, ze jak Pbst~e~. 
krokwie„ orrz11mam eternit na U>ię 
k.rycie dachu. Jako .że od mies: 
hp~a 1983 roku ~ału- mó-; dobytek 
-stoi pod gotvm .1uebem, za wsze!~ 
cenę s~arałem się postawić krokWte 
ale, niestety, do dnui dzisieisz ' 
eternitu nie otrzymai~m: Kazano ego 
Jłryć dach słomą. Zd.ztwilem się bllll 
wiem jesf to nzezgo~tie z Pnepiso. 
mi, a w dodatku nie mam takia. 
słomy. ei 

. Pr-0szę więc . o pomoc, bo 1(1\'n, • 
' V .... , 

bydla do domu na zimę nie m-0g 
przecież przyjąć. ę 
. ;.Każdego Polaka boli serce 0 na· 

sze wspólne dobro. Może 
zaboli? 

CZESŁAW PUPE:K 
PUPKI, GM TVROśL 

Od redakcji: Niestety. nie pierw. 
sza fo Już ·w tej sprawie, tak di·a. 
ma tyczna prośba o po'moc, wobec 
któ:e.j jesteśmy be-zradni W samej 
gminie Turośl - według wyjaśnień 
naczelnika Urzędu Gminy - czeka 
na pokrycie ok0ło pięćdziesięciu bu. 
dynków. zaś roc?ne ptzydziały eter· 
nitu starczają ledwie na przykrycie 
kilku. Możemy więc jedynie t>rze. 
kazać Panu obietnicę !1aczelnika Iz 
w przypadku jakichkolwiek dodat. 
kowych dostaw, otrzyma Pan przy. 
dział w pierwszej kolejności. 

. A może ktoś posiada eternit, ale 
me tak za"Yansowaną - budowę, by 
zdążył przed zimą z k~yciem dachu 
i mógłby go panu Pupkowj do wi~ 
sny pożyczyć? Naczelnik obiecał bo­
wiem również, że jeśli nie będzie 
dodatkowych dostaw eternitu w tyn! 
roku, nasz Czytelnik otrzyma przy· 
dział w pierwszej kolejności z pu. 
li roku przyszłego. 

-* 
W pierwszej połowie październi· 

ka, w godzinach ·rannycJr, obywatel 
Waclaw Demiańczuk, m1eszkaniec 
wsi Stara Łąmża„ .1PYivi6zl żużet z 
przewągq śmieci - puszki po kon· 
serwach, opakowania szklane, papie· 
ry, druty, s~bstancje wydzieia;ące 
przykry zapach - w miejsce pu· 
bliczn~. - ·bo na .dr-0gę przy studm 
w i.ej·sk.iei. Smietnik ten zajmu;e 
około 30 metró.w dlugości i dwa me· 
try szerokości cLTogi. 

Byliśmy świadkami tworzenia te· 
go wysypiska, więc o sprawie po· 
informowaLiśmy dzielnicowego wsi 
Stara Łomża oraz terenowego in· 
spekto.ra Sanepidu. Na naszą in· 
tertvencję inspektor odpowiedzial,źe 
śmietnik niech sprzątnie ten, komu 
on przeszk.adza. A on nie tyle prze· 
szkadza, co przede wszystkim zagra· 
ża bezpieczeństwu dzieci i utrudnia 
dojście do studnt. 

Pytamy więc, do kogo należy 
sprzątnięci-e tego śmietnika? ' 

HENRYKA MAJCHRZAK 
JADWIGA PERZANEWSK1 

JADWIGA WĘGROSK[I 
ZDZISŁAW Z~A 
STARA ŁOM" 

Od redakcji: Czekamy na wyjaś· 
nienie Wojewódzkiej Stacji Sani· 
-tarno-Epidemiologicznei w LomiY· 

* 
Dziękujemy „Kontaktom" za po· 

moc, gdyż dzięki ?/ aszym pubLika~ 
cjom zglosilo się do nas wie_lu bylyCh 
czlonk6w OTge.nizacji mlodzieżow11c ' 
których poszuktwaii§my. 

BOGDAN BOCH1:ffif 
CZŁONEK KO z~'EJ 

HISTORYC l'Z'i 
ZW ZSMP W ŁOM 
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r V'l'A WRG.NISZEWSK.A: - Pa6· 
Dz\N zakład Ubezpieczeń obchodzi W 

stw<>WY 180-1ecie swego istnienia. Nie-
roku win jeit w Polsce tak długo~lecznych 

wiele Jl co pańskim .zdaniem, aprzy-
lJl5t>'tuc . . • PZV1 • 

·ywotnosci 
~z -

AN LENARD: - Strach; obawa 
J d nieszczęsatem i chęć zlagodze­

p~ze ·ego skutków. Idea pomocy ?· 
nia ~ _ cierpiącym wskutek dosć 
3obo zechnych pożarów znacznie wy­
poW~zila fakt założenia w kwietniu 
pr~; roku Towarzystwa Ogniowego 
18 Miast a w rok później - To­
dta y'tW~ Ogniowego Wiejskiego. 
warz :i - t~ l · im te ubezp:eczemą. s a.aY s1ę 
~~szec.hne i obowiązkowe; istniały 
P6tne formy rx;,mocy.. choć~y tzw. 
r I{asY ogniowe. . o~i.a 9o.w~em lu­
d ·e obawiali się naJbardz1e1; z dy­
;~m szły wówcz~ cale .wsie i mia-
teczka 0 domach drewnianych, kry­

s eh słomą. Dopiera po 40 latach 
1~myślano o następnych ubezpie.cze­
~iach: tr<3:sport~ wodnego . i lądo~e~ 
go Cyw1llzac3a przynosiła Wc1ąz 
no'we problemy i inne rodzaje ase-
kuracji. 

_ czy dzisiejsze PZU przewidziało Jut 
wszelkie możliwe nieszczęścia'l 

_ Niemal wszystkie. Ubezpiecze­
niami nie są objęte . tylko szko_dy 
spowodowane suszą · 1 przez zwie­
rzynę łowiecką. Być może od przy­
szłego roku powstaną nowe towa­
rzrstwa ubezpie czeniowe, które wy­
pełnią tę lukę. Nowa ustawa prze­
widuje taką ewentualność. Pod 
względem ilości klie.atów nie dorów­
nuje nam jednak żadna instytucja; 
ubezpiecza się każdy, od przedszko­
laka do staruszka. 

- Ale ostatnio coraz częściej alę na 
was narzeka. Wysokość kwot wplaca-
11ycb na konto PZU cłąr;le wzrasta, a su­
my wypłacane nie pokrywają strat. 
czyżby tak szacowna instytucja zaczę„ 

la żerować na ludzkim nieszczęściu? 

- Nie jesteśmy zdziercami. Wia­
domo jednak, że nikt do nas nie 
będzie dopłacać. Musimy wyjść 
przynajmniej na zero. P retensje wy­
nikają częściej z niedoinformowa­
nia klientów, a w głównej mierze -
z rozchwiania rynku i gwałtownych 
skoków cen. Od kiedy zr.ównoważy­
ly się państwowe i wolnorynkowe 
ceny płodów rolnych, nie mamy 
praktycznie skarg na odszkodowa­
nia za straty w rolnictwie. Najba-r­
dziej poszkodowani są właściciele 
samochodów osobowych. Jakość u­
sług w „Polmozbycie" odstrasza 
klientów. Poza tym wielu nie po~ 
dejmuje się on wcale, np. łomżyński 
Qie lakieruje, a białostocki nie na­
dąża z obsługą klientów ze swego 
terenu. W „Polmozbycie" malowanie 
fiata kosztuje 16 OOO, natomiast u 
prywatnego rzemieślnika - o 10 OOO 
więcej. Brakuje części zamiennych. 
Rzemieślnicy skądś je mają, ale „od­
stępują" po pięciokrotnie wyższych 
cenach. PZU nie może w takiej sy­
tuacji pokryć faktycznych kosztów 
naprawy uszkodzonego w wypadku 
POJazdu. Nie ubezpieczamy przed 
skutkami kryzysu i spekulacji. .• 

- Czy roz.umie Pan rozgoryczenie 
tych, którym obrabowano mieszkanie a 
Pa . ' · nstwowy Zakład Ubezplecze6 zwr6-
tll Im Jedynie 5 J>roc. skradzionej gotów­
ki I łO proc. wartQści biżuterii? Na do­
datek wszsytko za!eży od zadeklarowa· 
llej sumy ubezpieczenia. 

- Rozumiem, ale my nie może­
rny wyrównać. wszystkich strat. f c?odzi tu w rachubę również zau­
anie. Obawiamy się (przykro mi o 
~~ mówić) nieuczciwości naszych 
~entów. Ktoś np. ubezpieczy 

rnieszkanie na 2 m iliony i nawet 
Przy małym włamaniu może pulę 
~~rat podnieść - powiedzmy - z 
u o ~Ys1ęcy do miliona... Poza tym 
Pwa~amy, że większą ilość gotówki 
0"':inno się przechowywać w PKO, 
~nie w b ieliźn ie pościelowej. Każ­ii sam Powinien myśleć o jak naj­
Jsz!m zabezpieczeniu swojego 
•111en1a·. 

11
... 2e ole Jesteśmy narodem przezor· 

c~rn, to wiedziałam, ale te lubimy na­
""·gać PZU, nigdy bym nie przypun­
·-.la, 

eh- Niestety, zdarza się i tak, 
~ oć c~a :em trudno to udowodnić. 
le~„naJbardziej deficytowym „dzia­
Wód· u~ez~ieczeń w naszym woje­
Pie ztw.1e Je~t obowiązkowe ubez­
Wi cze.nie zwierząt. Niezrozumiała 
nyę~ Jes.t_ propazycja niektóry.eh rad­
\\· c zniesienia tego obowiązku i 

Prowadzenia ubezoieczenia dobro-

c 
\ 

O 180-letniej tradycji ubezpieczeniowei w edbyciu służby wojskowej, zatrud­
niłem się w inspektoracie łomżyń­
skim. Praca była cieka wa, choć u­
ciążliwa (jeździło się na delegac1e 

5 Polsce, wczorajszych i dzisiejszych ptoble­
mach, zyskach· i stratach Zakładu oraz jego 
klientów ~ z dyrektorem Państwowego Za­
kładu Ubezpieczeń w Łomży, Janem Lenar­
·dem · ..;.. rozmawia · Danuta Wroniszewska. 

w- gumiakach. chłopską furmanką 

albo siedziało za biurkiem do 21.00 w 
dziewięć osób i w ciasnym pokoiku). 
O zmianie zajęcla jednak nie my­
ślałem, gdyż kolektyw zgrał się bar­
dzo, a atmosferę pracy .cenię bar­
dziej niż wyższe zarobki. 
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_ wolnego, które jest przecież dreższe 
i bardziej uciążliwe (rip. ponosz.enie 
kosztów świadectw lekarskich o 
stanie zdrowotności i wartości zwie­
rzęcia, obowiązek ubezpieczenia. c~ 
lego stada. uciążliwe znakowanie 
ubezpieczonych sztuk i jednorazowe 
opłacenię składki przy zawieraniu 
ubezpieczenia). Przy obowiązkowym 
.ubezpieczeniu występowały przy­
padki niepodawania wszystkich 
zwierząt (koni i bydła od jednego 
roku życia). 

- Takie ,.numery" nle zdar~aJl\ aię 

Jednak np. w zachodnlcb woJew6-l.z. 
twacb. gdzie tradycje ubezpieczeniowe 
•I\ Inne. 

- Zgadzam się. Jednak czasem 
ludzie próbują wyłudzić odszkodo­
wanie, gdyż np. nie ma praktycznie 
możliwości nabycia nowej karoserii 
inaczej niż na zlecenie rzeczozna w­
ców PZU. 
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Skoro wr6clllśmy do samocbod6w, 
czy opłacają się sztuczne „stłuczki"? 

- Eksperci z reguły się na nich 
poznają i roszczenia t akie są odda­
lane. Mnie dręczą raczej prawdziwe · 
uszkodzenia, tyle że spowodowane 
przez osoby nie uprawnione do 
prowadzenia pojazdów (np. dzieci 

\ kierujące ciągnikiem) lub nietrzeź­
we. Wystarczy odpust, by po kilku 
-dniach zaczęły napływać '-głoszenia 
o uszkodzeniach. Trudno po takim 
czasie cokolwiek udowodnić, lecz, 
znając życie, wiele można się do­
myslić. Nie jesteśmy jednak orga­
nem śledczym.„ 

. 
- Co psuJe opinię PZU'l 

- Wiele złej sławy zawdzięczamy 
niefortunnym pomysłom. W 1980 r. 
wprowadzono rządowe zasiłki za 
wymoknięcie upraw rolnych. Nie 
wiem, dlaczego nas w to „obuto", 
skoro fundusze na odszkodowania 
wypłacało Ministerstwo Rolnictwa, 
a akcję prowadziła służba rolna po 
jednodniowym przeszkoleniu przez 

.I 
naszych inspektorów. Cała rzeka 
skarg i odwołań spłynęła jednak do - Co Jeszcze mogłoby poprawić pra-
nas. A benzyna? Towar iak każdy cownikom PZU bumory, opr<>cs podwy-
inny, lecz jego. reglamentacJą nie „ tek płac, oczywiście? 
zajmuje się ani handel, ani Centra­
la Produktów Naftowych, lecz Pań­
stwowy ::akład Ubezpieczeń. Irytu­
je nas też likwida'cja masowych 
szkód gradowych przy skromnej ob­
sadzie kadrowej. Zatr udniamy .;e­
zonowo likwidatorów, lecz im nie 
zaweze zależy na dobrym imieniu 
firmy. 

- A pracownikom etatowym nldyT 

- Widocznie bardzo, skoro nie 
ma sk arg na ich zachowanie, sto­
.rnnek do pracy i klientów. Wszy­
stkim nowym pracownikom tłuma-
czymy, że muszą być mili i spo­
kojni na wet wówczas, gdy wysłu­

chują zupełnie nieuzasadnionych 
pretensji. Co roku jest blisko :;o 
tysięcy poszkodowanych i każdemu 

jego bieda wydaje się najważniej ­
sza. 

Pan ociera si' o ludzkie nleszcz.~­

ścla od 30 lat, a jenrze nle wywiesił 

Pan na drzwiach swei;o gabinetu urzę­

dowych godzin przyjęć. 

- , I n ie powieszę Zależy m i na 
tym , oy każdy kl ient został jak naj­
lepiej obsłużony i wychodził od n H 
przekonany. że zrobiHśmy :Ha n=e 
go wseystko, co było w n asze.i mo-
cy. Wielu nie roiumie przeoi3ów 
nie zna swoich U?rawnleń. Nieraz 
trzeba długo i cierpliwie tłumaczyć . 
by klient · nabrał przekonan ia o 
sprawiedliwym wyrównaniu jego 
strat m aterialnych i osobowych. 

- Co sprawiło. te tyl-e lat przepraco­
wal Pan w JedneJ llrmle? · 

- Skłamałbym mówiąc, że był to 
zawód, o który.ro marzyłem od 
dziecka. Mój starszy b~at. oo skar\­
czeniu szkoły oficerskiej, zaczął pr ~­
cować w białostockim PZU. · a Łe 
bvł z te~o zadowolon·v więc fa. 1>n 

- Wyrozumiałość klientów, ,lepszd 
współpraca z rozlicznymi eksperta­
mi i rzeczoznawcami, precyzyjne 
kosztorysy odszkodowań i unormo­
wanie rynku. 

- Czy finanse Zakładu-Jubilata ą do­
bre? 

Nieszczególnie. W 1979 r. m ie­
liśmy w Łomżyńskiem 23 miliony 

. strat, w 1980 - aż 132. W roku 1981 
wyszliśmy na plus sumą 14 milio-

~ 

nów, a w ubiegłym - 22. Na do-
chodach zależy nam bardzo, gdyż 

chcielibyśmy rozwijać działalność 

prewencyjną. 

- O niej słyszymy rzadziej. 

.. 
. 

- Tym czasem w ostatnich czte-
rech latach wydaliśmy na nią blisko 
51) milionów. P rewencja u nas ]est 
-:ównie opłacalna, jak profilaktyka 
N \e(:znictwie. Dlatego finan-ujemy 
modernizację uhc. budowę stacji 
dia~nostycznych . :-emiz strażackich . 

zbiorników wodnych. ośrodków 

zdrowia na wsi. Za na-ze fundusze 
w znacznej m ierze została pr1epro­
wadzona telefonizacja wsi i wy­
miana po~ryć dachowych Fln:msu­
jemy prowadzenie dziecińców wie J­
sltkh w czasie pilnych prac oolo­
wych. Czekam y na proi>ozy,cje · ad­
m inistracji gm in i orezyd~nta Lom ­
ży: chętnie pomożemy tara. ~di .e 
chodzi o zapewnienie bezpieczeó 
stwa życiu i mieniu lud?.i. 

- •• Kontakty•• tyną Zllkł_adowł po­
myślnego rozwoju w nut ęP'lY<'h stule· 
cłach. Dzięlrnję za rozmowę. 

Pot. GAROR LURl"'Jf'7l 

• 

I 
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W iatr obija słowa o zrudziałą, 
nadnaz:wiańską skarpę, dym 
z wysuszoych, sosn owych 

szczap kłęb.imi omija betonowe 
ściany hotelu i ginie gdzieś wyso­
ko. Ognisko - niemal w sercu 
miasta. 

- Druhu, jak to było wtedy? 
Niech druh opowie .. 

„Młot" jakby inny. W „cywil­
.kach", z bujną siwą czupryną nad 
oprawionymi w czarne prostokąty 
szkłami. A przecież taki sam: we­
soły, gadatliwy. Toteż jak przed la­
ty, cała drużyna oczy utkwiła w 
drobnej syl'Vetce, bez której oni by 
chyba .• :. 

- Szła drużyna przez bezładny 
i ·bezkształtny tłum cywilów 
czwórkami, parła w sam środek i 
nagle zdarta komendą, jak koń 
wędzidłem, w trzasku podkutych 
butów stawała pięknie jak mur. 
Wysługiwaliśmy się spoleczeństwu, 
jak tylko mogliśmy; przynieść krze­
sła na obchody, uwić wieńce, za-
nieść przesyłkę, ciągle byliśmy 
chciwi i niesyci „dobrych uczyn-
ków'', które są Prawem nakazane, 
a le przecie niełatwo o nie. 

W śród harcerzy szum - to pra­
wie jak dziś. I krzesła trzeba no­
sić, i dobre uczynki robić, a tak sa­
mo o nie niełatwo. · Ale już po 
plecach kułakiem stukają: - Cisza. 
Niech „Mlot" mówi, jeszcze wiele 
ma do powiedzenia. 

- Jedyne przykazanie, jakieśmy 
wtedy sobie przyjęli, to: żadnej 
pomocy od dorosłych. Żyć po swo­
jemu. Jakby trzeba było samym 
chlebem, to- samym ' chlebem, ale 
swoim. Oczywiście, ojciec. matka 
muszą ubrać, książki dać . Ale w 
drużynie - liczyć tylko na siebie. 
Był rok 1916. W Łomży - pełno 

Niemców. Bieda . aż p_iszczała, mia­
sto wyludnione . .Żadnych fabryk, 
'żadnego przemysłu. Kilku chłopa­
ków. którzy wiosną 1916 roku zor-
ganizowali pierw:;zy plutQn imie­
nia Kościuszki, 1ic~ylo sobie od 
13 do 17 lat. Mienili się skautami, 
choć przecie żaden o skautingu po­
jęcia nie miał, dopiero kształcili 
się na książeczce księdza Zawady 
„Czuj -Duch'• oraz paru numerach, 
ukaz.ującego się we Lwowie, ,.Skau­
ta••. Nie chcieli od razu rzucać 
świata na kolana, ot, po prostu 
samodzielnie coś w życiu zmienić. 

P rzez skulone szaro-zielone 
postacie przeleciał poh1ruk: 
- O czym on mówi, toż po-

dobno takiego rozpasania, jak teraz, 
nie bylo nigdy. 

- Mówicie, że teraz jest bieda. 
Nieprawda, nie znacie biedy. My 
liczyć mogliśmy tylko na siebie. Co 
mi mogła pomóc matka, jak ona 
kartofle liczyła na sztuki. Nie było 
butów. No jakże iść na wycieczkę 
bez butów? A iść trzeba, bo prze­
cież jak nie pójdziemy d-0 lasu, to 
nie jesteśmy żadnymi skautami. 
Więc ktoś znalazł kawał starej ce­
raty i „podkuliśmy" swoje znisz­
czone chodaki. Starczyło na kilo­
metr. Jaka to była sensacja, gdy 
wyszliśmy kiedyś boso. Z początku 
z nas się śmieli. A potem to była 
moda. Jak dziewczyny zobaczyły, 
że chłopaki na bosaka po Dwor­
nej, po Dłt=giej, po Nowym Rynku, 
to jedna ł druga się odważyła„. Tę 
modę zanieśliśmy potem do War­
szawy. Bo butów starczyło jedynie 
na uroczystości. 

A ekwipunek? Najpierw „doro­
biliśmy„ się owijaczy wykonanych 
z dwoch wojskowych koców. Po­
terp dziewczyny poszyły zastępom 
chor.ągiewki. Z pobliskich pobojo­
wisk zbieraliśmy stare menażki. 
manlerkł, łopaty saperskie. · stra­
tackie top<'~ki. Z takim ekwipun­
kiem co niedzielę maszerowaliśmy 
do lasu. Tyle że nie mieliśmy jesz­
cze, co gotować. Przez cały ty­
dzień więc gromadziliśmy zapasy -
po jednym ziemniaku. sucharze 
czy garstce kaszy. Razem ugoto­
wane - jakże to smakowało! 
Chcieliśmy jednak mieć trochę 

własnych pieniędzy, bo to dziado­
wanie już nam nadojadło. La.tern. 
w wynajętym u jednego z wła§ci­
cleli ogrodzie, sadziliśmy sałatę. 
Sprzedawaliśmy ją bezpo$rednio w 
domach. Potem doszły poczeczkl i 
agrest. Praca się opłaciła. Mieliś­
my już swoją kasę. Zbieraliś­
my także zioła dla tnajomego ap­
tekarza. Przy okazji_ uczyliśmy się 
przyrody. Wiele ro§lin początkowo 
nie mal.iśmy. dopiero potem do­
wiadywaliśmy się, · że · np. ta nie­
pozorna roślinka to krwawnik. Z 
czasem bez trudu O<k6i.niali.śmy 
miętę psią od tabiej czy też łwlń­
skieJ. Zarabialiśmy również przy 
kolportażu wydawnictw · Sp6łdziel-
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ni „Czytaj", wędrowaliśmy z książ­
kami do wielu podłomżyńskich wsi. 
Nieraz była to pierwsza książka 

-na wsi. 
Zgromadzone przez la to pieniądze 

pozwoliły. nam na wynajęcie · lo­
kalu na Izb.ę. Miesięcznie płaciliś­
my 50 rubli komornego 

Nowy rok szkolny. Codzienne 
zbiórki prze<l lekcjami na szkol­
nym boisku. Musztra form.alna i 
bojowa wedle regulaminu Legio­
nów. Przybywało nam kandydatów. 
W niespełna dwa tygodnie b · ło już 

-ponad stu chłopaków. Pluton zo­
stał prze111ianowany na drużynę 
P.omyślc1e tylko: prz~zło s tu chłop­
ców. Własna izba z trzech pokoi. 
W kasie kilkaset rubli. W biblio­
tece podręcznik .,Czuj - Duch". 
Poza tym wykształcenie zdobyte 
przez trzech „pluton-0wych" na 
dwutygodniowym kursie. To już 
bogactwo! 

Wiatr zawiewa od Narwi, dym 
szCJ;ypie w oczy, szczupleje sterta 
sosnowych szczap. Twarze rozog­
nione, a w zapadający mrok wsią­
kają miękko wspomnienia. 

r J ~den za drugiego w ogień b:v 
· poszedł. Z tym ogniem to 

było kiedyś dosłownie. Po 
burzy w podlomżyńl3kiej wsi wy­
buchł pożar. Pobiegliśmy więc pro­
sto do remizy, może przydamy się 

strażakom? Ale strażaków jeszcze . 
nie było Od d ozorcy dostaliśmy 
starą . sikawkę na dwóch kół­
kach. Gdy już dobrze napociliśmy 
się przy walce z żywiołem - do­
piero dotarli nam z pomocą stra­
żacy. 

Marzeniem każdego z nas bylo 
robić dobre _ uczynki. Nie było to 
jednak tak~e proste. Bywało więc 
i tak, że zastępowy rozkazywał: 
„Na· 30 minut rozejść się i zrobić 
dobr) · u-czynek". Raz gania jeden 
taki w beznadziei, a tu patrzy: 
staruszka ze studni czerpie wodę. 
Myśli sobie: .,Zaniosę wodę, może 
będzie zaliczone". Więc do studni i 
łap za wiadro, a staruszka w 
krzyk: „Poszedł won, łobuzie je­
den. wiadro chce kraść! I to już 
trzeci.. " 

Najlepiej bylo tak: zmawiali 
się we triech. Jeden ' kupował pół 

kilo \.V!ŚI11 czy śliwek, CZY CO tam 
jeszcze było, szedł chodnikiem i 
pluł pestkami przed siebie. A in­
ni za nim zbierali. A potem inny 
pluł. żeby tamten też mógł zrobić 
dobry uc7ynek. W raporcie pisali: 
zrobilim dobry uczynek. Ale to się 
szybko wydało, zostało zabronione 
i znowu był klopot. 

Pot.em robiliśmy teatr, do któreg".> 
pisaliśmy sztuki - bo te. które by­
ły. to albo głupie. albo znowu o mi­
łości, z dziewczynami. A skąd brać 

' . .-
:dziewczyny? w~ napisaliśmy -
ska':1ta~h, ~ \\'.Yciec.zką na sce . 0 

-0gmsk1em. I p1os~nkami oraz 0~e, 
wiązko wo dobrym uczynkiem. ~ -
premierze labrakło miejsc w a 
szej sałi. Potem założyliśn1y cl~a, 
~ie7 bylo Jeszc:l.e g~z~ty. Jak ją 7.ror: 
bić. Druk. oczywisc1e. wrkluczo 
Długo tnvaly dyskusje nad ~Y: 
ksz.talte~, Goto •V .\' był tylko ty~eJ 
- •. Cz.u->. aJ . Post~11owil.iśmy Pis~ 
naszą galet~ r<:>czmc w icdnym 
zemplarzu i ~ykładać do CZ''tane~-

I b . z t . „ ·la w z ie. a ort:ecz.y ame - gro 
Ani brudzić an1 \\·vnosić - ~·7.. 
wolno. - ie 

Wkrótce podziw Laliśmy swo 
wspólne dzieło. Na pierwszej str~e 
nicy tytuł rysowany tuszem. p<ld 
winietą. - ~a~c;~a o k8:rności: po, 
tern .. mstrukc3a Jak zrobić 
dzwonek elektryczny. kronika, roz. 
kazy i sp~a-vy bieżq. ce. a na końcu 
- humor. Po tygu"1niu ukazał się 
drugi. nt.m:er. o~Lem t:zeci. Osien1 
strome kazdego ~ygodma, zapisanych 
od deski do deski. Czasem byly 
spory ,gdy ktoś nie zgadzał się ' z 
tym, co pisze a ...1tor. Wowclas re­
daktor ro bił wykład o .,wolności 

, prasy"' i 11raca trwała nadal.. Tak 
ukazałó się 18 numerów „Czuwaja • 
Dziewiętnasty. ·.v ;jQ e~zempl::trzach 
był odo1t.v iuż na hektografie. · 

Chustec.d\:ą przeciera czoło. moc­
niej w~oiera si~ na t:akrzywionei 
łasce. Chwilę mllczy. by potem z 
wolna rozpocL.qć tę n aj w aż n ie j. 
5 z ą czę§ć gawQd'' 

·T rzeba bvlo Niemcom wybić 
szyby Nic udalo się peowia­
kom. ooprosiJ iśm:v o zezwole­

nie na orzeprowadzenie tej akcji. 
Komenda zgodziła się. Na przygo. 
t-0\vania po.wstały tylko dwie godzi­
ny. Do akcji. mieiiśmy przystąuić o 
9.00 wieczorem. e:dv niemieccy trę. 
bacze skoi5.cza ~rać capstrzyk. Star­
si patrolowali ulice i jednocześnie 
mieli stano\.vić nasze uhez.pieczenie 
na wypadek. _gdyby coś .nie \Vyszło. 
Zaczęliśmy od oarteru. potem kolej­
no każde piętro Jeszcze tylko poli­
czyć wybite szybv i już można wy. 
cofywać sie og!"odami na wojskowy 
cmentarz. T ei '10CY wszystkie nie­
mieckie urz~dy miesL.kania i kor 
szary zostały bez szyb. Także i gu­
bernator, choć mieszkał w mocno 
strzeżonej willi. noc tę spędzał w 
mocno wietrzonym mieszkaniu. 
Nastęm1ego dnia na miasto nało­

żono kontrybucję. godzinę policyjnu 
ustalono na szóstą. Po mieście pa­
radowali Niemcy w bojowym opo­
rządzeniu. Zaczęły się 1apanki. My 
zaś mieliśmy doskonalą okazję wy. 
pró~owal).ia wlasnych umiejętności 
w podchodze-niu. Wieczorem miała 
się odbyć zbiórka w parku miej­
skim. Wszysc;y zdawali sobie sprawę 
z tego, że zabnwa się skończyła. To 
już była \.valka. Każdy mia1 przyjść 
na zbiórkę wlasna trasą. Skakało 
się wiec -0d bramy do bramy. prze­
mykaliśmy przez po<lwórka. o~ro­
dy ... O dziewiatej w zaroślach pod 
parkO\\·ym płotem drużyna zamel· 
dowala się w komplecie. Przekona­
liśmy się wówczas. że z Niemcami 
można sobie duć radę. 

Gdy młoda nauczycielka wycho­
dziła za maż za ooiekuna drużyny, 
otrzymali od nas 'olbrzymi bukiet 
r6ż. Zdziwienie było tym wieksze. 
że przecież w mieście róż nie bylo. 
Tylko ... u Niemców. 
Drużyna rosła. Może troche wol­

niej niż na uocza tku. ale z każdJ1ll 
miesiącem bylo nas więcej. Nieste­
ty. również ubywalo. Początkowo 
ludzi pocia_gała musztra. mundurek 
Uczono ich Prawa. Ale większej 
wagi do tego nie przywiązywali -
jakoś się człowiek wykręci, jak w 
szkole... Nie udawało się jednak. 
Tacy odchodzili. Nie byk> to przY· 
jemne. Dłu~o potem meczyło nas 
pytanie: dlaczego tak się dzieje? 

Trzeba wytrwałości. Do te~o do· 
chodzi sie długo. Niedawno inspek· 
tor szkolny użalał sie. że harcer·. 
stwo zaczyna wysychać. Liczba har­
cerzy maleje. nie ma etatów na o· 
piekunów. Przecież to nie etaty ro· 
bia harcerst~o. · 

To już koniec ooowieści. M.vś!a· 
łem. że wysnuje ja jak nitke· ktora 
się będzie nawijać · jak kłębek. . A 
tu wynurza się z ciemnej wody nie· 
pamięci' od razu wszystko. jak kłba.b 
wodorostów. Rozplątujcie to SO ie 
sami. przyjaciele. bo myślę, że WY 
tak samo dziś. jak my wtedy. szu· 
kacie ciągle tej drogi. która prowa· 

, dzi do orawdziwe.e;o ha~cPrstwa.aJ· 
Notow · 

WAWRZYNIEC KŁOSIŃ°Sc~ 
f'ot. GABOR LURIN 
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Stanisław Dęhowski - „Młot" i;po 

uro· 
się z lomżyńskim1 harcerzami na 
czystej zbiórce. 
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Wścieklice - wieś złożona z trzydziestu gospodarzy, lełqca- a da-
d głównego traktu z Kolna do Stawisk, ·nigdy entuzjastycznie 

~ 0 arnęł~ się do nowego. Gdy w sqsiednich miejscowościach k6t­
nie ,:1nicze zawiązywały się już kilkanaście lat temu, tu jeszcze nikt 

k0
1 
m nie myślał. Właściciele kilku- kilkunastohektarowych gospo­

.o r~tw woleli oddychać własną, wprawdzie już „schłopiałq", ale 

dO icte szlachciurowq, piersią niż szukać lżejsz~go powietrza w 

~~R-ach czy innych organizacjach. Choć z eskaerowskich usług ko-

stają, to do kółkowej wspólnoty kijem ich nie napędzisz. Ostał­

,~~ zwątpili nawet ci, rktórzy czasami myśleli o założeniu Kółka. 
~zaczęło się zupełnie niewinnie i niby przypadkowo. 

l 
sKR-u w Kolnie przyjechało 
dwóch uświadamiaczy. któ­
rzy radzili. jak stosować na­

wozy, aby ?rzynosiły op~ymalne 
wzyści._ ~rzyszło na zebranie .sześ­
clU rolnikow, bo . ..araz po wsi po-

ła poczta", że we Wścieklicach 
sz " · 1 · ·ł c· 
Kółko Roln:cze za ~zą :ia s1 ę. i? 

którzy nie yrzybyl~. nie d~m~ślah 
!ę nawet, ze podpisy na „hśc1e o-
~ecności" posłużą władzom SKR-u 
a podstawę do odebrania im Fun­
~uszu Rozwoju Rolnictwa. 

oo dziś nie wiadomo, kto dopi­
~ał osiem nażwisk, by dokument 
był prawomocny. ~y~ektor Banku 
Spółdzie~cz~go,. Domm1k Duda, wy­
jaśnia. iZ pieniądze przekazał SKR­
.owi na podstawie wszystkich do­
kumentów, wśród których była tak­
że zgoda wsi. Dyrektor Spółdziel­

ni Kółek Rolniczych nie ma z tym 
nic wspólnego. ponieważ objął tę 

funkcję dopiero w kwietniu 1982 
roku, a rzecz rozegrała się cztery 
Jata wcześni ej. W tym czasie Spół­
dzielnia kolneńska przeżywała 
wzloty i upadki. Dwukrotnie zmie­
niały się jej władze. 

- Nie ma mocnych - powiada 
dyrektor - żeby mi teraz rozkaza­
li zwrócić wsi tę . kwotę. choć wy­
pracowaliśmy plus w wysokości 5 
milionów złotych . Ale oto buduję 

magazyny. wiaty i nadal jestem za-
dłużony w 1 Banku na około 100 mi­
lionów złotych. 

Krystyna Piekarska. przewodni­
cząca Zarządu Miejsko-Gminnego 
ZSMP w Kolnie, główną winą ob-
ciąża sołtysa wsi. - To on nie 
wiedział - mówi pod czym 
składa swój podpis? Nigdy nie sły­
szał. ile pieni~dzy mają na swoim 
koncie? Kwity są wystawione na 
ponad 800 t5·sięcy złotych, a rozpo­
wiadał \Vszys tkim, że zebrali blisko 
3 miliony. Ludzie w to uwierzyli 
i teraz o kradzici pozostałych posą­
dzają to SKR, to Bank Spółdziel­

czy, a na wet całą gminną admi­
nistrację . Nie chciałbym być teraz 
w skórze sottysa, bo jeśli się z te­
go nie w)'tłumaczy. to wywiozą go 
ze wsi jak czarownicę. 

Marian Sarnacki. doświadczony 
wiejski masarnik, który przed każ­
dą uroczystością rodzinną w 
Wścieklicach miał pełne ręce robo­
ty, jest teraz tak przybity, jakby 
mu kto na plecy wrzucił metr 
zboża . Chciałby się usprawiedliwić . . 
uzyskać rozgrzeszenie, ale nikt nie 
chce go słuchać. Jedni powiadajc1: 
„Po coś szedł na to zebranie. Pew­
nie, byłeś · namówiony, by zainicjo­
wac•:. Drudzy wytykają mu studnię 
głębinową; szybko postawił, i to 
akurat w tym czasie, kiedy prze­
padły funduszowe pieniądze. Naj­
l~P~i sąsiedzi, z którymi spędzil 
nieJ~dną wiejską uroczystość, ple­
~am1 teraz odwracają się do niego 
1 .złośliwie walają: ,.Judasz. całą 
Wieś zaprzedał Powiedz, co teraz 
z tego masz? Ile ci -0dpalili ze wsio-
wych pieniędzy?" ~ 

_Nie do twarzy. a i nie do zdro­
wia jest mu taka atmesfera. Gdy­
b~ miał się gdz.ie wynieść. zosta­
W1łby wszystko. Przeszedł już czte·­
ry operacje, chciałby mieć trochę 
s~okoju, a tu same poszturchiwa­
nia, kpiny i śmiechy. 

-:-. Czy naprawdę jestem temu 
~n1en? - przy czystej z rozwod­
ni?nego spirytusu poszukuje odpo­
wiedzi. - Owszem byłem na tym 
ze.braniu. Poszedłem nie po to, aby 
Wieś zaprzedać. ale by posłuchać, 
~czym goście z Kolna będą mówić. 
_alem się na wet zrobić przewod­
niczącym obrad. Gdyby nie to, 
~ałbym teraz spokój. A oni chy­
u musieli pod kalką mieć tekst 
chwały, że zgadzamy się na utwo­

rzenie Kółka Rolniczego i przejęcie 
Przez Spółdzielnię Kółek Rolni­

. ~ZYch w Kolnie naszych funduszy. 

8 
Zedlem tam z dobrą wiarą, a wy­
c~Y z tego takie szachrajstwa. Po 
0Ierę potrzebne mi to na starość! 

c - Tyle nocy nie spałam - wtrą- -
na si~ do rozmowy żona. - Ile 
r erwow mnie to kosztowało! Wiele 
aiy mu mówiłam. jak kto przyje-

chał do wsi: „Nie idź". Nie musiał 
być na każdym zebraniu. Teraz 
słucha mnie jak dziecko. ale już za 
późno. 

Syn sołtysa wprawdzie był 

wtedy w mieszkaniu, ale nie 
wie, o czym rozmawiali. Te-

raz tata wyjechał do Kolna, a 
mama siedzi obok na furmance i 
prozumiewawczo mruga, aby syn 
nic nie mówił. On spuszcza głowę 
i pogania konie, 

Franciszek Bikowski oborał już 

pole, obsiał oziminą. Dzisiaj wy­
ciąga obornik pod przyszłe uprawy 
jare Budynki gospodarskie ma 
jeszcze niezłe. W najgorszym sta­
nie jest dom. U spodu już się kru­
szy Z budową nowego poczeka, aż 
chłopcy podrosną. Może wówczas 
zmo ntuje własną brygadę budow­
laną? Trochę za późno wziął się za 
gospodarowanie; dopiero po śmier­
ci ojca - w roku 1976. Wcześniej 

pracował jako kierowca w Spół­

dz; elni Transportu Wiejskiego. 
- Nie byłoby źle - powiada -

żeby nie ten kryzys. Teraz cała 

wina na niego idzie. Po chleb trze­
ba jechać do Kolna. Myśleliśmy. 

że może z Funduszu Rozwoju 
Roln ictwa postawimy sklep. Soł­

tys mówił, że mamy . około 3 mi­
li<>nów złotych. w~ięliśmy się do 
budowy. a tu okazuje s ię, że po 
pieniądzach ani śladu . 

Wieś z.łożyła się już po 1000 zło­

tych na adwokata Składki odmó­
wili: Włodzimierz Skrodzki {soł­

tys) i Ma.r ian Sarnacki. Pierwszy· 
nie wiadomo, z jakich powodów. 
Drugi ponoć wątpi, że sprawa są­

dowa cokolwiek z.mieni: - Oszu­
kali nas tak. że swego ju~ nie doj­
dziemy. 

Mirek Wszeborowski, przewod­
' niczący koła Związku Socja­

listycznej„ Młodzieży Polskiej, 
nie traci nadziei. Wieś musi odzy­
skać swoje pieniądze albo przynaj­
mniej dowiedzieć się. na co one po­
szły . Był już u naczelnika gminy. 
Usłyszał, że do porachunku wsi ze 
Spółdzielnią Kółek Rolniczych on, 
szef gminnej administr acji, nic' nie 
ma. Prosił o radę adwokatów. po­
tem pr okuratora o wszczęcie śledz­
twa. Dowiedział się. że spór kwa­
lifikuje się do sprawy cywilne j. 
n ie będzie więc dochodzenia z u­
rzęd u. A wieś wierzy. 7e przev.•od­
niczący ZSMP rzecz doprowadzi do 
końca. Otrzymał od rolników wszel­
kie pełnomocnictwa na podejmo­
wan ie wszystkich decyzji w ich i­
mieniu. 

Na Il Zjeździe Wojewódzkim 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego w Łomży zagrzmiał z 
mównicy jak. d0świadczony orator: 
„Nadal nie ma sprawiedliwości. 

Wieś stracHa Fundusz Rozwoju 
Rolnictwa 1 nikt nie jest w .stanie, 
ani nac: elrtik, ani prokurator. wy­
jaśnić tej sprawy. Boją się po­
djąć również adwokaci. Chłop jak 
b/i sam, tak Jest. I gdzie my tu 
mówimy o . autorytecie. autentyz­
mie działania?" 

Autobus do Wścieklic odjeżdża 

z Kolna z.a pół godziny. Młody C7.lo­
wiek, dowiedziawszy się, w jakiej 
sprawie przybyłem do m iasta. za­
prasza do „Miłej" na pi wo Eks'pe­
dientka nie ma wydać z dw6ch 
tys ięcy. Wkrótce poja wi a s ię JeJ 
córka i - na . mrugnięcie - resztę 

z:najduje. Mój towarzysz pracu 1e .v 
Fabryce Uchwytów. f)ojeżdża do 
rodziców czasami nawet codziennie; 
pomaga przy gospodarstwie. W 
Kolnie mieszka na stancji. Płaci 

.z.a pokoik, wspólnie z trzema kole­
gami, cztery i pół tysiąca. Nasta­
wiłby się tylko na dojeżdża.nie, ale 
zimą autobus zawodzi. 

- Mirek - mówi - to fajny i 
solidny chłopa~. Jak za coś !łię we­
źmie, to dociągnie det końca. W 
gminie patrzą już na- niego krzy­
wym okiem. Kto w tej sprawie .za­
winił? Na. pewno sołtys. Powinien 
wiedzieć, ile pieniędzy ma wieś; 

pojechać co pewien czas, sprawdzić, 

MEANDRY 

. DEMOKitACJI . 

1-4. 

poinformował ws&ysUdc:h. A .on w 
m.iltonach kwoty naliczał. kiedy 
mieliśm:r już puste konto . 

Micek Wszeborowski mfeszka kil­
ka kroków za przystankiem w mu­
rowanym domu. W kuchni kobiety 
sumują wydatki weselne; po cichu. 
dyskretnie, bo l po co te cieka­
wo~tki ma dziennikarz wynosić w 
świat, robić sensację z ilości pitej 

· we Wścieklicach wódki. 
- Wieś gromadziła Fundusz Roz­

woju Rolnictwa od 1976 roku 
mówi Mirek. - Nie mamy żadnego 
klubu ani świetlicy. A przydałoby 
się gdzieś zejść. poro z.ma wiać o na­
szych. młodzieżowych sprawach. Ni· 
by cel bliski, .bo wystarczy zwo­
łać się.. wYł<>żyć pieniądze na za­
kup budulca i przystąpić d-0 pracy, 
lecz ile przeszkód? 

Witold Kubik, radca prawny Wo­
jewód?.kiego Związku Rolników. 
Kółek i Organizacji Rolniczych, 
często wspominał Wścieklice, gdy z 
kimś rozmawiał o dziwnych naz­
wach ł<>mżyńskich wsi. Nawet pró­
bował dociekać. skąd ta pochodzi. 
O sprawie jednak nic nie slyszal 
Czy się nią zajmie? Przecież nikt · 
się do niego nie zwracał! Czyżby 

Mirkowi Wszeborowskiemu zabrak­
ło odwagi po tym. jak mu jeden 
z przedstawicieli Wojewódzkiego 
Związku Rolników, Kółek i Orga­
nizacji Rolniczych powiedział 

wprost: „I czego ty. młody czło· 

wieku. się rzucasz. Przecie! taka 
była wtedy ustawa i niczego nie 
dojdziecie. SKR miał prawo prze· 
jąć fundusz wsi, bo świadczył jej 
usługi". 

Kogo§ z władz związkowych ru­
szyło jednak społecznikowskie su„ 
mienie. bo do Spółdzielni Kółek 
Rolniczych w Kolnie wysłały swoją 
przedstawicielkę, Krystynę Kier­
towicz, by badała w dokumenacji, 
czy kiedykolwiek we Wścieklicach 

istniało.- Kółko Rolnicze. Jeśli nie 
znajdzie żadnego śladu takiej or­
-ganizacji. będzie to dowód, SKR 
przywłaszczył pieniądze bez.praw· 
nie. W dokumentacji wojewódzkiej 
stoi, że nigdy we Wścieklicach Kół­
ka Rolniczego nie było. 

Wie§ dopina sprawę na ostatni 
guzik i niebawem wniesie ją do 
Sądu. Nie zdradza jednak, który z 
łomżyńskich adwokatów odważy] 

się wziąć ją w obronę. Gospodarze 
z sąsiednich wsi powiadają, że 

Wścieklice na głowę upadły i 
jut same nie wiechą, co czynią. 

Mi,ek Wszeborowski. główny ini­
cjator sądowej wyprawy. nieza. 
cpwianie wierzy w zwycięstwo. Je­
śli je ~iągnie, jego koledzy i starsi 
jut teraz obiecują sobie wybrać go 
na sołtysa. 
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Pracuje pan od 7 .OO do 15.00. 
Spóźnień tolerować nie będę. 
I tak: pan będzie ze mną w 

zgodnie, to ja będę wob,ec pana w 
porządku. a jak wojna,' to... Co tu 
dużo mówić, pan jest uzale:!niony 
ode mnie. a nie odwrotnie. Rozu­
miemy się? To fajnie. Wybiegów 
pan sprzątać nię będzie, najpraw­
dopodobniej wypadnie pobiegać z 
miótłą po alejkach. Chyba się pan 
nie wstydzi? 

- A -pan by się wstydził, panie 
k iero\.vniku? 

- Dobra. dobra. Warunki płaco­
cowe pan z.na, u bhp-owca pan. był, 
odzież zaraz wypiszę. Od jutra pan 
zaczyna. No. grabal 
SĆiskamy sobie ręĆe i wyc~odzę. 

Cóż, robota taka sobie. W angażu 
mam zapisane: · „pielęgniarz zwie­
rząt", a tU - sprząta~zka. Zoba­
czymy. może podołam. 

W szatni jest kilku ludzi w dre­
lichach. Siedzą przy zestawionych 
ławach. Po podłodze walają się pa­
piery, kawałki szmat, błoto i gnój 
z wybiegów, przyniesione na gu­
miakach; w górze czarno od much. 
W kącie - zatkany zlew. z które­
rego wionie taki odór, że krzywię 
się już w drzwiach. Siedzący pod­
noszą oczy; jeden z nich wstaje. 
Jest najstarszy (ok. 35 lat). Kulejąc 
podchodzi do mnie: - Jestem Wi­
tek, twój brygadzista, Weź se sto­
łek i siadaj. Teraz mamy śniada­
nie. A tu twoja szafka na ciuchy. 

- Irek - mówię. 

- Siadaj. Wyciąg żarcie i jedz -
odzywa się jeden z siedzących. 

- Na stałe przyszedłeś? Na mie­
siąc? No, to się przyzwyczaisz. Mi 
też śmierdziało z początku. ale co 
mam zrobić? Nie pójdę na dwór 
jeść. Ale Ci kapotę dalii Sezono­
wym zawsze wciskają byle lach. 
Trza się było kłócić. Za pisarza be­
dziesz robić? 

- P isarza? - dziwię się. 
- A jak! Dostaniesz pióro w ła-

pę i będziesz wypisywał po alej­
~ach~ - Rechoczą. J a śmieję się 
także. 

- Aha - mówi Witek. - Do tej 
bardaszki nie chodź. Woda nie 
ścieka. My lejemy w krzaki a lb-O 
zwierzakom za budy. ' 

I tak dobrze, że nie do wielkiej 
bańki z mlekiem. stojącej w kącie. 
W ml~ku pływa kilka wielkich 
much. 

- Kto pił mleko? - pyta Witek.l' 
·· - Znowti, kurwa. nie założyłeś po­
krywki! Będziesz te muchy. Pasze­
k o. wybierał i żarł. jak nie umiesz 
po ludzku robić. 
Chłopak naz-wany .• Paszeko'' wsta­

je, wyszczerza popsute zęby w nie­
śmiałym uśmiechu i zabiera się do 
łowienia much z mleka, mrucząc. że 
nic takiego się nie stało. Drzwi od 
szatni otwierają się i wchodzi kie­
rownik. 

- No, panowie. do roboty - mó:. 
wi. - Przerwa kończy się o 10.30, 
a mamy 11.00. Pan - zwraca się 
do mnie - niech idzie ze mną. 
Mam dla pana robotę. 

Za budynkiem administracyjnym, 
w pobliżu domku dyrekcji, stoi 
mag~yn żywnośclowY. Zza bafie.rki 
wystaje mały mę:!czyzna w nie­
bies~im fartuchu i przelicza coś na 
kartce. 

- Przyprowadziłem panu pomoc­
nika. panie Staszku - mówi kie­
rownik. - Powie mu pan, co ma 
robić. i niech on tu już zostanie. 

Pan Staszek przygląda mi się 
przez chwilę, wyciąga pozbawioną 
kciuka rękę: - No, panie ... jak pan. 
ma na imię? No, panie Irku. Wi­
dzisz pan ten burdel na górze? 
Pościągasz pan z tamtych półek 
wszystkie worki. porozdziel~sz je 
na podarte i całe. poskładasz po 10 
sztuk i -poukładasz z powrotem. 

Zabieram się do roboty. Po chwi~ 
li kierownik wychodzi, a pan Sta~ 
siu mówi: - Niech się pa.n nie 
spieszy. To ma starczyć na cały 
dzień. U mnie się pan nie prze­
męczy. Chyba że się papu nie po­
doba, to nie zatrzymuję. Palić tu 
nie można, dlatego chodzimy za te 
regały~ źeby nikt z dyrekcji nie zo­
baczył. Aha, jak pan nie będz~ 
miał nic do roboty. nie pchaj się 
ludziom w oczy. Najlepiej walnij 
się na kt6rejś p6łce i §pij. A jak 
będzie trzeba, ja zawołam. 

Sobota w magazynie jest łat­
wa. Rano trzeba przyjść na 
7.30, bo wcześniej nikt . się 

nie zjawia. Oprócz mnie i pana 

, 

SPRZĄTAŁ~M ZOO 

Stasia jest jeszcze magazynierka, 
pani Krysia. Stasiu też jest maga„ 
zynierem, ale widocznie potrzebni 
są oboje. Dzielą się świetnie obo­
wiązkami, tzn. mniej więcej tyle 
samo czasu przesiadują na zaple­
czu. Razem z nimi, w przerwach 
F1niędzy kursami. siedzi tam Andrzej 
- kierowca. 

Dzień podzielony jest na kilka 
etapów. Pierwszy. z samego rana, 
polega ·na wydaniu jedzenia. Roz­
dziela się je (wg. listy opracowa-· 
nej przez lekarzy) na p<>~z~zególne 

działy; małpy, drapieżniki, kopytne, 
akwarium, kwarantanną i (oddziel­
nie) goryle dostaną swoje. 
Potem czekamy na samochody do-
1: awcze. Przywożą świeże war zywa, 
owoce, mięso. Czasem kierowcy 
~hce się pić. daje mu w~c butel­
k~ mineralnej, a on nierz'Jdko re­
wanżuje się kielonem. Taki zwy­
czaj. Po dostawcach zjawiają się 
opiekunowie z działów i zabierają 
to. co zostało przywiezione. Kolej­
nym etapem jest wydawanie mi~a. 
Wsiadamy z panem Stasiem na ro­
wery (po .ZOO personel porusza się 
rowerami, tylko dyrektor łazi pie­
chotką) i jedziemy do chłodni. Le­
żą tam krowy podzielone na cztery 
części i serca o zielonkawobrunat­
nym odcieniu (pan Stasiu mówi. że 
serc nie bardzo zwierzaki chcą 
żreć, więc leżą do momentu. aż się 
zepsują, a potem idą na śmietnik). 
Dzielimy mięso. WYdajemy i wra­
camy do magazynu. Mniej więcej 
o 14.00 wstaję. z półki i sprzątam 
magazyn. Smieci ładuję na · taczkę 
i wywożę, po czym jestem wolny. 
Pani Krysia· wyehodzi około 14.30, 
pan Stasiu ~ .zaraz p·o niej. I tak 
jest codziennie. 

, 

Po trzech dniach jestem już trak­
towany w magazynie jak swojak. 
Pierwsza zademonstrqwała to pani 
Krysia: puściła kierowcy taką wią­
zankę, że najlepszy szewc by się 
nie powstydzil Pan Stasiu wyjaśnił, 
że „ona tak zawsze" i żebym nie 
zwracał uwagi. 

Codziennie rano przyjeżdża samo­
chód z piekarni i przywozi ciepłe 
bułki: normalne i słodkie oraz dłu­
gie - tzw batony. Stanowią one 
(nie wszystkie naturalnie) wYborne 
śniadanko dla personelu magazynu, 
kierowcy i kierown1ka administra­
cyjnego (jeżeli się do nas pofaty­
guje). W ogóle wszystko; co znaj­
duje się w magazynie~ budzi 

'szczerą zawiść obsługi ZOO, bo jest 
przeznaczone dla zwierząt. 

' . 
Oboje magazynierzy dzielą się ze 

zwferzętami skrupulatnie: ciastkami, 
lcompotami. owocami, pieczywem, 
dżemami, faso~ 1 

... ~. groszkiem konser­
wowym, jajkami i warzywami. Pan 
Stasiu nie jest skąpy: - Bierz pan 
- zachęca - tylko ·żeby nikt nie 
widział. · 

Pani Krysia jest ba rdziej wybred­
na. Uważnie og1ąda każde jajeczko, 
każdy owoc czy warzywo . P raw­
-dziwą królową magazynu staje .się 
wtedy • gdy nadchodzą cytrusy. O. 
wtedy nie ma lekko. Nawet kie­
row~a musi się dobrze wokół niej 
nachodzi ć, żeby zezwoliła mu wy­
brać pomarańczę, parę cytryn lub 
banana. Już ona ma swoje sposo­
by! Mimo iż cytrusy są dokładnie 
liczone i sama dJ7rektorowa bierze 
najwyżej trzy sztuki. Krysia wy­
chodzi w dniu dostawy z dziwnie 
pękatą torbą. 

Dyrektorowa nie · jest lubiana. 
Kiedy pojawia się w magazynie. że­
by „rzucić okiem .. czy wszystko w 
porządku'..'.. gonią ją nienawistne 
spojrzenia. Mimo to pani Krysia 
sama wyjmuje kilka cytryn: - P ro­
szę, pani magister. Niech pani zo­
baczy. jakie ładne. - A pani ma­
gister bierze i kizie oglądać do sie­
bie 

Niedaleko bramy g1ownej stoi 
mały pawilonik, w którvm 
znajduje sie woda mineralna 

dla pracowników. Każdemu człon­
kowi personelu przysługuje tygod­
niowo pięć litrowych butelek gro­
dziskiej. Po wode posyła mnie pan 
Stasiu z wózkiem. Biorę. ile trzeba. 
i - zgodnie z poleceniem - jesz­
cze trz.y skrzynki do magazynu. Pó­
tern tłucze si~ butelki (puste. oĆzy­
wiście) i narzeka na transpÓrt. Do 
mineralnej dodaje się soku; przy 
jego wydawaniu pan Stasiu ie~t 
niezwykle uważny: - Nie będzie­
my się kłócić o 5 deka! Innym ra­
zem panu doleję. No, następny' O, 
za dużo. Chwileczkę. trzeba od1<1ć 
To \\·szystko jest \VYliczone. kto no­
tem zapłaci? 

\ 

\Vs-z:r~tko jest rzeczywiście wvli­
czone. I to tak dobrze. że kilka J it­
rów soku stoi w magazynie do 
„użytku wewnętrznego '' . 

W sezonie, kilka · razy w miesią­
cu, przywożą ogórki, oomidory i 
owoce dla pracowników ZOO. Kosz­
tuje to grosze. dlatego popyt jest 
wielki. Ale zanim magazyn zacz­
nie. wydawać. przeprowadzamy pew­
ne czynności. pozwalające uspravv­
nić całą późniejszą ceremonię. 

- Panie Irku! - wola pani K ry­
s~a. - Weź pan te dwie skrzynki, 
siądź sobie za reg::tlem i wybierz co 
ładniejsze sztuki na bok. 

Wybieram wiee ładniejsze sztuki. 
bo wiem. że są one przeznaczone 
dla dyrektorostwa, pani Krysi, pana 
Stasia, Andrzeja, znajomych i dla 
mnie. Potem wystawia się to, co 
zostało. · i ludzie rzucają się na to­
war. 

- Spokojnie, ludzie! Nie ma co 
się pchać! I t ak wszędzie jest to 
samo. Nie moja wina. że pognie­
cione. Ja ich nie ~iotłam. 

Pan Stasiu ma rację: teraz rze­
czywiście we wszystkich skrzyn­
kach jest to samo. Ludzie wpraw­
dzie wiedzą o tym. że co lepsze 
sztuki zostały schowane, ale nikt 
słowem nie wspomina. Każdy rozu­
mie, że to zupełnie normalne. Zresz­
tą magazynierzy naszego ZOO sa 
fachowcami. Jak się, na przykład, 
nie zgadza liczba pozostałych po 
wydaniu jajek. pan Stasiu bierze 
kluczyk i idzie do kurnika. skąd 
przynosi brakujące jajka. Bo w 
ZOO hoduje się kury. a te kury 
znoszą jajka, których przecież nikt 
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nie liczy. Jeśli nie uwm1e się przy 
nich pan Stasiu - zabiorą lekarze 
<stacjonują niedaleko). A jakim 
szczęśliwcem jest ten robotnik. któ­
remu kierownik wyda polecenie u­
przątnięcia kur~go wybiegu!-

D:> magazynu wbiega przerażo­
na księgowa z okrzykiem: -
Dyrektor do was idzie! -

Pani Krysia jest zaniep0koj0na: -
Kontro! czy jaka cholera? Panie 
lrliu, łap pan miotłę. Stasiu. bierz. 
się za tę marchewkę l segreguj. A. 
i pęczki policz. Andrzej, wypieprzaj 
stąd! Do samochodu! 

Magazyn ożywa l(Wałtownie. Pani 
Krysia szybko poprawia makijaż. 
Wie, co. robi. Nie jest brzydka 
(czasem staje przed brudnym lus­
terkiem nad śmierdzącą umywalką 
l mówi: ,,Stasiowi aż się oczy świe­
cą, a pan, panie Irku, nic"?). 

W chwilę później zjawia się d„- · 
rektor: - Pani Krystyno, przyje­
chała Telewizja; niech pani zwróci 
uwagę, żeby nikt w brudnych ła­
ch~h nie wylazł mi przed kamery. 
Będziemy kręcić niedaleko. trzeba 
w szatni pracowniczej powiesić kar­
teczkę. Panie Stanisławie, przybył 
przedstawiciel berlińskiego ZOO, 
ma odebrać tę zdechłą małpę. Ona ... 
ęhyba u pana w chłodni leży? 

- Tak, tak. Zaraz po nią po jadę. 
oczywiście. 

Dyrektor wydaje wskazówki, gdzie 
należy nieboszczkę dostarczyć, i wy­
chodzi. 

- Ty stary pierdoło - rzuca w 
ślad za nim pani Krysia. 

- No to, panie Irku, bierz pan 
wózek i skacz pan po tego małpi­
szona; leży w papierowym worku. 

Mimo długotrwałych poszukiwań 
nie udaje mi się -znaleźć w chłodni 
,małpich zwłok. Informuję o tym 
pana . Stasia. Jedziemy razem, szu­
kamy. Pan Stasiu jest wyraźnie 
zmieszany: - Szlag by trafm Prze­
cież jej nie porąbałem. 

Pani Krysia wcale się nie martwi: 
- To klopot dyrekcjl Nam nic nie 
będzie, a oni dobrze wiedzą, te 
trupów z mięsem dla zwierząt 
trzymać nie wolno. Jak już byliś­
cie w tej chłodni, trzeba było mie­
so porąbać. Idź. Stasiu. zajmij się 

tym, a pan niech zawiadomi działy, 
że mają mięso odebrać. 

To cała pani Krysia. Zawsze znaj­
dzie wyjście z kłopotu. O panu 
Stasiu mówi, że ~st nicponiem. Pan 
Staszek sie śmieje, ale wie, że ona 
ma rację, Gdyby nie· pani Krysia, 
już dawno by go zwolnili. Choćby 
wtedy, gdy przyszedł do pracy. kom­
pletnie zalany. Miał siłę dowlec się 
tylko do portierni, skąd zadz\vonił 
do magazynu. te dalej iść nie mo­
że. Krysia posłała mnie tam, bo „ten 
stary dureń" miał z sobą pl<>m­
bownicę, która zamierzali plombo­
wać worki. Wsiadłem na rower i 
przywiozłem tę plombownicę. Pani 
Krysia odebrała ją i powiedziała: 
„No, teraz Stasiu je_st mój. Już mi 
nie podskoczy. Za to, że dzisiaj na­
chlany, za to. że oddał plombow­
nicę w niepowołane - czyli moje 
- ręce, czeka go dyscyplinarka". 
P<> czym poszła do administracji i 
podpisała za pana Stasia listę. 

Każdy. piątek jest najpracowi­
tszym dnie~ Trzeba wtedy 
wydać jedzenie na sobotę i 

niedzielę, nie licząc tego, co przy­
sługuje na dzień bieżący. 1· dostawy 

' 
są odpowiednio większe. Na szczęś­
cie pan Stasiu stwierdził, te w 
trójkę będzie nam w pracy za cias- ' 
no. więc postanowił wysłać m.nie po 
gazety. Zajmuje mi to dobre trzy 
godziny, ale mojej nieobecności ja­
koś nikt nie zauważa. Kiedy wra­
cam z gazetami, praca ustaje. · Ma­
gazynierzy biorą ~azetki, zaparzają 
świeżą herbatę i oddają się lekturze. 
Co pewien czas pani Krysia pyta 
pana Stasia o jakieś hasło w krzy­
żówce i po eh wili kwituje jeJ;?o od­
powiedź stwierdzeniem: - Głupi ty, 
.Stasiu, jesteś. Jak but 9urny! 

Kiedy pan Stasiu jest dobrze ze­
zloszezony zabiera się z zaplecza i 
przychodzi do mnie. Siada na brze­
gu m~jej pół}ci, otwiera ftazet~ ~ I 
czyta. Ręką sięga to po ciastko. to 
po bułeczkę. to po słoik dobrego 
kompotu. 

- Panie Stasiu, przecież to jest 
dla zwierząt - podpuszczam j?O. 

-
- No, i co z tego, że dla zwie-

rząt? A ja to co? Żeby byk bydlę 
lepiej żarło ode mnie! Takie małpy 
dostają same frykasy. Czy u pana 
w domu tak si~ je? 

- No, nie. Ale mnie nikt w 
klatce nie trzyma ... 

- Jak człowieka zamkną do klat­
ki. to żyje na chlebie i wodzie. A 

. tu nawet tygrysom marchewkę da­
ją! Czy w Afryce rośnie march~w­
ka? To od tego dobrobytu zwie­
rzaki zdychają. Przecież w naturze 
żadne słodkiej bułki do mordy by 
nie wzięło. a tu nażre- sie byle 
gówna i zdycha! 

- Ze starości zdychaj&. 

- Ze starości? Z · przeżarcia zdy-
chają. Pan myśli, że tu sie ktoś 
cacka? Jak był ten Niemiec po mał­
pę. której w chłodni nie mo~liśmy 
znaleźć, to coś si~ stało? Nic, bo 
w następnym tygodniu d wie takie 
zdechły. jeszcze lepsze nawet. I za­
wieźli je do Berlina. jeszcze dy.rek­
tor miał wycieczkę. Spytaj pan 
Krysi. czy jej krew nie za1ewa na 
widok goryla żrace~o pomarańczę. 
jak jej córa. raz na 5 lat takie cu­
do widzi. 

- Chyba trochę częsc1e.1 . 

- Bo ma matkę zaradną! W skle-
pie n ie kupi, a dzieciak potrzebuje. 
Ostatecznie nie jest gorsze od pa­
wiana! Pamiętan1. kiedyś malpa 
rowxała szyję praktykantce, .&o ta1 

głupia. sie . z nią bawiła. A wiesz 
pan, ile na jednym pazurze iest 
bakterii . w t9kim brudzie I smro­
dzie? 

Nie brud i smród są \\ O.e:rodzie 
"naj~rozn1eJsze. ale lekkomyślność 
in'łodych ludzi (w tym także stu­
dentów weterynarii}, którzy bez-

. t rosko traktują swoje .obowiazki. za 
to nazbyt poufale - zwierzęta . Kie­
dyś pomagałem w słoniarni w wy­
ładowywaniu chleba. Wielka słoni­
ca indyjska nie zdradzała żadnego 
zainteresowania nami. dopóki nie 
zauważyła w koszach bochenków. 
Wówczas wychyliła się jak najdalej 
i usiłowała porwać jeden z. nich. Jej 
opiekun odsun~ł kosz ł chciał pójść 
Po następny. gdy tymczasem zwie­
rzę wymierzyło mu potężny cios 
trąbą w plecy, aż chłopakowi w 
płucach zą.e;rało. Skończyło się tyl­
ko na ;;iiotle. która sloniarz poła­
mał na czbiecie swojej pu-pUki. 
Mniej szczęścia miała dziewczyrta w 
klatce pawianów. Kiedy myła D~­
ty - ktoś wpuścił zwierzefa. Ze 
strachu spadła z samego szczytu i 
złamała obie nogi. 

- Ale tobie, S tasiu, nawet tygrys 
.nie nie zrobi - żartuje pani Krysia. 

- Ani t ygrys, an i żaden tnny 
zwierzak. bo ja do nich nie tez~. 
Wystarczysz mi ty, czołowa pantera 
w ZOO. 

W ostatnim dniu mojej pracy 
pani Krysia jest wzruszona: 
- Był pan cudowny, panie 

Irku! - Pan Stasiu spogl~da spode 
łba i czeka: wyciągnę połówkę czy 
nie? 'V! milczeniu podaje mi . rękę. 

- W szatni - jak zwykle - we-
soło. · 

- No i co. ma~azynier. dostałeś 
co na odchodne? 

Ano: zaproszenie do powrotu za 
rok, porozumiewawczy uśmiech p ani 
Krysi i koleżeńską radę od Witka: 
- Nie. bądź frajer. - Idę to wszyst-

Genia.lny Archimedes Kazittk, w11-
stępując11 w „Kurierze Podlaskim'' 
pod skromnym pseudonim em „sak", 
ponownie publicznie wynarzyl się 
z wody i gdy już wszystkim się 
zdawaio. że na zawsze zaivladnąl 
nim żal z powodu braku możliwo§­
ci powrotu do 1ial. przeczuta? tD 
,,Kontaktach": „Ej. wy. ludzie, tym 
trafem glów (se - por. opus cit.) 
nie psuj ta. Powiem wam wpj.ost: to 
by! no1'maln11 traf. Ee„. ludzie, lu­
dzie - wy co1 Sami nigdy nie wy­
cinacie kogutk6w?" i - bezlito~nie 
obnażając nieuctw o zadufanych 
Dialektolog6to oraz Etnografów 
odkrył: „Góralszczyzna na Kurpiow­
szczyźnie". Już na wydechu skom­
promitowal natomiast Gramatyków 
słynnej Szkoly Podstawowej ujaw­
nieniem obecno§ci w badanym frag­
mencie imieslow6w. R6bta tak daly, 
A.K. Nagroda - prawdziwy redyk 
- już blisko! 

• 
Oto rac}iunek wystawiony przez 

Komunalną Rozlewnię Gaz.u Plyn­
nego „Korgaz 4" w Łomż11: „1. Re­
mont butli turystycznej 2 kg, szt. 1 
- 104 zl; 2. Uszczelka gumowa, szt. 
1 - 1,80 zl; - - -0,20 zl. Slow­
nie: sto sze§ć zlotych!'. Remont po­
lega na zalożeniu uszczelki za zlo­
tyc h jeden osiemdziesiąt groszy 
przez wykręcenie jednym ruchem 
i zakręcenie jednym 1'U.Chem w 
stronę przeciwną zaworu. W artojć 
pracy łomżyńskiego fachmana w 
porównaniu z warto§ciq zużytego 
materialu stawia go na TÓWni Z 
fachmanem od zegarków z Zuri­
chu. A więc po II Polsce. II Japo­
nii - II S~wajcaria? 

• 
Kolno nie ma ani jeclnego zare­

jestrowanego wozaka.· Nie brakuje 
mu natomiast „dzikich", którzy, ·nie 
nękani przez podatki , biorq od pie­
ciuset do siedmiuset zlotyc}t od to-

. ny przewiezionego węgla. C6ż, Pol-
ski Monopol Spirytusowy bez 
wszechstronnej a'naliży skutk6w 
podnosi cen11 obroku, a ludzle pla­
cą 1ak za sudiu chleb dla konia. 

• 
„Może redakcja będzie mogła mi 

poradzić, co ZTobtć: od ośmiu ty­
godni co czwartek przyjeżdża fa­
chowiec z ZURT-u, pogrzebie, wy­
pisze niemalu „achunek, odjeżdża, 
a w telewizorze po chwili rozlega 
się trzask t znowu szlag go trafia„. 
Dla nas to doprawdy pestka, więc 
radzimy: mimo wszystko nie wycho­
dzić na spacer w porze dziennika. 
Wieczorowa pora to czas pracowi­
tych brunet6w. Cyganka res:te clo­
powie. 

• 
Ruszyiiśmy na sp6źnione grzyby: 

z kumplami, autokarami, flaszkami, 
samochodami, ż pustymi koszami, 
pelnym chamstwem. My ws z 11 -
s c y - bo diabli ustalą, kto kon­
kretnie. Chyba że wnerwią się tak. 
jak na widok LON 0265 ł LOM 
5560 p.arkującuchi wprost w szkólce 
przy drodze na Jurzec, i zechce im 
. się fatygować pamię6, by. interwe­
niowa6 u Ras. A nam to wisi, jak 
Lifize Ochrony Przyrody obwUizane 
drutem drzewa przy ul. Swie'l'czew­
skiego w Łomż11, o któ-rych bez 
skutku pisali§my: nie będzie nris -
na co nam las? 

• 

KONTAKTY 
20 XI 83 

ko spakować. • 

Prezydium Zjazdu Towar.::ystwa 
P1 zyjaci6l Dzieci w Łomży twor::y­
lo piętnastu prominentów. Statut 
Towarzy stwa mówi, że gremium to 
wylaniać ma Zjazd spo§r6d delega­
tów drogą glosowania. Tak, tak, 
mędrcu, powtórzę: „A mnezja jest~ 

chorobą nagminną najciężej do­
świadczonych narodów". Co z ~ego, 

że to prawda. skoro wsz11sc11 wie­
dzą, iż po drabinie najlatwiej piqć 
się na czworakach? 
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ŻYCIE TOW ARzySKił. 
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K
tóregoś popołudnia nie mia„ 
łem nic do roboty, poszedłem 
Ni~c de park.u miejskiego. 

Zastalem towarzystwo wyłącznie 
męskie. ubrane może nie wytwor­
nie, lecz z.godnie z zaleceniami 
„Przekroju" , a rozbrykane niczym 
młodzieniaszki ną wagarach. Do­
myśliłem się z łatwością, że to. 
wcześniejsi emeryci, zażywający za„ 
służ onego wypoczynku po trudach 
dnia spędzonego w kolejkacp i na · 
bazarze. Wzdłuż aleje~ pod żółkną­
cymi koronami · drzew, niosły się 
ich beztroskie śmiechy. Grali prze­
ważnie w oko pobrzękując mone­
tami lub dyskutowali z przejęciem, 
jak pogorszyć sytuację ekonomicz­
ną. 

Poczułem się jak intruz i już 
chciałem z.a wrócić, kiedy obok fon­
tanny, nieczynnej przejściowo z 
braku wsadu, mignął mi znajomy 
cień. Czyżby pan Maurycy? Przy­
spieszyłem kroku, tymczasem zna­
joma sylwetka gdzieś się zapodziała. 

I 
Po dłuższej doplero chwili spostrze­
głem pana Maurycego, wciśniętego 
na ławeczcie między rozszczebiota­
nych emerytów. Leżał niczym su-
rowce wtórne w punkcie skupu, aż 
przeraziłem się. że chory. 

- Zostaw mnie pan w spokoju 
- powiedział z wysiłkiem, gdy u-
jąłem go za ramię. 

Emeryci przycichli, popatrzyli 
na mnie z niedow"ierzaniem. Nie 
mieli jeszcze pewności, czy jes-
tem jednym z owych rozqieraczy. o 
których czyta się w gazetach. Ota­
ksowawszy mnie i pana Mauryce­
go, doszli jednak do wniosku, ze 
ani beret z „antenką", ani ortalion 
z uroczystych obchodów Millenium. 
ani · nawet przydziałowe skarpety 
nieokreślonego koloru nie mogą 
być przedmiotem łupu, zwłaszcza w 
biały dzień, ~iedy trudno się po­
mylić, toteż nie podnosili rabanu. 
Nie nasta wałem zresztą na pana 
Maurycego; puściw8zy jego ramię. 
zabierałem się do odejścia. Wów­
czas on dźwignął się z ławki i, 
mamrocząc niezrozumiale pod no-

Z 
jazd, Towarzystwa. P1'zyjaci6l 
Bobra. 300. delegatów stłoczo­
nych w sali niczym sardynki 

w puszce. B-ransoietki, kolczyki, wi­
sio'rki, za.pach pe1'fu.m, odświętne 
garnitu.Ty. Uroczyście i towarzysko. 
Słońce szaleje za .oknem. Cudow­
ny, jesienny dzień. Kto ma widok 
na oolq ścianę wystawia plecy. 
Przewodniczący obrad pyta o t'O­
dzaj glasowania: tajne czy jawne. 
- Ja wnet - rozlega się gromkie ze 
wszystkich stroń. - Będzie szyb­
ciej - dodają niekt61'zy, ukryCi za 
plecami sqsiad6w. Refe1'at sprawo­
zdaw czy . Do uszu ,,zasłuchanych" de­
legatów dobiegają stTZWll zdań: 
„ ... przybneżnq strefę jeziora stano­
wią 1'0Zle.ołe płycizny uniemożliwia­
jące zasiedlenie teTenu bobrami',. W 
atmosferę tej smutnej perspektywv 
wdzierają się 1zepty: - Zadzwoń 
do mnie jutro. Załatwię ci, tytko 
wiesz. trzeba dać facetowi w ła­
pę ... 

szluczny 
domek 

nu sztucznym • • stawie 
- P6l kifo mąki i 4 ióltkci, resz­

tę zmiksować. 
. - Ty. co to może by~ pio'liowó? 
Zaczyna się na .,a" i kończy na „a". 

Czlonkowie nie mniej Ucinej Ot'• 
ganizacji (o nie mniej świetlanych 
celach) w pocie czqła rozwiqzuj.q 
krzyżówkę z „ Gazety Współczesnej", 
Jest jeszcze o najbliższym obozie. 
szkoleniu, nowym samochodzie, 
dzialce, telefonie do Joasi.. Czas 
ciągnie . się niczym wloski maka Ton. 

- Bobry bardzo niechętnie zmie­
ni..Lją swoje stanowiska - leci gdzieś 
pod sufit. . 

- Ja zawsze siadam na końcu. 
Swięty spokój. Wyjść łatwiej -
pada dobra rada i zaraz dla przy„ 
kladu pokazuje się koledze, jak to 
wygląda -w praktyce. Przerwa. -
Nareszcie. - W kvluarach d11skusja: 
o warunkach siedliskowych, perspek­
tywach rozwoju populacji i czynni­
kach hamujących jej ł"Ozw6j. Rze„ 
czowa, z konkretnymi Tozwiqzania­
mia. Dlaczego tylko tu.1 Grupka 
„zmęczonych" delegat6w zbiega do 
azatni. 

I 

p.mD-MaolYi:Y. ZUiyWD ·swobody·-·_ 
...... 

sem,· otrz.epał ortalion na roz.dzia­
wionych emerytów. 

- Przeszkodziłem panu w -sjeście, 
przepraszam - bąknąłem niepew­
nie. 

On na to: ·- Pan wybaczy. chwi­
la słabośei. 

- Właśnie pomyślałem. że coś 
panu dolega. 

Rzeczywiśc'ie, wyglądał kiepsko. 
Oczy przekrwione. wokół brązowe 
plamy i szczecina. 

- Ależ skąd - zirytował się. -
Swieże powietrze mnie rozkleiło, ot 
i wszystko. Pomyślałem: można by 
wyciągnąć się na słońcu i poleża­
kować. 

- Przecież październik. 

- No właśnie. chwilowa słabość. 
Nie każdy. proszę pana, może so­
bie pozwolić na wczasy. Skutek te­
go taki, ze organizm domaga się 
odtrucia. Nieraz podstępnie. 

- Pracuje pan obecnie przy 
chemikaliach? 

- Na pierwszą zmianę chodzę do . 
,.Fadomu", na noc zaś do kotłow­
ni. Nie tylko w chemii brak pra­
cowników. chyqa pan słyszał; jed­
nym potrzeba mieszkań, drugim, 
jak ju.ż mają dach nad głową„ chce 
się ogrzewania. I nie w jednej tyl_~ 
ko branży śmierdzi, tymczasem 
pozostaje ledwie parę godzin • . żeby 
coś z.robić do jedzenia i przedrze­
mać się; na inne sprawy nie wy­
starc.za już czasu. Jakbym - nie 
daj, Boże! - przysnął na ławce, 
nie z.dążyłbym kupić chleba i sera, 
a w noc~ źle się robi na głodnia­
ka. 

- Na dwóch etatach "to pan nie­
złą forsę musi garnąć - powiedzia­
łem bez należytego zastanowienia. 

- Człowieku, ·co pan mówi?! -
rozsierdził się pan Maurycy. - Czy 
pan wie, ile trzeba pracować na 
jednego dolara? Nie ma chyba 
mniej stabilnej waluty niż ame­
rykańska. 

Czytałem to i owo w gaz.etach, ł 
jednak zdziwiłem- się. 

- Przed trzema laty, kiedy za­
czynałem zbi-erać na spłatę długów 
zagranicznych, dolary były jeszcze 
po sto .pięćdziesiąt. Za miesięczne 
pobory mogłem kupić czterdzieści, 
a z premią nawet o dwa, trzy 
więcej. Niech pan pomyśli, ile 
miałbym dzisiaj za jedną pensję! 
Bez podwójnych poborów n.ie dał­
bym rady wyjść z kryzysu w ter­
minie 

-- To znaczy do kiedy? 
- Pan nie wie? Do koń-ea 1985 

roku. 
Już miałem rzec złbśliwie, · że to 

sporo czasu. zaś po chwili mehcia­
ło • mi się spytać, czy nie będzie 
mu głupiQ, gdy okaże się. _że wy­
szedł w pojedynkę. Powstrzyma­
łem się jednak, na szczęście. 

- Głupi byłem, proszę pana, że 
od razu nie wziąłem się za drugi 
etat. Byłbym już prawie wypła­
cony. a tak~ 

. - Wszystko, c~ pan powiedział. 
nie maczy jeszcze, że dolar jest 
niestabilny - n_ie upilnowałem ję-
zora. · 

- Chce pan powiedzieć, że pra­
cuję gorzej niż przed trzema laty? 
Mniej wydajnie, czy tak? - natarł 
na mnie z furią. - ,Gorzej dwa 
razy? A może jestem piernik. nie 
mam sił do pracy? 

. Musiałem się_ jak-oś r.atować. · 

- Przyzna pan jednak, że w na­
szym kraju wahnięcia koniunktury 
są rzadkie - zacząłem niepewnie. 
- Przecież od wczesnej wiosny 
póczynając kurs dolara ustabilizo-
wał się na pięciuset. W innych · 
krajach drgało to w górę, to w dół, 
a u nas spokój. równowagą. . We 
Francji na przykład . dolar · prze- · 
kroczył w lee-ie psychologiczną ba­
rierę o~miu franków .f wynosił 
ą.awet osiem przecinek sześć. 

- Idz pan do diabła z prz~in 
kami! U nas Jak przekroczył Psy· 
chologiczną barier~. to od razu żą: 
dano pięćset pięćdziesiąt, a Po 
trzech dniach sześćset. Czy możn 
mieć do takiej waluty zaufanie'! a 

Nie wiedziałem, co . powiedzi~ć. 

- Machnąłbym ręką na wsze!. 
kie kursy. niech się kapitaliści 
martwią, jak je ratować. Nikt je­
dnak nie zapłaci mojej d<>li w 
bankach zachodnich, a do tego 
proszę pana, dolary są nieodzow. 
ne. Bankierzy, choć pewnie świa„ 
towcy, nie wiedzą nie tylko, kto 
·to Waryński i Swierczewski. ale 
nawet Kościuszko, Kopernik czy 
Chopin na naszych banknotach 
Dla nich nie ma znaczenia. ile się 
trzeba natyrać na wizerunek ko­
goś, kto nie był prezydentem USA. 

Tratując liście szliśmy coraz 
wolniej. 

- Jedyną pociechę znajduję w 
tym, że' w każdym innych kraju 
byłoby mi jeszcze trudniej odłożyć 

coś na spłaty. 

- Dlaczego? - nie wy'trzymałem 
po raz drugi. 

- Niech pan pomyśli: za dwa­
dzieścia dolarów tylko w Polsce 
można przeżyć cały miesiąc, a jeśli 
ktoś żywi się jak ja i nie ma ro­
dziny, to potrafi jeszcze odłożyć. 
W innym kraju figę bym z tego 
zaoszczędził; moje pobory, nawet 
za dwa etaty, wystarczyłyby na 
kilka przejazdów autobusem. Chwa­
ła Bogu, jest u ·nas niewyobrażal­
na taniocha. 

Zbliżaliśmy się do wyjścia z par­
ku. Zastanowiło mnie, że wcześ­
niejsi . emeryci, do niedawna ha­
łaśliwi, gapią się na nas· w mil­
czeniu ze swych ławek. 

JAN KWASOWSKI 

/. /{A TYht KoNClYMY KolCJN!l DYSłt.U~/~ 

Z CYKLU 
11
NASZE SP~AWY'.- DZIĘl<ll]fMY ZA tlhVi~. 

. Koniec przerwy. Pierwsze rzędy 
·Świecą pustkami. Df;skusja: o aktu­
alnym stanie rezerwatu, losach pew­
nej bobrzej rodziny, zwyczajach 
zwierząt z gatunku brunatnych I 
czarnych. OkLaski. Rę~e odrywa;ą 
się od pracowicie Tysowanych kwiat­
ków, ptaszków, esów-floresów i 11.a­
glówka „Kochana Zosiu!" Ktoś chru­
pie kruche ciasteczka, . śmieje się 
z dowcipu. Lekki szmerek. Coraz 
częściej skrzypią · boczne dTzwi. Mi­
ja poludnie. BobTze .sprawy intere­
sują już tylko nieliczn.ych. Glosy w 
dyskusji dotyczą ważnych tematów, 
lecz ·na sali domi1tujq wainiejs..te: 
jesienne pTace na działce, podarte _ 
spodnie M ichasia, n..arżeczony Ma­
dzi, fryzje'I', bóle w . dolku; namo­
czone pranie, . lwinia Kowalski. 
W śr6d notesów t -notesików ukryta 
tu i 6wdzie powieść detektywistycz-· 
na. Przerwa;· I żnowu jakb11 nieco 

Luźniej. Moment glosowania. J-ed11-
11.11 kandydat zaakceptowany ;edno• 
glo§nie na przewodniczącego Towa-
1'Ztlst?Da. -

- Co mu z tego przyjtlzie? Uszar­
pie $ię ł nie dla siebie - marlwi 
się. podnosząc glGwę znad krzy­
żówki, młodzieniec w szarym oar-
niturze. · 

- Która godzina1 - pyta kole­
ga. - Idę, n ie mam !1zbia; cza­
su. . 

Uchwala. Zjaztl. ,,zobówiqzuje"' Za­
rząd do „obsadzenia brzeg6w rzek 
gatunkamł li§cla1tymf, u!ubiont1mf 
p-rzez bobry (szczeaólnie wierzbamir' 
i „budowania sztucznych domkót.0 
na sztucznym stawie", „poleca", 
„ma nadzieję", „dąży". „pragnien, 
„stawia za cel". Jeszcze tylko na­
grody dla tych, którzy tworzyli To­
warzystwo od postaw. 

- J em11.1 Za co? - wqtpliwoAci 

pobudza:iq n iektórych do f'ef Leks;i: 
- A ta na.jwięce; się napracowa· 

la! ~ rozczaTowanie. Koie;ka w 
szatni. Opu!toszala sala. 

Zjazd Towarzystwa Przyjaciół 
Bobra zakończył obrady. Uczestnicy 
dyskutowali, twarzyti „konferen<:Y3· 
ne', arcydziełka, reprezentując inte· 
res11 bobra europejskiego na szero· 
kim forum. 

Delegatów - którzy nie „ wiedzq, 
co znaczy Castor fiber - odsylam 
do encyklopedii, a rozwiązującym 
krzyżówkę podpowiadam, że haslem 
zaczynającym ł kończącym się na 
,,a" jest „aktywista". I mam pozjaz· 
dową nadzieję, że nasz wsp6lny dO'f!' 
w ich dzia.laniach nie stanie się 
sztucznym domkiem na sztucznym 
stawie. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
Rys. Marka-Polańskiego 
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K
iedym ,·~i~o.oycznie _ ~rzęcińi­
czyl w łomźyńs1dej kultutze 
pod koniec lat ·siedemdziesią­

h w literackim osamotnieniu szu-
tycć 'zacząłem kontaktów - z niepro­
~a jonainymi ,literatami, . nazywa-
es mi _ z anachronicznego przyzwy-

nYa ·.enia - twórcami ludowymi. 0-
~~bJY dwóch poei.ó:V zazi:ac~yly się 
najsilniej wF m~JeJk pamś1ę~i: k~ana 
Gietka i ranc1sz a więc iego, 
obaj, choć „ostępiacy:' (jed~n kur: . 

·owskiej Puszczy Z1elone.J, drugi 
~ podla~kich . równin). nie.zawod­
nie stawiali się na spotkania klu­
bu Uterac~ieg?,. k~ó~y - z. ~rak.u 
miejski~ i w1eJski~J młodz1ezy h­
terackieJ - stał się agendą . Sto­
warzyszenia Twórców Ludowych, 
przeżywającego wówczas · kryzys 
po „rozborze'' Białostocczyzny w 
1975 roku. _ 

Nic więc dziwnego, · ż~ właśnie 
jch twórczość, a nie .Stefanii Maty­
siewicz, Ireny Radzio czy - bar­
dziej znanych - Zofii Kumelskiej 
i nieżyjącego Piotra Rachubki, 
znalazła się w planach wydawni­
czych yv"ojev.~ódzki~j. · ~iblioteki . 
publiczneJ, kiedy JeJ działalność . 
postanowiono poszerzyć o edytor~ 
stwo. Nawiasem dodam, że jest to, 
szczególnie w sytuacji miejscowej, 
rzecz jak najbardziej p0żądana, a 
prowadzona konsekwentnie i . na 
dobrym poziomie - niezastąpiona 
w kultywowaniu amatorskiej twór­
czości literackiej", w przecic:raniu 
dla niej dróg de ogólnopolski.eh wy­
dawców · i czytelµików. 

Przed rokiem ukaz.ała się „Pieśń 
o pieśni" Franciszka SwięckięgQ, de­
biut książkowy ponad siedemdzies.ię­
cioletniego poety z Wólki Dużef koło 
Wysokiego Mazowieckiego. · Pisał o_ 
tym na lamach „Kontaktów" jeden 
z redaktorów tomiku, Józef Palka, 
ponieważ jednak zdarzyła się r·zecz 
nieczęsto trafiająca się nawet pro­
fesjonalnym poetom - wyszło dru­
gie wydanie . wierszy Swięckiego -
warto raz jeszc~e- zajrzeć do tej 
książeczki. 

Dwie natury walczą w Swięckim: 
samorodna skłonność do poezjo-
wania (nie może się bez tego obejść, . 
jak inni bez pośpiewywania czy o­
bracania CLegoś- w palcach, majster­
kowania) i literackość, wyczytana 
w ukochanych poetach, wyuczona w 
klasach przedwojnennego (n ie u­
kończonego z biedy) gimnazjum. 

„ ..,._r· „ . ... _- • 

. 
Już to zmagai}ie warte jest' -~fe~ze­
ńfa, dHitego· szltoda; ze drugie wy­
danie „Pieśni o pieśni" jest jedynie 
kalką ,pierwszego; podwójna objętość 
dałaby możność lepszego poznania 
boga_tej i oryginalnej wyobraźni o-

raz zdolności naśladowczych Swięc­
kiego. Tym bardziej ż_e w pojedyn­
ku tym wygrywa poeta-pieśniarz 
wiejski już od wiersza tytułowego, 
w którym pisze: 

Wyleciala najpierwej 
Z hożej piersi pastuszka 
I leciała bez przerwy 
Z serduszka do serduszka. [ ... ] 

W iatr, co w górze gdzieś huczy, 
Kiedy stado chmur goni [ „.] . 

Obserwując obloki, 
Przysluc7iując się dźwiękom, 
Poznal życia uroki: 
Radość, Dobro i Piękno. 

Więc gdy taka p·onęta 
Pastuszkowi gra w duszy, 

- . .·· ··„· 

Zacząl niby ptaszęta ' 
Spiewać sobie wśród gi•;.szy. 

I powoii, powoli, 
N owa piosenka wskrześnie 
N ie opodal na roti. 
Talł powstały dwie pit jni. 

. ;.· 

·. 

W pieśni tej zapisał Swięcki swój 
„przepis" na poezję i na życie. Wia­
ra, przekonanie o konieczności obo· 
wiązywania praw fundamentalnych, 
o nieodzowności klarow~ego łącze­
nia dobra i piękna, a także świado.; 
mość istnienia zła nie jako braku 
dobra jedynie, ale czynnika aktyw­
nego, rodzącego się z obecności 
człowieka na ziemi - tworzą specy­
ficzną aurę tej poezji. Nie brak w 
niej momentów czystej liryki, jak 
w wierszu „Cud"; 

N a mojej ziemi sta? się cud: 
wczoraj tu było rumowisko grud, 
i gruby śnieg leżał, 
i ostry wiatr szalal. 
Ani śladu rośtiny -
tetarg czy śmierć? 
D;:;iś zieleń pachnie świe=a, 
ranną się rosą poci. 
I kwiat ocalal, 
i pączek wyjrzal ze zmarzliny, 
wyjrzai i pęki, i otśnil oczy 

.,, óogactwem barw swych. 
Cud spelnil się tej nocy, 
kwiat ożył z martwyc~. 

. . . 

· Obrazu dopełniają wiersze okoli­
cznościowe, pisane na zamówienie 
(często odgadywane jedynie przez 
poetę, jak w tych o szkole), a także 
fraszki i satyry; 

KŁOPOT PRZEWODNICZĄCEGO 

Wielki ma klopot zacna glowa 
Gromadzkiej rody. - Niechaj 

. skonami 
Opornie idzie szkól budowa, 
Z budową baru latwiej szlo nam. 

GŁUCHOTA 

I gluchota ma czasem swoje 
dobre strony -

Nie slys::.ę ludzkich plotek 
i gderania żony. 

Wygładzone sonety, powieść hi:;to­
ry~zna wierszem - wydają się przy 
tych wierszach zb~dne. A jeśli są, 
to niby kwiat przy kożuchu: aby 
lepiej prezentował się ten ostatni. 

HENRY!{ GAŁA 
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Od tej pory przestał grać. 
Hrabia Elmer, ujęty jego szczerością, nie nalegał. W inny sposób za­

bawiał umysł młodzieńca. Wprowadzał go do salonów arystokratycznych 
i do ukraszanych buduarów sezonowych piękności: Anny nicejskiej Bodzio 
nie spotkał, ale zawarł parę innych, rówrtie ryzykownych, znajomości. 
Jeżdżąc po Praterze Szoetenyi wskazywał mu oczyma pierwszorzędne me­
teory półświatka i damy wysokich sfer. Bolldan, zależnie od humoru, albo 
gapił się, albo ziewał, objawiając tę czynriość lekkim krzywieniem nosa. 

Ujrzał raz w powozie dworskim młodą osobę w ciemnym kostiumie l w 
dużym, czarnyi;n ·kapeluszu. Zrobiła- na nim dziwnie miłe wrażenie; przy­
Pomniała dobre -chwile, ściśle spojone z Głębowiczami. 

- Ach, takt Lucia! Bajecznie do Luci podobna 
uśmiechem. . 
\Vskazał powóz Szoetenyiemu pytając, kto w l).lm jedzie. 
- Arcyksi~żniczka Ma:ria Beatrycze - odnekł prabia. 
- Jaka ona śliczna! 
Elmer uśmiechnął się. 

rzek 1 ~łośno z 

. -

- Aż śliczna?! To za wiele .. Jest przystojna i 4bardzo wdzięczna. Zawsze 
Poważna, _trochę po~gowa. (Cdn.) 
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Ordynal . · Heleno· Mniszek 
. . 

Michorowski 27 
X XXIX 

·K sież.na Podhoir:ecka patrzyła z żalem na żałobną twarz Luci. Sta­
ruszka rozumiała wszystko. Nie uszło jej uwagi wzruszenie baro-

- . nówn~ przy odczytywaniu każdego listu Waldemara, przy każdej 
o rum wzmiance. Milczały obie; jedna nie wyjawiała swych uczuć, druga 
swyeh ~:agą.leń. ~siężna. życz!ła ~bie małżeństwa wnuka z Lucią, nie 
dla partu, lecz chciała nareszcie widzieć go szczęśliwym. Dawne marzenia 
świetnego ożenku dla ordynata przestały już nurtować staruszkę. 

Ale teraz Lucii niepokoiła księżnę. Smutek osiadł na rysach dziew­
czyny, lecz zbudziła się w niej ironia i jakaś zaw.~iętość względem Wal­
d~mara. Nie chciała teraz o nim słuchać. nie czytała jego listów. W błę­
k1tnyc_!l oc~a~h dziewczyny błyskał chłód metaliczńy, stała się sztywna, 
dumna. Księzna pewnego dnia wrześniowego zlękła sie, gdy oznajmiono 
Luci, że w salo-nie czeka Brochwicz. Baronówna złożyła książkę, którą 
czytała głośno. zaśmiała się przykrym chichotem i rzekła nerwowo: 

- Prosiłabym babci~ o błogosławieństwo, ·gdyby„. gdyby to nie było 
szczytem komedii. · 
Wybiegła z pokoju. 
Rozmow,a z Jerzym ułożyła ~ię od razu, bez wstępów. 
-: P~ ,_,~J;!cia~ si~ ~ ze mną pożegnać. więc pan wyjeżdża? - spytała 

Luc1~a;;;po ~zyw1taniu. ·· . · 
Broch~ był jak martwy, obszyty w sztucz.ną obojętność. 
- Tak, jad~ jutro rano. 
- Dokąd? Bo przecie nie na zdobycie bieguna? 
Zmarszczył się, usta mu drgneły. · 
- Czy nic lepszego nie ma mi pani do powiedzenia? 
- Owszem, jeszcze coś - odrzekła Lucia innym tonem i usiadła n~ 

. pluszowej kanapce. . . ·· 
Hrabia stał przy oknie, skrzyżował ramiona na piersiach 1 patrzył na 

nią takim wzrokiem, jakby oczekiwał nowego szyderstwa. 
Baronówna chwilę zmagała się z sobą, po czym §miało podniosła głowę. 
- Czy pan mnie stale kocha? - wypłynął cichy szept z jej ust. 
Jerzy oburzył się. 
- Pani wie o tym najlepiej! 
- No, a ta wenecjanka? Ta. która usidłała pana na lagunach? 
Głos Luci trochę ayczal · 
Brochwicz nie poruszył się, tylko ogień czerwony przefrunął przez jego 

twarz. _ . 
- Więc pan1 o tym wie? Więc panią t<> interesowało. może niepokoiło? 
Ożywił się nagle, głos jego stał się cieplejszy. 
Lucia odpada o.bojetnie. 
~ Wiedfilałam, bo zbyt głośno szeptano o tym w buduarach, intereso­

wą.iam sie zaś o tyle, że sądziłam, iż pan uleczony • 
- A czy pani wie, dlaczego tamta mnie porywała? Dlaczego mdlałem 

w' jej uścisku, dlaczego„. sz.alał~m? . 
- Acht Nie badam psychologii pańskich namiętności. 
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w kręQu ro~klł 
• Wiezwyklą oopulam.o§ć .wś'f6d 

czytelników - pi~a .,New Musfoa1 
-Expres~' cieszq .sie · zesf)oly: „U B 40" 
z nagraniem :Red. Red Wine". o„aż 
.,M~ness„ z utwo.rem -,;Wings Of Ą 
Dore''. Na temąt wyriania tych pio­
senek 1UJ ply~~ch.. pertraktuje· _„Ton­
press". PTawdopodobnie ukażą de 
one w .p„zyulym roku - ceylt jak 
zuwkle kil!<ana§cie ~iesięcy za pó~-

~-

• Ziemowit Ko$fnowski - leade10 
ex-zespolu „Brak", utworzyl nową 
formację pod. nazwą ,,Club". Obok 
wspomnianego w sklad grupy wcho­
dzą: Kamil Bilski - grający na sak­
sofonie, Andrzej Staiiczak - gitaf'a 
i Bogdan Banasiak. - pe,-kusja. 

• Debiutancką dużą płytę pf'~tl­

gotowuje Martyna Jakubowicz. 
W śród nagrań znajdą się utw0111 
znane już z f'adiowej a-nteny, jak 
również p„emierowe, w których na 
harmonijce u.stnej towarzyszyl jej 
Ryszard Skibiftski. 

stępny rok nie należał .do udanych. 
Rozłcim. jaki zaistniał, · postawił pod 
znakiem zapytania dalsze istnienie- . 
kapeli, bowiem trzech muzyków roz­
poczęło współpracę z Piotrem ·Bu­
delskim i zespołem „Pastor Gang". 
szukając szczęścia i drogi do łatwej 
kariery. Nie znaleźli . tam jednak ani 
satysfakcji, ani .. innych splenqor(>w, 
na które łasi są młodzi muzycy 
rockowi~ · . ~ , 

Czternasto- .lu.b piętnostoletni 
-chłopcy czy pannice koncerty ,;Od­
działu Zamkniętego" odbiera.ją spon­
tanicznie, · . zakładają na tę okazję 
postrzępione spodnie. ·nabijane ćwie­
kami czarne kurtki, a włosy usztyw­
niają szarym mydłem, gdzieś w ob- ·• 
skurnej toalecie na 5 minut przed 
koncert.em swoi-eh ulubieńców. Do, 
domu wracają jednak uczesani. wy­
gładzeni. grźecznie zabierając · się do 

I 

lekcji. Podobnie rzecz ·ma 8· 
.,Oddziałem Zamkniętym", .któ~ z 

··muzycy po kilku lata~h zapew 0 

. z1:1ienią . . fryzui:y. wd~ieją elega:n~: 
kie garnit.ury 1 zagra~ ~an.go-przy_ 
t1Jlango, gdzieś w knaJP1e, jeśli n· 
zmienią do tej pory zainteresow~ 
i nie załóżą np. budki z warzywanr 
bądź. kwiaciarni. Czy wte.Qy też bę 1 

dzie .ciągle zamk.nięta jak grup,; 
- .którą stworzyli .· w młodości? ' 

oddział ·zamkDięly· 
. 

Ubiegły rok przynióst „Odd:dało· 
wi Zamkniętemu" więcej szczęścia. 

Wpłynęło na to -m.in. µparte lanso­
wanie nagrań tej kapeli na antenie 
„Trójki". Piosenka .,Ten wasz świat" • 
stała się autentycznym przebojem 
„małolatów". Utwór jest jakby mu­
zycznym CTedo grupy. mówi bowiem 
o bezsensownym, pełnym frustracji 
życiu młodzieży. braku porozumie· 
ńia ze starszym pokoleniem i o ne­
gacji zastanego świata. Coś w sty­
lu: Oto jesteśmy zbuntowan~ a wy 

---------------- ramole i wapniaki po<iziwiajcie nasi 
.ROCK PO POLSKU 

G rupa nie ma wielkiego szczęś­
cia do przebojów, może dla te­
go, że grane przez' nich utwo-

. ry są takie same; mało zróżnicowa­
ne rytmicznie, traktują o sprawach, 
któr,e dawno już odkryto 1 wyśpie­
wano. 
Zespół liczy sobie 3 lata, a ka­

rierę rozpoczynał w warszawskich 
kluba.eh studenckich w czasach, gdy 

·zapotrzebowanie na muzykę spod 
znaku polskiego rocka było tak wiel­
kie, że przyjmowano wszystko nie 
rozróżniając, co jest dobre, a co złe. 
Na fali tej muzycznej eksplozji uczest­
niczyli w warszawskim „Sabator 
'80„ i festiwalu „New Wave" w Ko­
łobrzegu. Grupa przyjechała rów­
nież na biał-ostocką „Jesień z blue­
sem". był to jednak jej pierwszy I 
ostatni występ na tej liczącej się 
imprezie. „Oddział" nie pasował do · 
panującej tu atmosfery I niknął 
wśród rwiazd polskiego bluesą. Na-

Zresztą brak jakieJkolvv:iek f ilozófii 
w tym, co robią nasi rockowi idole, _ 
to zarzut tyczący nie tylko· formacji 
pod nazwą „Oddział Zamknięty". 

Bardzo często pod płaszczykiem . 
wzniosłych haseł i frazesów, miesza-
jąc wiele zjawisk i pojęć, próbuje 
się lansować wydumaną ideologię, 

która przeminie ta~ szybko. jak ro­
biący już bokami polski rock. 

Repertuar ,,Oddziału" oscyluje wo­
kół tematyki chorób psychicznych 
spowodowanych błyskawicznym roz­
wojem cywilizacji (stąd nazwa ze­
społu), bł'aku wiary w zmiany, ideały, 
miłość, która jest. według młodych 
ludzi tylko łizycznym zaspokojeniem 
własnych potrzeb. Takie katastro­
ficzne credo znajduje uznanie wśród 
nastolatków, którzy, jak to bywa w 
tym wieku, chcą naprawia~ świat, 

walczyć ze „starymi" ł stwórzonym 
przez nich porządkiem. Repr. Leszek Czura 

••&& e11u11m•••mu11111m1111111lilln1~u1n1H1D11U•1111DD111D1111•1111-••m1n111muiwmmn111na.........0..111it111Q1111wwu111i11an11n-111111n11111n1-1 . . . 
- Więc ja pani to wytłumaczę. Ta piękność wenecka miała kolor wło­

sów pani, kolor ieJ oczu i imię miała Lucjia. Teraz pani rozumie?" Kocham 
nad ·życie i bez wzajemnoścL Dlatego właśnie oszalałem chwilowo dla 
tamtej. 

._ Szkoda, że nie nażywała się Julia Capuletti, i że się to nie dział<> 
w Weronie. Na Romea ma pan duże zdolności - szydziła Lucła. 

Brochwicz stał jak biczowany, bez słowa, niemal ź rozkoszą bolesną. 
Baronówna powstała z kanapki. ·· , 
- Niechże pan nareszcie nie r,ozwolf ria szyderstwa. Niech pan zabroni 

mi tego! Niech pan nie będzie tak tragiczni.e zgnębiony i ... i taki pokorny. 
Nie znoszę tego. Brzydzę się pokorą! - wybuchneła z irytacją. 

Hrabia podszedł do niej i wyciągnął ręce. 
- żegnam panią! · Odchodzę. Ironia kobiety Ukochanej może w mężczyź. • 

nie wywołać nawet brutalność, ale tylko wtedy, «dy on posiada jej mi­
łość. Gdy jest przeciwnie, ona jest panią położenia, jemu zaś pozostaje 
jako jedyna obrona cierpliwość. " 
Ucałował ręce Luci z uczuciem. Dwie łzy zaszkliły mu się na rzęsa~.h. 

- żegnam panią i proszę ..• 
- Panie Jerzy. a gdybym ja pomimo wszystko chciała być pańską żoną? 

Czy pan by mnie zechciał -'!"'" rzekła Lucia, poruszona do głębi. 

- Czy to nowe szyderstwo? - spytał patrząc jej w o~zy. 
- Nie, mówię szczerze. 
- Panno Luciul Wiec pani? 
- Niestety, nie kocham pana, pan wie o tym, ale męczę się 1 ja strasz-

nie. Jeśli mnie pan zechce taką, to może będziemy uspokojeni. 
Jerzy tulił jej ręce do piersi-. Szeptem ledwie słyszanym zapytał: 
- A tamte nadzieje pani już pogrzebała? 
Lucia wzdrygnęła się. 
- Prawie. 
- Jednak jest pani niepewna? 
Baronówna spojrzała błagalnie. 
- Proszę, nie mówmy o tym. Chće mnie pan, -czy nie? 
__ Pragnę cię, wielbię J chciałbym cię ukoić, upieścić, ~być zapomniąła 

o swej niedoli. Jednak daj mi trochę nadziei, że z czasem pokochasz mnie, 
Luciu. Luciu moJaf , 

Jerzy mówił z przejmującym uczuciem,- ustami pełnymi płomieni. 
-. Nadzieja? - odszepnęła ·Lucia. - Hal Niech ją 'pan ma. Miejmy. 

ją oboje! Ale nadzieja to ślepy magnes, wciąga ludzi na kolce życia, na 
jego ostrza. Lecz miejmy ją: może ujarzmimy ten zly magnes? Może 
złagodzą się nasze dramaty, nasze bl>le? Jeśli pan chce, jestem jego._ 

Brochwicz uścisnął jej dłonie. Rzekł smutno! 
- Nie dziękuję ci. bo za ofiarę dziękować' nie. można. Do uczuć mÓjch 

dodałaś jeszcze trwogę. by cię nie straćić; Luciu, ale .mam wiarę. 
- I pan się nie boi? - spytała z podziwem. 
- Nie. Zdaje mi się. te oboje nie mamy nic do stracenia ~ rzekł z · mo-

cą. - I jeszcze upoważniam cię, jedyna, do zerwania ze .mną, gd.yby tamte 
radzieje ożyły 

Twarz mu sie skurczyła cierpieniem_: oczy zaszły ponurą . mglą . . Szarpał · ' 
własną duszę, ale chciał ją mieć czystą. 
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Lucia spuściła oczy. 
~ Ty jes.teś szlachetny, ja zaś P.Odła! 
Objął ją ramieniem delikdnie jak dziecko, wyszeptał łagodnie schylony 

nad jej jasną głową. 
~ Nie, ty jesteś. prawą i szczerą. tylko biedną.. bardzo starganą duszą .. 
.Wieść o ich zaręczynach doszła do Głębowicz w jesieni. Zgnębiła pana 

Macieja boleśnie. Wąldemara zaś przestraszyła. 
.- On zabija się - jęknął . Mich~rowski łamiąc ręce nad głową. 
Tego samego dnfa ordynat otrzymał list od hrabiego Herbskiego z Wied­

nia, donoszący mu. że w Jockey-Clubie spotkał Bohdana. 
-Waldemar natychmiast wyjechał za granicę. 

XL 

Ostatnie, piękne dni · jesienne rzucały na wiedeński Prater mnóstwo 
rozświetlonych plam powietrznych. Drzewa okryła purpura królewska oraz 

. chińska barwa gorąco-żółtf. Jeszcze szaty kolorowe otulały grube korony 
drzew, a różnorodność ich pociągała oczy. 

Park kipiał życiem. Używano resztek pogody. Powozy prywatne, za­
przęgi dworskie, częstokroć niby kosze, bogate w kwiaty pięknych ko­
biet, lśniły swym przep~hem w przepychu słonecznym. Aleje dla jeźdźców 
gęsto zdobiły zręczne amazonki, otocz.one sportsmenami pierwszej wody. 
Szyk wiedeński rozlał się tu szeroką, bujną falą. oślepiał swą świet· 
nością, łagodnie pieścił umiłowanie piękna, budził wytworność. 

Wśród grona jeźdźców na licznej klaczy angielskiej, pochodzącej ze sta­
jen hrabiego Elmera Szoetyńyiego, Węgra, byłego partnera ordynata Mi­
chorowskiego ·z zabaw klubowych. Teraz towarzyszył Bodziowi. 

Hrabia Elmer, -śniady brunet wrzący temepramentem. młodszy od ordy­
nata i również kawaler. wciągał Bohdana w niebezpieczne dla niego kółka , 
hulackie. Zabrał go do Wiednia z majątku swego, który Bodzio zwiedzał, 
i trzymał młodz.ieńczyka w ciągłym podnieceniu nerwów. 

Bohdan zanurzył się w rozkosznej kąpieli życia stołecznego. już troche 
zasnutego w jego pamięci. Czuł za plecami obowiązek szepcący morały, 
ale udawał, że ich nie słys~y. Jedyne co go kluło aż do utraty zmysłów. 
to obawa pożyczki. Lękał się stracić pieniądze, _które posiadał, drżał pa 
myśl przegrania grubej sumy.: ciągniony przez Szoetenviego siadł do sto­
lika z miną miliardera, ale z duszą pełną strachu. Trzymał się jednak 
na wodzy i bronił, jak umiał, swej kieszeni. Chwilami, gdy niebezpieczeń· 
stwo już, już zaglądało do niej, Bodzio w nagłej rozpaczy pra~nął trz.ę· 
sienia ziemi arbo pożaru. byle tylko móc zemknąć z tego piekielnego klu­
bu. Kiedy raz przeczuł. że będzie musiał postawić grubszą. stawk~. ulettł 
zwykłej szczerości i rzekł do Elmera tonem opryskliWYm: 

- Hrabia myśli pewno, te każdy Michurowski jest RÓtschlldem . i . m~że 
złotem pokrywać dachy. Ja jestem z tych miedzianych Michor.owsk1ch 
I .radzę wam, dajcie mi spokój, bo będzie kłopot. jak się udławię tymi 
kartami. 

- Ochl Głębowicze to krezusowa fortuna! Nie ma obawy - wnios­
.. kował paniczek galicyjski, orzerobi01ny na węgierskiego b~rona: 

.... Bodzio się rozgDiewał. 
- Mam takie same 'prawa do lor.t'TnY głębowickiej. jak do hiszpctńskiego 

tronu. Nawet gdybym zaczął bardzo szperać, to - kto wie? - może bym 
został kandydatem do kerom' Bourbonów. ale do eksploatowania kasy ~łe· 
bowickiej nie mogę mieć pretensji. • 
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MAKROBIOTYKA (7) 

ZIARIA 
• • 

ZBOZ· 
Z iarno jest pożywieniem dostar-

czającym organi~mowi nie tyl­
ko składników odżywczych, ale i 
życioweJ energii. Należy je rozdrab­
niać bezpośrednio przed sporządze­
niem posiłku, gdyż wszelkie prze­
chowywanie pozbawia je tej tajem­
niczej mocy. W skład .naszej pod~ 
ręcznej spiżarki powinny wchodzić: 
owies, jęcznień. żyto (ze względu 
na · bardzo wysoką kaloryczność), 
kasza gryczana -(z której także bę~ 
dziemy robić mąkę na pyszne gry­
czane naleśniki), k~kurydza i pro­
so (dodanie mąki z prosa do pie­
czywa nadaje mu ciekawy smak). 

Grubo zmielony owies, pszenica 
i jęcznień, zmieszane z płatkami o­
wsianymi, - kukurydzianymi i jęez­
miennymi, powinny stanowić nasze 
śniadanie. Jest to tzw. muesli, po­
trawa ogromnie dŻiś popularna na 

Zakur~one Uścii! nie mogą_ oddy­
chać f wyparowywać wody, dlatego 
trzeba wstawiać - pod prysznic nie 
ttylko z okazji porządków przedświą-
ecznych. 

. Późną wiosną · oraz latem dobrze 
Jest wystawić rośliny w czasie de­
szczu na balkon. 

Nie wszystkie rośliny można 
~sbtawić do wanny. Odmiany pnące 
u zwisające. o długich pędach, 

całym zachodzie Europy, zwłaszcza 
w Austrii i Szwajcarii, dzięki Wiel­
kim walorom odżywczym i rady­
kalnemu wpływowi na utrzymanie 
pożądanej wagi. Jest bardzo sycą­
ca i szyQko przynosi rezultaty w 
postaci poprawy wyglądu skóry i 
włosów oraz łatwości koncentracji 
przy pracy. 

S u r 6 w k ę tę można sporządzić 
na różne sposoby. Oto jeden z nich. 
Kilka łyżek przygotowanej mieszan­
ki, z dodatkiem pokrojonych su­
szonych owoców i ziarnek słonecz­
nika (ewentualnie rodzynków czy 
suszonych winogron), zalewamy 
chłodnym . mlekiem (przed jedze­
niem lub wcześniej, jeśli chcemy, 
aby składniki zmiękły). Możemy 
dodać łyżeczkę miodu, starte jabł­
ko lub sok z sezonowych owoców. 

Po surówce spożywamy c h r u p­
k ie piec z y w o (z sałatą i do­
woli:iym rodzajem sera), które także 
przygotowujemy sami z następują­
cych składników: 1 szklanki żytniej 
mąki razowej, 1,5 szklanki pszen­
nej mąki razowej, wody i soli. Mą­
kę mieszamy z · śolą i wolno doda­
jemy wodę, aż do otrzymania sztyw­
nego ciasta. ~iasto rozwałkowuje. 
my i rozkładamy na blasze. Zrobi­
my _ nacię.cia nożem w miejscach, 
gdzie ma być przełamane. P.iecze­
my w temperaturze 350° przez 15-
-20 minut. 
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przymocąwanych do podpór, należy 
oczyścić bez zdejmowania ze ścian 
czy sprzętów. Lekko wilgotną . ście­
recz.ką (lepiej - suchą flanelką) wy­
cieramy z kurzu każdy liść od stro­
ny wewnętrznej i zewnętrznej. Za­
bieg rozpoczynamy od góry' aby o­
padający kurz nie zanieczyszczał 
niżej wyrastających liści. 

Rośliny kaktusowe odkurzamy 
wyłącznie pędzelkiem o miękkim, 
krótkim 'włosiu. 

BYŁ. SOBIE CZLOWIF.K . 

szmt1rt1ąd0We 
Podobno c~sarz Neron · (I w.n.e.) 

przyglądał się igrzyskom przez od­
powicd.Aio ą~:z;Iifowany szmaragd. 
Tak . więc Już w starożytności ludzie 
próbowali sztucznie powiększyć siłę 
wzreku. Dopiero jednak wynalezie­
nie soczewek utorowało drogę pow­
staniu okularów. Najwcześniej, bo 
może Jut w X wieku. używano ich 
w Chinach. Marco Polo widział je 
tam w roku 1270. 

W Europie pierwsze okulary r. oJa­
'wily się we Włoszech (prawdopodob-
11ie we Florencji) ok. 1286 r. Za ich 
wynalazcę uważa się Aleksandra de 
Spinę. Na początku XIV wieku pro­
dukowano już je na skalę handlową 
w Wenecji. 

OKULAR·Y 
Wczesne okulary miały wyP,.ukłe 

socze.wki dla korygowania - dość 
powszechnej w starszym wlęku 
dalekowzroczności. Pierwsza wzmian­
ka o okularach dla krótkowidzów 
pochodzi od Mikołaja z Kuzy, nie­
mieckiego matematyka, astronoma i 
filozofa z połowy XV w. Ogrom­
nym bodźcem do upowszechnienia 
okularów stał się rozw6j czytelni­
ctwa. 

W 1877 r. zastosowano po raz 
pierwszy okulary kontaktowe dta 
ochrony gałki ocznej po operacyj­
nym usunięciu powieki. Pomysł o­
kularów kontaktowych pochodzi od 
pioniera fotografii. Johna Hersche­
la. Rozpowszechniły się one dopie­
ro na początku naszego stulecia. 

• 

P~ rozwiązaniu krzyżówki litery s kratek ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu, ustawione od 1 do zz, utworzą myśl Geothego. " 

POZIOMO: 1) zuch, Jvnak, $) mote być ostry w szpitalu, 8) Izabela z „Lalki" 
Bolesława Prusa, 9) Jedna i muz, 10) kamień szlaclietny, U) górna cz~ść tchawicy, 
H) dryf, 11) zasypka osuszająca, 19) część tkankl, 20) urok, powab, piękno, 21) sto­
lica jednej z radzlecktcb republik nadbałtycklcb, 22) płonie, a nad nim szumią knieje. 
!3) podanie, legenda, !5) gl'upa os6b popleraJącycb się, 28) wolne miejsce pracy • 
31) atrybut &Joela, 32) stały snak wyaokołclowy, 33) okr.es godowy u ryb, Hl gra 
mieszana w tenisie, 35) mlaato obwodowe w .,europejskiej częścl Rosyjskiej FSRR. 

PIONOWO: lJ płyn. 2) posac-, S) łelsk w autobusie, tramwaju, ł) utywany Jest do 
marynowania, 5) gęsty, swarty aplqt traw wraz s zlemłą, ł) styl klasyczny w pły· 

wanlu, T) bazar, tal'g, lZ) pleH liryczna o tematyee rycerskiej, 13) napaść, najazd, 
15) miano, termin. okręślenie, li) bocz.na częś~ czoła, t'J) hazardowa gra w kal'ty, 
18) klub sportowy s Warszawy, U) miasto, a którego pocbodzl drutyna piłkarska 

„szomblerkł", !4) występuje w· I Udze piłki notneJ, !I• u:tywany w budownlctwle 
do klejenia papy, !'1) największa rzeka naszego wojew6dztwa, 28) zbudował pierw· 
szy silnik parowy, 29) kierunek posuwania slę statku, SO) ślad. 

(„GENTO") 

Wśr6~ czytelników, którzy nadeślą w terminie 10-dnlowym pod adresem redakcji 
prawidłowo brzmi~Ce ha!Jło; rozlosUjemy nagrody kslątkowe • 
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- ,- e - Terenowa 
Stacja Sanitarno­
::-~Pidemiologiczna 
pracuje w dwóch 
budynkach (jedno 
z pomieszczeń u„ 
czy okóło i:5 - me­
trów kwadrato­
wych r zajmuje je 
7 osób wraz ·ze 
swoimi biurkami). 

Po pieczątkę pod kaidym pismem 
pracownicy przemierzają jedną 
trzecią zniasta. - -e Na ukończeniu jest juź doku­
mentacja budowy dworca PKS-u. 
Władze poszukują środków na roz­
poczęcie tej inwestycji. e Rejonowe Zaklady Gospodarki 
Komunalnej l Mieszkaniowej są już 
przygotowan~ do zimy. Dobrze za-
konserivowany spr~t czeka na . 
pienvszy atak śniegowej gołoledzi. e Naczelnik spotkał się z przed­
stawicielami. związków zawodowych 
za~brows~ich 'zakładów pracy. o~ 
mawiano bieżące problemy socjalne. 

ti) W planie inwestycyjnym zo„ 
stała ujęta budowa oczyszczalni 
ścieków, z terminem realizacji do­
piero w 1985 roku. 

WYSOKIE ' 
MAZOWIECKIE 
e Do Urzędu Miasta i Gminy 

- wpłyn{:io 8· skarg; dotyczą one m.in. 
reglllacji świadczeń . pieniężnych, 
dewastacji ogrodzenia przez pracow- : 
ników PKS-u, funkcjonowania · 
handlu. , e Dział Służb Społecznych ma 59 
PQ~opiecznych stałych; 2 spośród 
nich wypłaca zasiłek okresowy. · e Kontrola wykazała słabą · ja­
kość pieczywa i wyrobów wędli­
niarskich. Przyczyńa: ·„poką tne za­
niżanJe parametrów". e Wkrótce miasto odpocznie od 
wykopków - dobiega już końca bu-
dowa wodociągu. . 
e Z okazji 65 rocznicy uzyska­

nia przez Polskę niepodległości i 
66 wybuchu Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej (w tym 
roku obie uroczystości obchodzi się 

e Biblioteka 
Publiczna liczy 19 
ty1)ięcy wol umł­
nów. Uczęszcza do 
niej 1150 czytel­
ników. Roczne za­
kupy książek wy. 
noszą 1200~1500 
tomów. Bibliote­
ka odc~uwa nie-

wypisy z historii 
• 21XI1655 r. ziemia łomżyńska 

Jako jedna z ostatnich na Mazowszu -
zło:!yła Szwedom akt poddań~y. 

• 17 XI 1918 r. w t.omży powstała Ra· 
da Delegat.ów Robotnlczych skupiająca 

robotnlk6w polskich bez względu na tch 
przynaldność partyjną oraz Rada Ro-­
hotników żydowski~h. Utworzono Mili· 
cję Ludową. 

• Jesienią 1942 roku żandarmi niemiec· 
c)·, stacjonujący w Klukowie. areszto­
wali 1 osadzili w areszcie 20 osób -
Polaków, Rosjan i żydów. Po kilku 

.k. z 18-
e Do- Urzędu Stanu Cywilnego 

powracają . najstarsze iJ:niona biblij­
ne: Adam, Piotr, Paweł, Anna, Ka­
tarzyna, Małgorzata. Uroczyście 
nadano imiona 6 dzieciom z rodz.in · 
milicyjnych. Zą długoletnie poźy.;i 
cie małżeńskie Rada ~aństwa przy­
znała 5 medali. Urząd wystąpił i • 
\.Vniąskiem o nadanie następnych 6. e Do Komisji Odwoławczej na­
płynęly w tym roku 64 wnioski O.:. 
sób odwołujących si<: od decyzji · 
zw·olnienia z pracy i 11 - o przy­
wrócenie świadczeń socjalnych. e Urząd Skarbowy otrzym~l 200 : 
tysi~cy złotych z grzywien. Drugie 
tyle nie może wyegzekwować. po­
nieważ ukarani nie ~ają pieniędzy 
n a ząphiĆenie Kaiy. · ' e W_ Wydziale Organlzacyjno­
-Prawnyn:i" i' Ęadr Urzędu Woje­
wódzkiego .czeka . na· wpis do Dzien­
ni~a Urzędowego \V.RN Zarządże­
nie Naczelnika Mia~ta .i Gminy w 
spraw.ie rozdziału działek pod bu„ 
downictwo. · Interesanci nie mogą 
się doczekać. kiedy będą mogli 
wej§ć na plac budowy. 

jednocześnie) od­
słonięto Pomni~ 
Polskiej ·Organiza­
cji Wojskowej, 
zniszczony w 
czaste działań wo­
jennych . 

• Naczelnik 
· Miasta . . i Gqiiny 

. . zwrócił siE: na na-
. rad21e dyrektorów o większy udział 
przedsiębiorstw w utrzymaniu este­
tyki mjasta i potnoc w pracach 
spo lecznych. - . . e Zakłady . Przetwórstwa Owoco-
wo-Warz;ywnego otrzy-mały nowy 
budynek dla administracji. 

e W skrepach · rolno-przemysło­
wych jest pod dostatkiem łańcu­
chów, gwoździ. 
e Wreszcie chyba zostanie uwień­

czona sukcesem rozbudowa kotłow„ 
ni szpitala: Białostockie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Prżernysło­
wego weszło już na plac · przy­
szpitalny. 

CIECH-il NO WIEC 
~ I 

dostatek encyklopedii i słowników, 
które - pomimo trudnej sytuacji na 
rynku księgarskim - łatwiej nabyć 
niż upilpować w czytelni. 
e Nadeszła dostawa książek dia 

dzieci. Młodzi klienci tłumem rzucili 
się do drzwi księgarni. Sprzedawczy­
n wołała: „Proszę zbiorowo nie pod­
chodzić do ~ółek". 

dniach zostali onl rozstrzelani. Zwłoki o· 
fiar pochowano n:a cmentarzu. 

• 20 XI 1948 r. w Lomźy delegatem na 
Kongres Zjednoczeniowy został wybrany 
Stefa.a Michalski. 

• w. dniach 21)-21 XI 1969 r • . v Białym· 
stok:u obradowała na temat wdrażania · 
rachunku ekonomicznego w przedsięblor. 
stwach wodno-melioracyjny-co krajowa 
k<>nferencja ekonomlst6w. 

• 18 XI 1!172 r. uruchomiono w Łom~y 
Fabrykę Mebli - najnowocześniejszy o• 
biekt przemysłu mcl>larskiego w regio­
nie. 

- Ds·ktuję brutto, pani niech przepisuje netto. Ry.s • .Juliusza P.uchalskiego 

„ 

Ponad osiemdziesiąt · procent 
lomż11ńskich spot'towców .to 
młodzież w wieku do osiem-

nastu lat. Je§l;i-- więe„ chej~libyśmy. · 
dokonać oceny dQTooku ; .naszych 
.„,wyczt, .. c ..i>ców", musim11 opierać się 
na wynikach uzyskanych przez . nich 
·podczas startów to ogólnopolskich 
--spartakiadach .mlodzie2y i. mistno-
stwach Poiski juniorów. Czterdiie­
sta piąta lokata w klasyfikacji -ge­
:neTalnef spartakiady - uzyskana w 
tym roku, wobec citerdziestej pierw­
szej w roku ubiegłym - dla wielu 
stanowit może odpowiedź na py­
·tanie, ną co nas stać. ,przyP,omnij­
·my więc, że w roku 1979, ani też 
wcześniej, nasi sportowcy: w spar­
takiadowych bojach nie zet.obyli ani 
jednego mj?dalu. W f'Ok później by­
lo już po jędnym krqżku ~ każdego 
kiuszcu. zaś w f'Ok1.' · 1981 po dwa 
zlote i brązowe oraz ;eden srebrny. 
Dwa ostatnie lata przyniosly po czte-

. f1J medale; przed rokiem zroty, dwa 
srebrne i brązowy, a ostu.tnio . trzy 
zlote i jeden . brązowy. , Z wyliczan­
ki wynika, że sukcesy nabierają ja.:. 
kofri. 

Takie zestawienie nie mówi jesz­
cze wszystkiego. Okazuje się., że je· 
dynie· część spośród jedenastu, pre-

.ferowanych przez władze sportowe, 
dyscyplin może poszczycić się me­
dalową zdobyczą. Kajaka1'ki i l~aja­
karze zdobyli cztery zl-óte i jeden 
brązowu; dwa zlote, po jednym 
srebrnym i brązowym „Wypocili'' 
ciężarowcy, lekkoatlety ka zar.o bila 
zloto i dwa razy brąz, tenis. stolo-

. wy .:... jeden sreomy, dwa · brązowe 
- strzelcy, a ;eden - wioślarze. 
Bez . medalowych osjągnięć sq m.tn. 
gry ząspolowe: siatkówka, koszyków­
ka i piłka nożna. Czy zwię1cszeriie 
ilości dyscyplin pierwszoplanowych 
pomnożyloby -:dobycze? Porównanie 
dorobku sprzed roku 1980 z tym 
z ostatnich cżterech lat jest jedno­
cześnie odpowiedzią na pytanie. czy 
ograniczenie ilości dyscyplin do je­
denastu bylo sluszne. 

Czterdzieste piąt~ miejsce woje­
wództwa kluje. oczywiście, w oczy. 
Czy to, co dotychczas osiągnęliśmy, 
jest kresem możliwości i zaspoka­
ja nasze ambicje? A może są jesz­
cze jakieś rezerwy? 
Teorętycy :;,portu· twieTdzą, ie uz­

dolrl;ionej ruchowo f1łlodzięży _j~st 
jedynie kolo 2,5 'Pf'OC. Z tej Uczby 
co setny może osiągnąć w sporcie 
znaczące wyniki. Sprób'Ujmy więc 
zgodnie z tq teorią wyliczyć, ile 
złotych medali zdobędą nasi repre­
zentanci, na przykład, za trzy Lata. 
Należy ich szukać wśród obecnych 
uczniów klas VI, VII i VIII szkól 
podstawowych. Z danych KOiW w 

Łomży- w11nika, że obecnie ucz . 
w tych klasach okolo · 16 800 11u stę · 
niów. DLa ulatwienia- 1'achunku cz, 
·okrctUlimy te liczbę clą pełnych ~a, 
t11si.ęcy. Li zdolnionych ruchowo b l7 
dziemy mieli 425, więc jeden ę, 
cet to cztery os?by. C~y?by C?~;~, 
zeote tnf?dale? Niestety, nie! Byloby 
tak, gdyby caŁe J7 : tysięcy Ob· y 

. szkoleniem i selekcją. Taka 1"0j(ć 
wość istnieje jedynie w stosun1~u J" 
okola jednej czwartej mlodzie. 0 

Stąd wniosek. że możemy wy:Y· 
Lekcjonować" tylko jednego ,;;istne, 
Najprościej byloby znaleźć go za. 
pomocą testów! Chociaż jest to niea 
możliwe, nie zala,mujmy rąk. w ty~ 
roku byly wszak trzy zlote medale 
czyli nie wierzmy do końca w na' 
ukowe teorie. Praktyka we-ryfiku: 
t~ .. doS'lić skutecznie.: Nikt bowier:: 
przy obecnyn stanze wiedzy ni' 
potrafi 'Wyliczyć, ani zmierzyć' arne 
bicji i · upoTu, poświęcenia i tudz. 
kiej pasji w dqźeniu do celu. • 
Jakże nie wystawiać laurek za. 

wodniJcom, trenerom, dzialacc:om? 
. Spo}rod 18 t~ener6w i 4! instn.ik. 
torow ::n.ledwie 16 pracu:;e• na Pel. 

j 

.1 

nych etatach. ,, W an.atów" skorych 
do poświęceń jest coraz mniej. 

Inna sprawa to zaopatrzenie w 
sprzęt.- Przemysl krajowy może zre· 
alizować tylko jedną piątą zamó· 
wień zlożonych przez organizacje z 
calego kraju. Iie z tego otrzyma na· 
sze województwo, jeśli wziąć JJO.d 
uwagę, że możni .sportu mają swo1e 
stare wejścia i uklady, a potrzeby 
nieporównywalnie większe od nas? 

Wszystkie postulaty dzialaczµ 
sportowych dotyczące bazy ·śzt kwi· 
towane milczeniem lub nieodmten· 
p.ym : 'wierdzentem, że nad.robienie 
wieloletnich zaniedbań wymaga ol· 
lYrzymich nakladów finansoiVYch„ a 
gdyby nawet takie ·się zno.L~lj[;. w 
związku z obecną sytuacja .. w. ~u.· 
downictwie jest to i ·tak niempzlt· 
we. Poczekajmy więc jeszcze· ~ę 
lat, -a uchwalony przez W RN ~prd~· 
ram rozwoju sportu i kultury f!· · 
zycznej będzie nawet w częścf. nie 
do zreaLizowania. . 

W zw:ązku z powyższym :w~0~· 
kuję o opra owanie. zatwierdzeme 
i wdrożenie do realizacji programu 
jednej, jedynej zaslugującej na s~e· 
rokie upowszechnianie, dyscyplinY 
sportur jaką jest radiowa gimnastt 
ka poranna, która dzięki szeroki~1 
dostępności, atrakcyjności oraz w~; 
dowiskowości ma szansę stat si 
czynnikiem integrującym oraz. tn· 
spirującym do pracy nad sobą m:iesz· 
kańców naszego wojew6dztwa, a tak· 
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• z marginesu 
Jf'eneusz F. - wspólnte z nłe ztden­

tvft"owanym K~zyśkłem - ukradł źu-
1'a Has~pne; nocy . ustiowait go napel­
nt6 jaktmś cenńym towarem. Zdolalt 
załadować jedynie dwa radia samocho­
dowe t jeden akumutaU>.r, po czym za­
częli tch ścigać miltcjanct. Ucteczka 
samochodem nte aawała przestępcom 
gwcirancjł przewagi, postanowttt wtęc 
zaufać nogom. Krz31$ka one nłe za­
wtodłtl, natomiast Ireneusz F. już od­
poczywa po skokach. t btegu. 

tD 
MUlcia ctesŻy •tę mu.fantem nawet 

(a może szczególnie?) dzieci. Włedzial 

0 
tym osobntk, który „zabaj".rował" 

córkę państu:a B. t z łatwo~ctq ul<radł 
ka•etę z biżutertq t dolarami USA. 

B 
· w i.omży zauważa słę sezonowq hos-
•ę na wtertarkt ~~ktr11czne. W ostat­
ntm tygodniu jed"q ukradziono z za­
kładu betoniarskiego, a drugq I 
teczki przechodnia, Zenona K. 

B 
z magazynku brygady remontowej 

spółdzłelnł Młeszkantowe1 w Łovit11 
skradziono to litrów farby ł Uny ko-
11opne. Mag

1
azyn nie był zamknłęt11. 

MiUcję zawtrdomtono dwa tygodnłe J>O 
fakcte. Cz11 wtnnł strat sq tylko zto­
ctzteje? 

~ 
Dwaj mtocłziet\cy (% podszeptu: dwaJ 

doroAU panowte ze 'Szczucz1ma) w cią­
gu roku podpamł 24 stodot11 ze zbio­
rami, aby nactqgać PZU na WJl$Olde 
odszkodowanta. 

fil 
z kolneńskiego przedszkola ukradzio-

no nocq katkutator. Jednak ł bei nte• -
go pracowntc11 douczyli stę, .ie wynle-
1tono równie.i· pięć t pół ktlo szynko-

we;. Zaopatrzenie to Ko&nłe zawsze bfl­
ło marne, ole e&egancko -byłob11 ~pta­
ctć przynaJmnteJ równowartolć (10 108 

I 

złotych) skradzton11ch TZeczy ~ konto 
przedszkola, TPD tub UNICEF-u, pano­
wie złodzieje! 

el! 
Grajewska Prokuraturo „wywqchalo" 

w zabudowa-ntach T~deusza Sz. trzy 
półtitrówkt spirytusu nielegalnego wy­
robu. Tym razem nie będzie to pro­
dukcja ekonomtcznte opłacalna. 

fil 
Gdy zalan11 ł apłukany Sławomir S. 

opusiczal wteczorem progi „Bony", 
trzech spragŚi.łonych. o•darło go z naJ· 
zwyklejszej kurtkł ortattonowe; ł 250 
złotych. 

fil 
Rolntkowt %e wsl Poryte sziac1leckłe 

porwano z obor11 cielaka, barana ł ow­
cę. Odjechał11 biał11m, cłę.iaroWJlm mer­
cedeaem w nteznan11m kłerunku. Kto­
koh.olek . wte o &oate zaginłon11ch, powt­
t'łłen połRformować funkcjonariuszy MO 
w Stawtskach.. 

fil 
Rencistów narzekajqcych na nłakte 

renty nieco poclesz11ć powtnten fakt, .ie 
ostatnio coraz czę~ctej sł11szym11 o przy­
łap~nych pracownikach poczty; którz11 
ztakomtU atę na renet grou. Przed pro­
kuratorem w Wysokiem Maz~włecktem 
tłumaczy ałę wła~nte Marianna T ., któ­
r4 w ubł~gł11m roku „skubnęła" z renty 
Kaztmterza S. ł Jad włgł M. 

B 
Pewte?i urzędnik z Btalegostoku J>1'ZY­

jechał w Łomżyńskte na kontTo&ę. Gdv 
wi/azedł z zakładu, nłe zobaczył już 
awego fłaclka. Ctekawe, kto t gdzie 90 
wyniósł, · a również -· dlaczego? 
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17 XI 83 TV 23 XI 83 
CZWARTEK 11 XI 
I.~ i 1.30. TTR. 1.16. Przysposobienie -obronne. t.oo. Język polski kl. 11 Ile. 1.30, 
l'llm dla li .zmiany: „Morderstwo pod szkłem". 11.00. 'ęzyk polski kl. VIII. 13.38 
i 14.0o. TTR. 15.40. Program dnia. 15.45. Rzemieślnicy. 16.00. Dla młodych w ldzów: 
„o .mnie, o tobie, ~ na~" oraz film. „Testament starego mistrza" . 17.0D. DTV. 11.11. 
t•ollg_on. 17.40. Gra Japonski zespół instrumentalistów. 18.10. Program lokałny. 18.łO. 
Rolnicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 19.00. „Sonda" 19,30. DTV. zo.oo. Publlcystyka. 
zo.is. „Morderstwo pod azk?em" - film z serii ,,Colomlło". Zl.30. Dialogi pollłycz­
ne. 22..00. DTV. 22.20. ,,Pegaz•. 

~llK 18~ 
I.IO l . 1.30. _ TTR. 1.30. Film dl~ U zmiany: „Dw!ldzieścia Heść dui a tycia Do'Sto­
Jewsk1ego". 15.55. Program dnia. ·16.00. Encyklopedia TDC„ 16.30, Pi14tek z Pankra­
cym. 17 .~ . DTV. 17.15. „Renciści nigdy nie ~ają czasu" - serial 'l'V NRD (3). l'Z.40. 
felewlzyJny Informator Wydawniczy. U.Sł. Od melodll do melodii 18.lt Program 
lokalny. 18.łł. Rolnicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 19.tt. Reportat' filmowy, 19.36. 
DTV. za.oo. !Honit.or Rządowy. 20.30. „Dwadzieścia sześć dni z życia Dostojewskie­
go" - film fabularny TV ZSRR. zz.ee. DTV. zz.20. „Trzeba nam myśli tarzących„ 
- widowisko publicystyczne. 23.00. Spotkania zamkowe - Olsztyn '83. 
SOBOTA 19 XI 
PROGRAM I 11.25. Program dnia. 1.30. Tydzie6 na działce. t.oę. Sobótka. 10.Jo. Hi­
storia dramatu polskiego - C.K. Norwid „Aktor". 12.00. Telewizyjny ł{oncert Zy­
ne6.. 1%.30. Militaria, obronnośe, nowoczesność. u .oo. Estrada folkloru. 13.30. Po­
. :idmk r olniczy. u.oo. „OJ chmielu, chmielu" - reportaż. 14.50. Nasi ułubieńcy 
Flip i Flap. 15.15. DTV. 15.30. „Kojak w Budapencle" - węgierska komedia fil­
~owa. 17.05. Kodeks drogowy. 17.05. Studio Sport. 18.10, Program lokalny. 18.48-. Rol­
nicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 19.ąo. z kl.mer~ wśród zwierząt. 19.30. DTV. 20.15. 
.. Narzeczone cesarstwa" odc. 6 (ostatni) - filmu TV francuskiej. 21.!0. Leksykon 
Polskiej Muzyki RozrywkoweJ. • Z1.5t. Wiadomości sportowe. ZZ.00. DTV. H.!t. zaw­
sze po zz.oo. 22.50. Kino Nocne: „Nie zaznasz spoko.ju" - polski film fabularny. 

PROGRAM n 10.38. Premiera w Dwójce - „Narzeezone eesarstwa'" - odc ł. 
Jl .30. Sobota w Dwójce - Czym żyje kraj! 11.45, Prawo o ruchu drogowym. ·11.55. 
Magazyn kibiców. u.oo. Dla dzieci: "Wyspa ska:rb6w". 15.10. ,,Powstawanie czło­
wieka" - film dok. TV angielskiej. 16.30, ,,Gorąca linia" - magazyn reporterów 
t
1
eiewizyjnvch. 17.00. Zbliżenia - To i owo o fllmie. 17.30. „Prawa ruchu" - odc. 

filmu TV CSRS. 18.30. Bogowie czterech stron świata. 19 oo. Prawo o ruchu 
d~ogowym. 19.10. Parada zespołów dlexela.ndowych • . 19.30. DTV; 29.15. SensacJe XX 
Wie ku 20.45. Kcmcert smyczkowy Sibeliusa gra Wadim Brodzki. 21.25. Wiadomoś­
~1. 21.35. Kińo Dorosłych: „Panie na zamku Vallas" - ode. 5. ZZ.30. Obllcza kul­
•Ury. 23.00. Wieczorne serenady. 

NIEDZIELA ZO XI 

PROGRAM I 6.00 i 6.30. TTR. 7.0ł. Wiedza nasz~ szansą. 7.zo. Alarm przeciw­
pożarowy trwa. 7 .ł5. Nowoczesnoś~ w domu l zagrodzie. I.SS. Program dnia. t.80. 
Teleranek. 10.20. Antena. 10.45. nzieje zamk6w - odo. Z filmu dok. U.48. Sledem 
Ante~. lZ.łO. Pisarz, świat, polltyka. 13.10. Telewizyjny koncert tyczeń. 13.55. KraJ 
~a miastem. 14.25. Dla dzieci „Od przysłowia do przysłowia". 15.00. Losowanie Du­
ieeo Lotka. 15.15. DTV. 15.30. .,Na odsiecz Wiedniowi" - dokument fabularyzo­
~any. n.oo. '.Jesienny koncert. 17.31. W starym kinie: „Tr6Jka hultajska" - \)Olskl 
hlrn archiwalny. 19.00. Wieczorynka. tt.30. DTV. Z0.15. ,,Bllsko, coraz bllteJ" -
odc. S fllmu polskiego. Zl.35. Sportowa Niedziela. ZZ.85. Telewariete. 

nn.OGRAM II S.25. „Blisko, coraz bllłej" - odc. 1. t.łO. czas reformy. to.co. Nie­
dziela w Dw6Jce - Czym tyje kr•j't 10.55. Wielkie interpretacje - Igor OJ­
~r1ach . 11.25. Godzina dla zdrowia. lZ.15. Wielka gra. 13.tS. Kalejdoskop filmowy · 

no-oko. H.10. Historia muzy1'1 rouywkowej. u.ot.i MoJe •Potkania • arehitektu­
r:i . '5.so . . Jutro poniedziałek. 16.?0. „Verdi" - I odc. serialu TV włoskiej. 17.50. Na 
•cenie XX-lecia (Z) - film dok. ta.to. Wywiad tygodnia, 11.:so. Magazyn kibic6w. 
!!l,JO . DTV. !0.15. Festiwal Muzyki - Łańcut 'Il. ZG.55. Tydzień w polltyce - ko­
"1entuje Karol Szyndzlelorz. Zl.85. Kabaret SSAK. Zl.25. Wielkie tlimy małego 
t
0
kranu - ,.Najdlutsza wojna nowoczesnej Europyu (ł). 2!.łS. Filozoficzny Klub. 
W6Jkt, . 

PONIED~Ał.EK U XI 

13.30. I u .oo. TTR. 15.25. NUR'l'. ts.55. Program dnia. 11.00. zwierzyniec. 11.00. DTV. 
17.ts. Echa stadionów. 17.45. Spiewa Antonina Kowtunow. 1L10. Program lokalny. 
lS.co. Rolnicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. tł.OO. Kltnlka zdrowego człowieka. 19.30. · 
h
2 

TV. 20.00. Publicystyka. 20.15. Teatr telewizji - B. Rzewuski „Pamiątki Soplicy". 
2.30. DTV. ZZ.50. Sprawy międzynarodowe. 

~~ n~ 
s.oo. i C.3o. TTR. t.30. Fllm dla li zmiany - ,,Wesele w Weltzow". 15.40. Program 
dnia. 15.łS. Kwadrans z Artelem. 1'.00. Dla młodych widzów „Latający Holender". , 
~.30. Dla dzieci „Michałki". 17.00. DTV. 17.15. Interstudio. 17.40. Program rozrywko-

Y. 18.00. Człowiek dla człowieka - magazyn PCK. 18.10. Program lokalny. 18.40. 
Rolnicze rozmowy. 18.SO. Dobranoc. 11.00. Reportat filmowy. 19.30. DTV. zo.oo. Pro~ 
~!a,m publicystyczny. Z0 .15. Teatr telewizji na świecie - A. PuS'Zkin „Małe trage­
l{.11e '. 21.30. Kram - magazyn konsument6w. 22.00. ~TV. 22.ZO. Gra Shankar. U.55. 

Ub Szachowy. 
SaonA 23 XI 
s.oo. 1 8.30, TTR. 9.30. Film dla li zmiany - „Monte Walsh•• - western USA. 15.SS. 
Program dnia. 16.00. „Krąg" - magazyn harcerzy. 16.30. Dla przedszkolak6w Tlk­
;Tak. 17.oo. DTV. 17.15. Losowanie Express l Małego Lotka. lT.30. Telewizyjny ln-
ormator Wydawniczy. l'Z.łt. Spotkanie a nieznanym aktorem program rozrywko­
~Y0 18.os. Rolnicze rozmowy. li.Sł. Dobranoe. 11.ts. Reportat filmowy. li.SO. DTVw 
. · o. Program publicystyczny. ZO.U. ,,Monte Walsh"! - weateria USA. 11.•. Ros­
:o1wa z Krzyntofem Pendereckim. 2Z.tl. DTV. U.li. Uroczyst„ kencert a okuJl 

- ecia urodzin K. Pendereckiego. DA studio Sport. 

OOK08CZEN-:E ZE STR. I 

dziby przeprowadą się gminni u­
-rzędnicy oraz Ba.ok Spółdzielczy. 
Już nadeszła pierwsza partia me­
bli. 

• Od momentu, gdy Henryk Nie- · 
myjski postawił wła.Sną piekarnię. 
mieszkańcy gminy nie wiedzą, co to 
nieświeży chleb. Nadal fatalne są 
za to wędliny dostarczane z Cieeha­
nowca. Prócz masarza, pełne ręce 
roboty miałby również fryzjer. 

e Od 10 lał mieszkańcy Nura 
przymierzają się do budowy zejścia 
ze strony skarpy na brzeg Bugu. 
Z okazji Jubileuszu życzymy poła­
mania n6g. 

· sprinlem przez boiska · I 
Arkadiusz B<>jarowski z WLKS „Na­

rew" Łomża został mistrzem Polski w 
podnoszeniu ciężarów w wadze 67,5 kilo­
grama. 

• 
Słynnemu teamowi FC Kontakty uda-

ło się zaledwie zremisować 3:3 z dru­
żyną zetesempówek z LZPB Narew _. 
Łomży podczas meczu piłkarskiego ro­
zegranego 12 listopada na stadion.ie 
WOSiR w Łomży. Do przerwy prowa­
dziły dziewczęta 2:1. Ponieważ w spor­
cie wynik nie jest najważniejszy. spie­
szymy donieść, że '.llr-śród publiczności 1 
uczestników zebrano kwotę 1i 138 zł, 
która zostanie przekazana na książeczkę 
mieszkaniową jednego z wychowanków 
Łomżyńskiego Domu Dziecka, którego 
podopieczni przed meczem wręczyli ka­
pitanom obu drużyn piękne wi~zanki 
kwiatów. 

• 
W ndedz.ielę. 13 listopada br., m•no 

przejmującego zimna około 1000 kibiców 
przybyło na łomżyński stadion, aby o­
glądać poJedynek piłkarzy warszawskiej 
Gwardii z pierw'Szollgową drużyną FC 
Union Berlin (NRD). Mecz zakończył się 
remisem o:o, a drużyną, która miała 
wię<:ej okazjł. na strzelanie gola, byli 
d·rugoligowcy z Warszawy. 

• 
Mistrzostwo województwa szkół pod-

stawowych w piłce nożnej zdobyli pod­
opieczni Ryszarda Dybowskiego z SP 3 
Zambrów. Dal.5ze miejsca: II. ZSG 
Szczuczyn, III. SP 2 Kolno. Królem 
strzelców został Grzegorz Lanczewski, 
uczeń zambrowskiej „trójki". 

• Wyniki ostatni~j kolejki rozgrywek 
piłkarskich o mistrzostwo klasy okrę­
gowej dla województw: łomżyńskiego, 
ostrołęckiego 1 ciechanowskiego: Płońsk 
- Orzeł 3:1, Makowianka - Ma.zovia 
4:0, Wa·rmia - Start 4:0, Narew - Ba­
wełna 2:1, Mazowsze - Błękitni 1:3, 0-
1'1.In.pia - Ostrovia 1:0, Mławialllka -
Grom 3:0. 

1. Mławianka 13 Z3 48: 8 
2. Błękitni 13 22 39:19 
3. Grom 13 19 45:11 
ł. Narew 13 19 38:11 
5. Olimpia 13 18 23:11 

imprezy kulturalne 
Wojewódzki Dom Kultury w Łomty: 

„Spotka.nie z piosenką" - z udz.iałem 
"vykonawców „Podwieczorku przy mikro­
fonie" - 20 XI, godz. u.oo, ·14,00, 16,00, 
18.00 i 20.00. 

Klub-Galeria „Pod Arkadami" w Łom­
ży: prelekcja Jacka ~elegejdy na temat 
wystawy „Współczesne malarstwo Indo­
nezji" ze zbiorów Andrzeja Wawrzynia­
ka z Muzeum Azji i Pacyfiku w War­
szawie - 18 Xl, godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: jesienna dyskoteka (:!la mło­
dzieży urozmaicona poezją współczesną 
- 19 XI, godz. 18.oo; „ Tych lat nie odda 
nikt" - koncert słowno-muzyczny z o­
kazji Dnia Seniora - 23 XI, godz. U.OO; 
spotkanie z filmem -radzieckim - 18 XI, 
godz. 18.00. 
Mł.ejsko-Gmlnny Dom Kultury w Wy­

sokiem Mazowieckiem: dyskoteka dla 
młodzieży- - 19 i 20 XI, godz. 19.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Ciechanowcu: turniej szachowy o puchar 
dyrektora Banku Spółdzielczego - 20 XI, 
godz. 16.00; turntiej tenisa stołowego o 
puchar dyrektora SKR - 18 XI, godz. 
15.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra· 
jewie: kurs języka angielskiego dla po­
czątkujących - 18 1 23 XI, godz. 19.30. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: „Jesienne impresje jeszcze bez ty­
tułu" - recital poezji śpiewanej - 22 XI, 
godz. '1.7.00; „Od kiedy zacząć" - spo-t­
kanie z c yklu „Problemy współcze.snej 
młodzieży" - 23 XI, godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zamb­
rowie: dyskoteka dla młodzieży - 19 l 
20 XI, godz. 1'8.00; spotkanie w Klubie 
„ Wiedzy i myśli" - 17 XI. godz. 17.00; 
koncert Filharmonii Narodowej - 22 XI. 
godz. 13.00; „Wieczór andrzejkowy" w 
Klubie Seniora - 23 XI. godz. us.oo. 

Miejsko-Gm'inny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: bajki dla dz.leci - 18 XI, 
godz. 16.00; dyskoteka dla młodzieży -
19 XI, godz. 18.00; wieczór szachowo-bry­
dżowy - 23 ~I, godz. 17.oo. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Nowogrodzie: koncert Kurpiowskiego 
Zespołu Spiewaczego z okazji XV-lecia 
jego istnieruia - 18 XI, god%. 17.00; d ys­
koteka dla młoc;lz.iety - 19 XI, godz. 
19.30. 

Klub Prasy i Ksl.ątki w Bogutach i 
Ciechanowcu: spotkanie z dziennikarza­
mi tygodnika „Rzeczywistość" (Ewa 01-
brych, Grażyna Dziedzińska. W. Wit­
rowy) - . 17 XI, godz. 17.00 1 19.00. 

Klub Prasy I Książki ZW ZBoWiD w 
Łomty oraz Bursa Szkolna nr l w Łom­
ty: spotkanie z dziennikarzami tygod­
nika „Rzeczywistość" - 18 XI, godz. 17 .oo 
1 i9.00. ' 

oqloszenia ilrohne 
SPRZEDAM dom jednorodzinny. piętrowy 
w Łomży. Łomża, tel. 36-92 (v..- soboty). 

, K-09540 
KUPIĘ lub wynajmę pomieszczenie gos­
podarcze 50-80 m kw. w Łomty lub 
okolicy. Tel. 32-43 Łomża. 

• JC-09552 

• 

• W dalszym ciągu ośrodek zdro­
wia nie ma lekarza pediatry oraz 
farmaceuty. 

CIECHANOWIEC. By zdoby~ bę­
dący na wagę złota eternił, 35 rol­
ników podejmie pracę w wytwórni 
w Małkini. Chętnych było dużo wię­
cej. „Odrobek'' potrwa do marca 
1984 roku. Kolej na ·Ursus - ci~g­
niki, Hutę Katowice - gwoździe, 
Puławy - na.wozy_ 
e W Kocach Basiach wybudowa­

no · remizę, oczywiście w czynie 
społecznym. 
e Gminę zaszczycił swym wystę­

tem „światowej sławy Huzjonista" 
- Balsamo. Widzowie stwierdzili. 
że zaprezentował 01rane ·sztuczki. 
Tytuł programu: „Nie czarujmy się". 

•• Mazovla 13 lf. 42:25 
7. Makowi~a 12 15 29:15 a. Ostrovla 13 15 24:21 
9. Bawełna 13 11 27:35 

10. Płońsk 13 'l 12:45 
11. Warmia H • 15:34 
12. Orzeł 13 I 1'1:47 
13. Mazowsze 13 3 10:61 
14. Start 13 l 21:49 

• w klasie wojewódzkiej seniorów ml-
str zam.i półmetka zostali piłkarze U nil 
Ciechanowiec trenowani przez Ryszarda 
Kulczakiewlcza. 

1. Unia ' 11 14: • z. Ruch 7 10 1%:10 
3. Wlssa 'l 9 21:16 
4. Sparta 'l 8 26:18 
5. ~olniki 'l • 20:15 
8. Wi~a 'l 4 22:17 
7. Z!emovit 'l 3 12:26 
I. Jegrznia 'l z 9:34 
Zakończyły równld rozgrywki obie 

grupy trampkarzy. 
GRUPA A: 

1. Wlssa 7 13 27: 9 
2. Smolniki 7 10 22:14 
3. Ruch 7 9 22:18 
4. Sparta 'I 7 8:13 
5. Ziemovlt '1 8 13: 1'1 
8. Unia '1 4 24:20 
'l. Victoria '7 4 17:23 
a. Jegrznia 'l 3 14:32 

GRUPA B: 
1. Bawełna 8 14 24:13 
l. Orzeł 8 12 25:15 
3. Olimpia 8 9 22:20 
4. ŁKS 8 4 17:23 
5. Warmia 8 1 12:29 

• 
Zwycięstwem zakończyły się wyjazdo-

we mecze tenisistów stołowych ŁKS-u 
do Olsztyn.a i Ostród y. w sobotę ŁKS 
pokonał AZS Olsztyp 10:8, a w niedzie­
lę Kormorana Ostródę 11:7. Punkty dla 
ŁKS-u zdobyli: Zwierzchowski - 3 i 2, 
Walendziewskl - 3 1 3, Wysocki 2 1 4, 

- Lorenc 1 i 1 oraz po jednym deble: 
Zwierzchowski - Wysocki i Lorenc -
Walendziewskl. 

- . 
w najbli.t.szą sobotę (godz. 15.00) ł nie­

dzielę (god%. 13.00) w salii ZSE koszyka­
rze LKS-u podejmować będą zespół 
AZS-u Białystok w pojedynkach o wejś­
cie do II Ugi. 

wysla.wy 
Biuro Wystaw Artystycznych w Łom­

ty, ul. Armti Czerwonej 19 (czynne co­
dziennie - oprócz poniedziałków i dni 
poświątecznych - w godz. 12.00-18.00, 
w ooboty 1 niedziele w godz. 13.00-16.00): 
grafika Krzysztofa Klęplti. 

Wojewódzki Dom Kultury w ł.omży: 
„30-lecie działalności Domu Kultury w 
Ł001ży" - fotograficzna. 

Klub-Galeria w ł.omż.y, pl, żeglickiego 
(czynny codziennie w godz. lZ.00-18.00): 
„Współczesne malarstwo Indonezji" ze 
zbiorów Andrzeja Wawrzyniaka z Mu­
zeum Azji i Pacyfiku w Warszawie. 

Klub „Stałe Zajęcie", ul. Wojska Pols­
kiego 1 (czynny codziennie w godz. 
9.00-20.00, w ponLedziałki w godz. 8.00-
-16.00, w wolne soboty i niedziele w 
godz. 14.00-20.00): „Tętent koni" - fo­
tograficzna; „Kwiaty" - m alarstwo Czes­
ława Dzieweczyńskiego (w k lubie „Ma­
lina" na Górce Zawadzkiej). 

Muzeum Okręgowe w Lomż.y, ul. Krzy­
we Koło 1 (czynne w środy i piątkd w 
godz. 10.00-18.00, w czwartki i soboty 
- w godz. 10.00-16.00, w niedziele w 
godz. 11.00-17.00): bursztyny z dorzecza 
Narwi środkowej; malarstwo Ireny Krzy-
'W'ińskie~. . 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
(czynne codziennie - <>prócz poniedział­
ków i dnd poświątecznych - w godz. 
9.00-16.00): monograficzna Krzysztofa 
Kluka, historia uprawy ziemi. mechani­
zacja rolnictwa, transport Wiejski. tkac­
two ludowe, rybołówstwo ~łodkowodne. 
pszczelarstwo; Skansen Muowiecko-Pod­
laski; Muzeum Weterynarii; silniki spa­
linowe (czaoowa). 

Skansen Kurpiowski w Nowogrodzie 
(czynny codziennie - oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych - w godz. ' 
9.00-16.00, w soboty 1 niedzdele w godz. 
9.00-17.00): „Adam Chętnik", „Pradzieje 
Nowogrodu i Okolic". „Konserwacja 
drewna zabytkowego". 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol-, 
nie: prace plastyków amatorów z wo­
jewództwa łomżyńskiego: plon dziecięce­
go konkursu poświęconego 40 rocznicy 
LWP. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowiecki.em: reprodukcje ma­
larstwa Pa bla Picasso. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: fotografia, malarstwo l rysunki 
.Janusza Karwowskiego, a bsolwenta Li­
ceum Sztuk Plastycznych w ~praślu. 

Klub Prasy I Książki Zarządu Woje­
wódzkiego ZBoWiD w Łomży: rze1by 
Stani'sława Kozielskiego. · 

Miejsko-Gminn y Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: malarstwo radzieckie 1 ro­
syj.skie. 

~RZEDAM kopaczkę ciągnikową. Stan 
idealny. Łomża, Wojska Polskiego 16la/24. 

K-09548 
SPRZEDAM Syrenę R-20. Przebieg 26 OOO. 
Konarzyce 133. K-0~51> 
SZCZECIN - centrum M-3 (53 m kW.)., 
kwaterunkowe zamlenlę na podobne 
spółdzielcze lub kwaterunkowe w Łom­
ty. Tadeusz B araniuk, Szczecin, Bogus­
ława ł7/4. K-OSS49 

. i 



------at· -CO MOWIA NA ZE SNY? 

UMiEC-.PRZYJĄĆ 
- DOBRE I ZŁE 

. Widziałem we śnie pięknego. 
białego konia biegnącego po 

ogrodzonej łące. Moja babcia po­
wiedziała mi, że to na pewno do­
bry omen. Czy ]esteście tego same­
go zdania? A przy okazji odpiszcie. 
co oznacza sen z butelkami. Pełno 
butelek, puste i napełnione. To się 
wczoraj przyśniło mojej mamie. 
Ona chyba do was nie napisze, bo 
nie ma czasu • . ale myślę, że jest 
także ciekawa. Kończę list. bo mam 
]utro powtórkę z chemii. Pozdro­
wienia od całej rodziny Jacek z 
Ostrowi Mazowieckiej." 

my zapowiada, że nadchodz~ dla 
niej Śzczęśliwe dni. Przesyłamy po· 
zdrowienia całej rodzinie. 

„W m<>im śnie jechałam autobu--
sem. Przewrócił się l IOZPadł na 
dwie części. Ludziom nic ·się złego 
nie stało. a ja obudziłam się prze­
straszona. Mam dwadzie§cia lat l 
pracuję w biurze jako goniec. Czy­
tam waszą rubrykę z koletanką. 
Bardzo nam się podoba. Ania Ł." 

·Aniu, nadchodz~ kłopoty. Gł6w­
nie finansowe. Potrwaj' długo. Nie 
rób tylko z' tego dramatu. Po każ­
dym o~resie niepowodzeń zawsze 

J 

B VTE LI<? WJ !?ZI EC -
. ) I I 

WESOt.O:>~ · 

Babcia rzeozyw1sc1e miała rację. 
Twoja powtórka wypadła chyba nie­
źle. Biały koń to wspaniały omen. 
Jesteś mądrym i bardzo samodziel­
nym chłopcem. I potrafisz · sob~ 
właściwie kierować. Podziel się 
swoimi umiejętnościami i wiado­
mościami z innymi, broń się jednak 
przed pułapką za:rozumialstwa. Za­
pewni ci to wiemy eh przyjaciół i 
porozumienie z dorosłymi. Sen ma-

następują, dobre czasy, jeśli postę­
puje się rozsądnie. to jest ta~ aby 
nie mieć samemu sobie nic do za· 
rzucenia. Wszystko teraz zależy od 
tego, czy wyolbrzymiasz znaczenie 
napotkanych przykrości, czy też po­
trafisz powiedzieć: trudno, dam so­
bie w tej sytuacji jakoś radę. Mo­
że więcej uwagi będziesz mogla .w 
tym czasie poświe~ić nau<'e i zdo­
byci u odpowiadającego ci zawodu? 

niewiarygodne ucz prawdziwe 

· -~· 
~N -.o 

Po ułożeniu kart w 5 grup wed­
ług porządku p-0danego w po­

przednim tygodniu sprawdzamy, czy 
· znajdują się w nich karty zJ?odne 
z poniższym schematem: 

Grupa L Sprawy uiwodowe i ma­
terialne: 10 karo, 9 karo, 4 karo. As 
trefl. K tren, 9 trefl (jest jedno­
cześnie znakiem Zodiaku). 

Grupa n. Prawa silnych nad 
słabszymi: D karo. W karo. 10 trefl. 

~ 6 trefl. 5 trefl, 10 Pik. 9 pik. 8 oik. 
6 pik. 

, Grupa m. Małżeństwo: 'I pik. 10 
! kier, 7 kier. 6 kier·, 8 tren. 4 tren, 

3 trefl. 
Grupa IV. Wj'darzenia nieprzewi­

•dziane: D trefl, W trefl, 2 trefl, As 
~ 'karo. K karo. 10 karo. '1 karo. 8 

karo. As kier. K kier. 10 kier, 8 
~· kier. 5 kier. 3 kier· K pik. D pik, 
. 19 pik. 4 pik. 3 pik. . 
· Grupa V. Znaki Zodiaku. Porzą„ 
;. dek czasowy: 

~ j Karta I Znak Zodiaku/ Wiek (lata) I nr! 

--, N -- _. 

91.rbo SCHRONU N 
lezienia się w następnym. Liczbę 
t>'.'ch dni dzielimy przez 12, a wy. 
n:'~ mnożymy przez numer znaku 
Zodiaku określającego wyda_rzenie. 
Np. osoba, której wyszedł w kabale 
W pik oznaczający zgodę - ma 
34 lata. Do wejścia w znak Lwa 
pozostają jej jeszcze 324 dni. 
324: 12=27, W pik wskazuje na 
n..· 'I, zatem 27X7==189, a więc zgo­
da nastąpi za 189 dni. Teraz wy­
starczy odszukać datę w kalenda· 
rzu. 

Karty pokrywające się z poda -
nym schematem tasujemy, a na­
stępnie układamy w jeden rząd od 
prawej do lewej. Często się zda­
rza, że wylosowane karty nie zga„ 
dzają się z podanym porządkiem. 
Jeśli więc w jakiejś grupie brak 
kart pokrywających się ze sćhe­
matem - nie zdarzy się nic istot­
nego. I tak: 

w grupie I - nie ma żadnej 
istotnej sprawy w życiu zawodo· 
wym czy finansowym, 

~ W kier - Baran 15-20 - 1 Il .:.... nie należy się obawiać 
c As pik - Byk 20-25 - 2 zdrady, konfliktu czy ludzkiej nie-

~---~----~~~~--'~~~~---~-

„3 karo - Bliźnięta 25-30 - 3 sprawiedliwości. 

T elewidzowie niewielkieoo mias· się w głębokiej medytacji. Celem ,9 trefl _ Rak 30-35 - 4 III - nic się nie zdarzy w spra-
teczka. w stanie Illinois pTzeżt1- jego „wystąpienia0 miato by~ przy- g kier _ Lew 35-40 - 5 wach partnerstwa, mał2:eństwa itd .. 

U pewnego wieczoru niecodziennq ciągn~cie nowych wyznawców of'az n kier - Panna 40-45 - s próżne projekty, 
przygodę. Ot6ż w czasie wy§wi etla- duchowe pbk,-zepienie nielicznej . ,'ł7 pik - Waga 45-50 - T IV - nie zdarzy ·si~ nic nieprze-
r. ·- reklam na ekranach telewizo- gromadki w iernych. P.onieważ Dahi 5 karo - Skorpion ?>0-55 _ 8 widzianego, 
T6w pojawił się Dahi Lon, gu.ru Lon odm6wil przeprowadzenia eks- 5 pik _ Strzelec 55-60 - 9 V - nie nadejdzie teraz żadne 
miejscowej sekty Kościota Trans- perymentu w obecno§ci pTzedstawi- 7 trefl _ Koziorożec 60-65 - Ul wydarzenie: które by miało okreś- . 
indyjskiego. Dahi Lon poblogoslawil cieli nauki i techniki, sprawa. re- s karo - Wodnik 65-70 - 11 loną dat~. 
swoich wyznawców i wezwał wszy- woZucyjnego przełomu w -transmisjł 4 kier - Ryby 70-75 - 12 
stkic1i do zeTwania z konsumpcyj- telewizyjnej pozostała nadal ni~ Jeżeli wśród wylosowanych kart 
nvm stylem życia;' Poczqtk.owo te- wyja§niona. Na wszelki wypadek Karty w tej grupie wskazują na znajdzie się pąrzysta. lloś~ zgodnych 
iewidzowie myśleii, że zakupił on miejscowe wladze zakazały podob- czas, w którym nastąpi określone ze schematem, kartę środkową wy-
prawo do występu we wszystkich nych wystąpień, a stacje TV- wy- ·przez nie wydarzenie. Np. W pik w znaczamy tak, aby kai:t · prawych 
lokalnych stacjach, jednak ostry stąpily do Kośc·lola Transindyjskie- położeniu z lewej strony będzie było o jedną więcej · niż lewych. 
pTotest towarzystw Teklamowych oo o odszkodowanie. .znaczyć osiągnięcie zgody. Będąc Jeżeli ilość jest ni~parzysta. to 
oraz stanowcze dementi wlaścicieLi Dla uniknięcia najazdu fanaty· jednocześnie kaPtą Zodiaku umożli- prawych i lewych będzie tyle sa-
stacji telewizyjnych ujawni?y praw- k6w, nazwa m i asta - na pro§b~ wia nam obliczenie czasu. kiedy mo. 
dę: Dahi Lon nie stal nigdy przed jego m ieszka11c6w - miala pozostać ona nastąpi. Obliczamy następują. 
żadną 'kame'l'ą. Sam l..on, z pocho- na Tazie w tajemnicy. Znane jed- co: orientujemy się w wieku oso- l'o rozłożeniu kart st awiamy ka-
dzenia Sikh (Indie). o§wiadczy! re- nak wścibstwo repo'f'ter6w USA by, 0 którą pytamy w kabale, od- bałę, uwzględniając również kartę 
porterom, i e dol<:onal tego niez· gwaTantuje wyt1'walym, że odnajdq. najdujemy znak i obliczamy, ile reprezentującą osobę, o którą PY· I 
wyklego wyczynu przez pogrąeenie natchnionego Guru. dni dzieli jeszcze te osobe od zna- tamy. „ „ ~ „ 
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Przed wielu ' laty w Stanach 
Zjednoczonych zmarła pani Anna 
Lee. Chorowala od dłuższego jW; 
czasu, więc sensacji nie było. An­
na swe życie zakoftczyła w pewną 
burzliwą, sztormową noc nad Pacy­
fUdem. Na co właściwie niedoma-

gała, nikt dokladnie nie wiedział. 
Lekarze pode}rzewali chorobę psy­
chiczną, która miała jakoby osła­
bić jej serce. Dawne to były cza­
sy ł lekarze o medycynie wiedzieli 
znacznie mniej niż dziś. 
· Panią Annę Lee pochowano w 

grobowcu rodzinnym, a w pokrywę 
trumny - j.ak to było wtedy w 
modzie - wstawiono szybkę. 
~azajutrz po pogrzebie koło gro­

bowca rodziny Lee przechodził do­
zorca cmentarza. W pewnej chwi­
li usłyszał słaby, jękliwy. nieco 
stłumiony głos. Zatrzymał się. 
Czyżby słę mylił? Chyba nie, 
_wydobywał się on z grobow­
ca państwa Lee. Lecz dozor­
ca nłe chciał brać odpowie­
dzialno§cf na siebie. Szybko wez­
wał lekarza. 

Kiedy wspólnymi siłami otworzo­
no trumnę, okazało się, że starsza 
pani Lee zdecydowała się powró­
cić na nasz · §wiat. Szybko przewie­
ziono ją do miejskiego szpitala. 
slfąd po dwóch tygodniach wyszła 
już o własnych nógacb Po · dwóch 
latach .od· tego zd~rżęnia .pani Lee 
powiła dorodnego syna. · 

Mimo to w rozmowach z lekarza­
mi zaznaczała zawsze, !e ·na swą 
§mterć otrzymała tytko pewne •cl­
§le okre§lone morator.ium 1ak-

.I 

by to dziś można było skwitować 
jej uwagi. 

- Kiedy inni twierdzą, że byli 
już · na tamtym świecie ł widzieli 
istpty, z którymi rozmawiali. ąiuslał 
to by~ jakiś inny świat niż ten, 
gdzie byłam ja. 

Przypominam sobie tylko, że 
przebywałam w wielkich pod2le· 
miach. Zewsząd otaczał mnie 
rdzawo-czerwony kolor. Miałam 
dziwne wrażenie, !e znajduję się 
w kuli. która była czyjąś czaszką. 

W tym ukryciu czułam się nawet 
dobrze 1 bezpiecznie. Byłam zado­
wolona. Miałam dziwne uczucie. 
tak jakby ktoś przeze mnie szukał 
jakiejś drogi, aby z tamtego §wia­
ta dostać się na świat, powiedzmy 
·„nasz". Może dlatego powróciłam, 
aby urodzić -dzlec_ko. 
Czuję, te nie pożyję długo.„ 

Dziecko pójdzie drogą, jaką mu 
wytyczono na tamtym świecie. Ja 
za§ byłam tylko pośrednikiem, 
środkiem do celu. · 

Gdy w rok po śmierci pant Lee 
przeprowadzono sekcję zwłok. 
stwierdzono ze zdumieniem. - ie 
według wizetldch praw medycyny 
od wielu .lat powinna ona być na 
tamtym świecie. 

·wówczas kiedy dozorca cmen-
„tarza. posłyszał jej jf:kł, po. 

winna ona była normalnie u­
mrzeć. Jak to się stało, że 
mimo to ożyła, żaden lekarz 
nie potrafi wytłumaczyć. Wszak 
pr7.ezwyciężyła śmJerć, która trzy­
mała ją jut mocno w swych szpo­
nach. żaden flzjoloa r6wnleż nie 
mógł malei~ sensownego wyUuma· 
czenla fenomena Anny Lee. 

Przypuszcza ·~ ·Jedynie, ł.e była 
ona opanowana ogromną wolą ty­
cia I ąJą swą energl~ wlozyła w 
to pragnienie. Jest to jednak tylko 
pust;r, Die nie mówiący frazes. Lu­
dzi - kt6rq nie chcieliby u­
mi-z~. lecz nadal ty! - Jest prze­
cie! bardzo wielu. Bodajże wsz.ys-
ą, . 

Ta silna wola miałaby Ją rze­
komo opułcł~. gdy urodziła d~ec-_ 
ko. spełniając tym samym sens 
swego lstnlenła na naszym łwie­
cłe? 

Do jaldego stopnia pani Lee zbli­
żyła się do granicy tycia l śmler· 
cl irudno na podstawie ·jej wypo­
włedzl orzec. Halucynacje, jakie 
nifała po riekomej Amiercl, spo­
tytfa słę często u narkomanów. 
Podobnie tni~co mogły podzia­
ła~ leki, Jakle podawano chorej. 

Mote na te! drodze powstały w 
jeJ m6zp 1k0Jarzenta o przed­
wczesnej łmlerel? 
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